
D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I

R O K  1821. M I E S I Ą C  P A Ź D Z I E R N I K ,

H  I S T  O R  Y A.
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skiey. (Ciąg drugi. Ob. T. I I ,  str. 573.)

W  idzieliśmy szkołę alexandryyską liczną 
i kwitnącą  pod t rzema pierwszymi P to le ­
meuszami ; obaczmy : azali stan tak świetny 
u t rz ym a  się pod panowaniem ich następców.

Ptolemeusz IV  Fi łopator ,  monarcha znie- 
" ieściały , n ikczemny i o k r ó t n y , zamiast  

czuwania wzorem przodków nad sczęśliwo- 
ścią swych ludów , puscza je koleyno woli 
zdradl iwego minis tra  i dziwaczney kochanki.  
Nie dość na t e rn :  zabóystwem pozbywa się 
ż o n y ,  b ra ta  i s io s t ry ,  imie nawet  Filopa- 
tora (*), dane m u  przez jego dworzan , m ia ­
ło  ukrywać  nayczarnieyszą zbrodnią : po­
wszechnie bowiem był podeyrzany o otrucie 
własnego oyca. Tymczasem , któżby w ie ­
rzy ł  ! udawał  naywiększą gorliwość o dobro 
nauk.  Kaza ł  zbudować świątynią  Hom era-

(*) K ochający oyca.
I)z ,  wileń, T. I I I .  N . 2, r. 1821 ł
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w i , i  wezwał  na swóy dwór  uczonych.  Ż y ­
cie nierządne przyśpieszyło zgon jego, wśród 
bun tu  , k tóry sam zapal ił  , a którego końca 
nie dożył. Następca jego,  Ptolemeusz Y ,  
E p i f a n e s , został o t ru ty  we 28 roku życia , 
nie uczyniwszy nic znakomitego. O brz ę dy  
jego koronacyi  w  Memfis , były obchodzone 
przez napis w yry ty  charakterami  greckiemi, 
egiptskiemi i hieroglifami, poświęcony t em u  
kró lowi od kapłanów Roze t ty  , a odkry ty  
przez  francuzów , którzy zdobyli s ta rożytne  
kró les two Lagidów (*). Ptolemeusz VI, F i -  
lomelor  , nastąpi ł  po nim i poległ na bi twie  
w Syryi.  T e n  monarcha zostawił  małoletniego 
syna , k tóry miał po nim panować;  ale Pto le ­
meusz Everget.es I I  (**) ,siryy tego, dziecięcia, 
cdjąwszy mu życie, t ron opanował.  A jako je­
dna  zbrodnia  staje się zawsze pobudką do 
d r u g ie y , t ak  Ptolemeusz,  pałając żądzą pam -  
sczenia się uraz p rywa tn ych  , wspar ty  w oy-  
skiem zag ran iczuem , zalewa krwią  swoich 
poddanych,  samę nawet  stolicę, rozwodzi  się 
z  żoną i puscza się na wyuzdaną  rozpustę .  
Mieszkańcy Alexandryi ,  przerażeni  temi o -  
kropnościami , opusczają gościnne miasto 
pierwszych  JLagidów , a Ptolemeusz , mówi  
Justyn , sam tylko ze strażą swoją pozostały 
w tem ogromnem mieście ; ale vykrotce s t rw o-  
źony tą  samotnością ,  ogłosił edyk t ,  k tó rym 
w e z w a ł  cudzoziemców do zaludnienia Ale­
xandryi .

(*) Obacz Aroeithona , o napisie  rez»ttańskini»
(**; r io lem eu sz  V II.



t k ił  m ógł bydź Stan n a *  1>0|J ia k i®
A l  Odm ieniła sie postać szkoły; zm m ey- 

^ b l  sie licaba In '!'1 znakom itych  i lecz na- 
‘ 7  kw?tneW W n iey  jescze . U n u e^ tn o sc , 

i  f l l o l W  W y  -1-k o n a l .n e  
w " S d  zaburzeń , k tóre w strzV » ł ,  B rn -

z N ic e i ,  p rzyczyn ił s i ^ z a -

dus, nim  s ę p A rystarcha i  K onona b y ły
go gdzie p _ > h dla stow am *

fo T t^ S e ń  w ł in y c b ,  cz^cieyN jednak poprą-
S a  uchybienia- Starożytno c d łu g o  p o-

dla r*T  .„  Ż ałow ać w szakże należy dla ch w a- 
i  ''h  onarcha iż  ze w szystkich  d ziel ]ego,; 
Z  S T d t ł o  do n a s , k tóre czas naym urey  

bvłbv p o w in ien : są to  je&o 
° SCi£  n a d  f e n o m e n a m i  Arata  i  E udoxa ,  
mentarze na /  pa jakiem uś A sch n -
PVa w ’ n a l e ż ą c e m u  b e z  wątpienia do licznego  
orszaku u c z n i ó w  , k tórych  u k szta łc .l r zaćm ij 
H ipparch. T en  uczony astronom, ,ed ^
Większych gieniuszoW G recyi, ni i
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u t"ó v r . to  n a z w i s k o  k la s s y e z n e ^ « m ^ l ^ o“ c/(;
(*) M ia n o w ic ie : K o n im e n taJ “ , . Ę  ■ s {or'lc a  i x i f z y c a  , o 
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p o d n o sz e n iu  s ie  d w u n a s tu  z n a k ó w , 
p u n k tó w  ró w n e n o c n y c h  1 1. p- *
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w ał na naucó nieba,- porównawszy ieo^ra*
^ . E.rastotenesa z Postępami , które ta u -
cT vtS  K° UCZyniła’ aź do iego czasów, po­
czytał sobie za powinność, sprostować błędy

k S o t ć  Xand? ^ Skie§°- Nayściś% s z a  do!
daniom prZeW° dnic^ ła wszystkim jego ba-

A rystarch, grammatyk, zasługuje na 
równąz pochwałę: był on jednym z nay-  
rozsądmeyszych krytyków starożytności. U-
z a ^ z v t T *  aneSa b^zant^ńsk^So (*) m iał  
zasczyt hyc nauczycielem  syna Filopatora
co mu nawet zjednało sławę cokolwiek za 
wczesną ; ale nowe wydanie‘Homera dopeł­
niło jego w z ię to sc i , i w istocie daleko było 
wyzszem od tego, które ogłosił jego współ  
zawodnik Krata, Mallota, f  gr , ro!„ !t ,k

siego  rzędu, zasczyt ,mizeilm pergamskie,
g o , ciągle od nieprzyjaciół Arystarcba prze­
ciwko m em u stawiony A r/starch p L f i
Z !  P° dłuS ^ ia d e c tw a  S w i-
dasa tak był obfitym, źe ośmset zwojów z0~ 
tdawił, ale jeden tylko z jego traktatów gram- 
m a.ycznych doszedł do naszych czasów (**) 
l e n  u czon y , którego im ie zam ieniło sie 
w  p rzysłow ie , m iał wielką liczbę uczniów  
idących za jego zasadami w krytyce i gram­
a t y c e  , przywiązanych stale do swego na- 
u czycela  dopoki m ieszkał w  Alexandryi- 
lecz kiedy okrucieństwa Evergeta II Wy j

1 »



b u ch n ę ły ,  udać  się mus ie l i  z a p e w n e  ze ska r ­
b am i  swey  n a u k i  do mies zk ańcó w  G re cy i  i 
Azvi  (*)• A r y s t a r c h  sam,  chociaż  d a w n y  n a ­
uczycie l  E v e r g e t a ,  opuści ł  E g i p t , przeniós ł  
się na  w y s p ę  C y p r u  , gdzie  dokona ł  życia
w  poźne y  s tarości .

F i l o z o f o w i e ,  k t ó r y c h  zawsze  m m e y s z a  
j e s t  l iczba jak g r a m m a ty k ó w ,  pon iew aż  t r u -  
dn iey  jest  zgłębiać p r a w a  myślenia  , jak z a ­
s t an aw ia ć  się nad językiem , n ie  byli h czn l  
w  t ey  epoce.  W i d z i m y  wszakże  ki lku s t o ­
ik ó w  na z e p s u ty m  d w o r z e  L ag id ó w  , międz.y 
i n n y m i  S f e r u s a  z  Bosforu ,  ucz n ia  K l e a n t a  ( ) ,

k t ó r y  j ednak  opuści ł  sch ron ie n ie  nau k ,  z a ­
b u r z o n e  p rzez  E v e r g e t a  , u d a ł  się do S p a r -  
t y  gdzie na ucza ł  młodzież  z gor l iwością,  z a ­
ś w iadczoną p r z e z  P lu t a r c h  a ; pozosta ły  n am  
ty lko  t y t u ł y  dzie ł  jego: o obowiązkach. , o bu­
r z y  namiętności , o bogactwie i chwale , o 
śmierci. Jakaż  szkoda , że Sferus,  a u to r  ty lu  
dzie ł  s ł aw n y ch ,  nie był  o b d a r zo n y  w y m o w ą ,  
zdolną  p o ru s z y ć  L ag id ó w  i ich  d w o rz an ,  
w y g n ać  nam ię tnoś ci  z pał ac u k ró lów,  w p i o -  
w a dz ić  do niego spokoyność  cnoty  i r o z m y ­
ś lanie mądrośc i .  Ale zdaje się , ze ani  b e-  
r u s  , ani  inni  f i lozofowie nie dawal i  P t o l e m e ­
uszo m  n a u k  po l i tyki ,  p o t r z e b n e y  w  ich  p o -

(*) Powrócili potem do Egiptu i utw orzyli liczną szkołę 
pod nazwiskiem A rystarcheanów. Przez wielką skro­
mność nie chcieli roztrząsać r z e c z y  .rozbieranych pizez  
ich nauczyciela , i przestawali na objaśnianiu jego 
teoryi , mniey dbając o własną sławę.

(**) Sławny stoik , autor himnu do J o m s z a , dochowa­
nego nam przez Stobeusza.
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łożeniu. P isarze alexandryyscy zaniedbali 
zupełnie  za trudnień  w spraw ach publicznych 
Egip tu . Sferus sczególniey, dopiero pow ró­
ciwszy do Grecyi, począł rozmyślać nad tyną 
przedm io tem  , pisał o L ykurgu  i rzeczypos- 
po litey  spartańsk ie j,

P tolem eusz Evergetes II ,  jest w  historyi 
m uzeum  Janusem  d w ó y tw a rz y m , oznaczar  
jącym dwie epoki zupełnie różne. Jego ok ru ­
cieństwo rozproszyło  uczonych , a  jego miłość 
do nauk zgrom adziła  ich znowu do stolicy, sam 
szedł o pierwszeństw o •/ historykam i, filozofa- 
mł i gi ammaty kam i,k tórym i sie otoczył, Uczeń 
Arystarcha. posiadał ogromną erudycyą,ogłosił 
Kommeniarze krytyczne  nadH om erem ,i  chociaż 
nie sporządził nowey edycyi dzieł tego po­
e ty  , p rzynaym niey  doradzał nowe lekcye. 
Nayznaczr.ieysze z dzieł jego było o h istoryi 
l i t te rą tu ry  i pomników alexandryyskich;bisto- 
ry a  na tu ra lna  znaczne w niern zaymow&łą 
m iejsce . Evergetes odziedziczył smak do 
tey  piękney n a u k i , po przodkach swoich; 
lecz gorliwość jego nie ograniczała się tylkp 
pom nożeniem  własnem i pismami biblioteki 
m uzeum  r kazał zakupować w całey Grecyi 
uczone płody,których mu jescze nie dostawało,
& przepisywać t e j  k tó rych  oryginałów nie 
mógł o t rz y m a ć ; lecz niebezpieczną było rze ­
czą pożyczać m u autografy : bo często za nie 
kopije powracał. Dawszy w  zastaw  summę 
p iętnastu  talen tów , dla o trzym ania  od A teń- 
ęzykó w autografu dzieł ich tragików, za trzy ­
mał go u siebie, narażając skarb swóy na u -  
| r ą tę .  T a  gorliw ość , po części zawodna,
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stała się w duszy Evergeta namiętnością

PanOdCpinowania Eumena II, założyciela bi­
blioteki pergamskiey . miedzy ag* ami 
talami panowała ślachetna zaw isc, bardzotatam! Pa odrodziła się w spo-

szenia swoicn * *,c.7^rhme
„a,-cha w y p r o w a d z a n i a p„
natenczas używanego do pisania. 1  5natenczas y ? których nie można się
zazdrości miał skutki, ktc >
b , l„  spodziewać : ^  g S j  li- 
lezli pargamtn, a . c h b . b b . u U ,  o_
czyla =00,000 . w . , . - . ) ,  \ 12,  do naok
szóści umieli M * ’ "  ,
Attalów i Lagtdów, i klęska uu i

„ jm  monarchom ,którzy' *■? » S„”iatleyszy

S L  w podeyrzeniu

» ,« r^ £ ;£ £ ;nia niejakie czytelnika, ze l » M  i

ią powód do sądzenia, / * & •/#**)
S L r y y s k a ,  t. j. b ibliotek. Serap .um  ( },

A n ton iusza .

(«*)' G ateni Com m ent 2. exana rv i  w zn iesion a  ptytąz
( . . .)  Ł» * k“4" K Sei.pt... * .< « •
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jego p a n o w l ^ m  ie* i ło ź  d ° b rae  ’ poci
n o w y  zb iór  składał * ® O s ta ła .  T e n

w n a  b ib l io tek a  nazwana* 1 ? '§  ’ v ' §ł<5" 
scić nie m ooła • w ? r  + ■ ru cb ion  p o m ie -nrr ̂ ~'S-^.nas,y i s t , s -**k g°ruZT7P“L2akń rr r,a>
s p o r y  o tro n  sa t -k a g id ó w ;

własczają Sobie b e r L ^ ^ o f ™ ^ * 6 Pf  y '  
L a t h y r ,  s tars™  P tolem eusz VIJJ
P o  krótkiem. =, k„ ,eg° . P°  nim nastąpił.

2 0 -

<*<> k ró le s tw a  E - in fn  °  P 7 o n , 8 w ° -  
sobie i n r /e r la l;  °  ^ * P^zy w âsczyli je

ęosć „ * iego c h a r a t t e / u  f c S L r Z-Z
scia na  g ło w y  nnrM, „ u • C|3Sn<ął n iesczę- 
N a y s ta r sz a  ‘ ” * ‘ ^ 1  Wj“ “l
m ająca  na  ten  c?as la t  ’ • * ! ?  K le o p a t r a ,  
p i ła  po nim i " a n J  t ^ ^ c i e  , pastą-!
z m łodym  sw oim  b r a t e k  P t  ^ ° CZątkl1 sPÓinie 
n y z y m ; aIe p o c z a w „  ’ ^ Łp,le ipe^ z e m  D io -  
w ie k u  i um ysłu  w  7nac^uzy w a ® w yższości 
w y łąc zn ie  d la  siebie ^ w r ó d ł  
s tę p o w a n ie  uw ag ę  w odzów  t  u"3 SWpł e P°"  

ŁlÓry »  * “ * * » *

(*) Opusczamy niektóre wynadki „„r*
«,a ar ro,,.Iey należące do p r z e d m io tu 7CM,e' Zawik}ane.( ) ^rająćy na fjecie * ”aszeS°- . *

len tu  i  u p odoban ia  do l^ k Y 0 P° Ch0d2i od j-eP  ta-



ryi. Już i tam  miała bydź ściganą, gdy 
Pompejusz i Cezar, kolejmo pi'zybywając do 
Egip tu  , zmienili plan P to le m eu sz a , k tó ry  
lękając się, aby Pom pejusz nie wspierał żą­
dań K le o p a try ,  nikczemnie zamordować go 
rozkazał. C ezar ukazuje się na czele n ie- 
wielkiey floty , słyszy o zdradzie króla, lę ­
ka się podobnegoź losu, i używ a wszystkich 
środków  swojego gienijuszu, do wyyścia z tak  
niebezpiecznego położenia. W z y w a  P to le ­
meusza i jego siostrę do złożenia broni i do 
poddania się w yrokow i, któryfsprawiedliwość 
jego w yda , o losie k ró le s tw a , niegdyś 
zapisanego senatowi rzymskiemu. P to le ­
meusz pow ierza  się jego władzy. Lecz F o -  
tyn , faw ory t króla E g i p tu , oburzony jego 
niewolą, w zyw a Achillasa z woyskiem p rz e ­
ciwko Rzym ianom . Toczy  się b itw a  na u -  
licach i w porcie alexandryyskim. C ezar c o ­
fnął się do jednego skrzydła pałacu  , użył 
całey znajomości sztuki wojenney , a wątpiąc  
o możności ocalenia swoich galer przeciw 
liczney flocie egiptskiey, podpala okręty n ie­
przyjacielskie ; lecz pożar przenosi się do 
pa łacu  j obraca w  popiół bibliotekę i m u ­
zeum  Lagidów . . i T a k  jeden obrót tak ty k i  
w ojenney znisczył pomniki naukowe t rz e ch  
w ieków  ! T y m  czasem Cezar dał się uwieśdź 
swojemu je ń c o w i , wrócił mu wolność pod 
w arunkiem  , że skłoni Egipcyan do złożenia 
broni. P to lem eusz ,  idąc w brew  danemu 
p rz y rz e c z e n iu , staje na czele w o y s k a ; ale 
wódz rzymski, o trzym aw szy właśnie znaczne 
posiłki z Azyi, odnosi nad Egipcyanam i z w y -
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ę j ^ t w o ,  s a m  P t o l e m e u s z  n a w e t  z g i n ą ł  cli t ą  c 
s i ę  p r z e z  N i l  p r z e p r a w i ć .  C e z a r  b y ł  p a n e m  
k r ó l e s t w a ;  w d z i ę k i  K l e o p a t r y  w y d a r ł y  m u  
t o  ś w i e t n e  z w y c i ę z t w o .

Z o s t a w s z y  w k r ó t c e  p r z e z  b r a t o b ó y s t w o  
j e d y n ą  d z i e d z i c z k ą  t r o n u  S o l e r a  , t̂ s. d u r n n a  
. x i ę ź n i c z k a ,  p a n o w a ł a  s p o k o j n i e  w  E g i p c i e  
i  w s p i e r a ł a  n a u k i  z c a ły m ,  z a p a ł e m  .4 w y  o h  
p r z o d k ó w .  O b d a r z o n a  g i e n i j u s / e m  w y r ó -  
w n y  w a j ą c y m  je y  p i ę k n o ś c i ,  p o s i a d a ł a  O p r ó c z  
j ę z y k a  o y c z y s t e g o , '  g r e c k i ,  ł a c i ń s k i ,  e l y o p s k i  
i  w i e l e  d y ą l e k t ó . w  w s h o d n i c h  ' O toczy ł . - ,  s ię  
l i c z o n y m i ,  i u s i ł o w a ł a  n a g r o d z i ć  s t r a t y ,  k t ó ­
r e  p o i a r  B r u c h i o n u  z a d a ł  n a u k o m .  . M a r e k  
A n t o n i j u s . z  , j e y  n o w y  k o c h a n e k  , u p r z e d z i ł  
j e y  ż y c z e n i a  , p r z e n o s z ą c  d o  A l e x a u d r y i  b i ­
b l i o t e k ę  k r ó l ó w  P e r g a m u  , k t ó r z y  j u ż  o d  
w i e k u  p r z e s t a l i  pa no w . a ć .  D z i w n e  p r z e z n a ­
c z e n i e  l u d z i  i r z e c z y !  A t a l l o w i e ,  t a k  d ł u g o  
s p ó ł z a w o d n i c y  L a g i d ó w 7 , t y l e  d o z n a j ą c y  o-, 
p o r u  w  sw’o j e y  g o r l i w o ś c i  o d  m o n a r c h y  z t e ­
g o  d o m u  , n ą  t o  z g r o m a d z a l i  n a j r z a d s z e  x i ę -  
gi  , a b y  z a s p o k o i ć  ż y c z e n i a  K l e o p a t r y ! L e c ą ,  
t a  x i ę ż n i c z k a  , k t ó r a  u m i a ł a  u j ą ć  M a r k a  A n ­
t o m  j u s z a  , n i e  p o t r a f i ł a  u w i ę z i ć  j e g o  z w y ­
c i ę z c y ,  O . k t a w i j a n a  C e z a r a .  P o  b i t w i e  pod .  
A k c y u m  K l e o p a t r a ,  n i e s p o d z i e w a j ą c  s ię  g o  
z m i ę k c z y ć ,  o d j ę ł a  s o b i e  ż y c i e  i  z a k o ń c z y ł a ,  
p a n o w a n i e  P t o l e m e u s z ó w ,  2 9  r o k u  p r z e d  n a ­
r o d z e n i e m  J.  C.

J r ź e l i  j e s t  r z e c z ą  p e ł n ą  chw 7a ł y  d la  c z ł o n ­
k ó w  m u z e u m  , ź e  c i ą g l e  t r w a l i  w  s w o i c h  
p r a c a c h  , w ś r ó d  z a m i e s z a l i  m i o t a j ą c y c h  E g i p ­
t e m  p o d  o s t a t n i m i  L ą g i d a m i  n i e m n i e y  jest,-

/
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sto lica w  k tó rey  sm ak  w  n au k a ch  i sz tu  
£ c h  u d z ie la ł  się każdey  p łc i ,  k ażd em u  w . .e  
k o w i  i s t a n o m , s ta ła  ssę te a t r e m  buca  p o -  
l i ty can y ch .  K ró le s tw o  E g ip tu ,  k tó reg o  H o, 
tv  niegdyś o k ry w a ły  m o raa  i . .  w sze ęh
s l o n  p rzynosiły  do A lex an d ry .  pom yślność ,
t o  n o teźn e  k r ó l e s t w o ,  k tó re  odz.edzrczylo  
c h w a l ,  A lex an d ra ,  podb ite ,  upokorzone  zo- 
s ta lo  p row incyrt  ludu  rzym sk.ego. Z n ,kła, 
c h w a l ,  i spokoyność d la  u czo n y ch  m u zeu m , 

n o w y c h  p rz ed m io tó w  ciekaw ości,

w  0 ' " ’ c w " °  ,c”  0<1 t , c hm o n a rc h ó w .k tó rz y  z u k o n ten to w an .cn ,  p rz y y -
m o w ali  n iegdyś ich p r a c e ,  k t ó r y c h m a k  
św ia t ło  zdobiły  ich d z re ta r
o b c y m i  w szy s tk iem u ,  co ich  o tacza .  A m  A
iexandryyczykowie  , . . i | « t ' £ “ ^

h • -‘7  «■£
m oże u czyn ić  ’«  lak iem  odosobnień ,u  k .lkn  
ludzi u c z o n y c h , k t tn y c h  se rce  s m ^ a k r w , -
w ia  na  otaczające ich  y - . , . kj
m u zo m  h o łd u je ,  gdy nie w idzi o k o ło s ie b ie  
pom ocy do sw oich  tw o rp w  id e a h iy c h ,  ! ^  
p różno  będzie us iłow ał za trzy m ać  się w kra 
n ie  g ien i j lsz u ;  m e  będzie zdolny w y r w a ć ^  
p rz y p o m n ie n io m  obarcza jącey  rM  y.

VV takim stanie  r z eczy  n au k i  hlo g
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najęły p rawie  wyłącznie  uczonyćh M u ­
zeum.

D y o n i z y u s z  z  T r a c y i , jeden z nays ław -  
nieyszych kry tyków po A r y s ta r c h u , zos ta ­
wił  nam teoryą g r a m m a ty k i , k tóra  dotąd 
jescze nie jest ogłoszona drukiem , chociaż 
się znayduje  w bibliotekach między ręko-  
pismami,  wzbogacona scholiami Porfyra ,  Dio-  
meda , Mełampa i Teodozynsza  z Alexan-  
dryi.  T e  kommentarze  nie tylko są d o w o ­
dem wielkiego znaczenia ,  jakie p rzy w ią z y ­
wano  do jasności prawideł gr ammatycznych,  
lecz nadto są świadectwem pracowitey g o r ­
l iwości uczonych alexandryyskich.  Jeżeli  
t e n  krótki  zbiór grammatyki  w’yydzie ki e ­
dy  na widok pub l iczny , dołączone do n ie ­
go zapewne będą i inne małe t rak ta ty ,  k t ó ­
r e  Dyonizyusz  zostawił. Scholiaści m ówią  
o nim z pochwałą , i kładą jego imie zaraz 
p o  A r y s t a r c h u , jego nauczyc ie lu , do k t ó ­
rego Dyonizyusz był  naymocniey p rzy ­
wiązany. Jeżeli nie wiele imion zachowało 
się z tylu  pisarzów, którzy pracowali  w za ­
wodzie  Arys tarcha i D yon izyusza ,  bynay-  
jnniey się t em u  dziwić nie będziemy,  znając 
poświęcenie  się uczonych alexandryyskich 
chwale swoich nauczycieli .  Objaśniali p i ­
sma poprzedników,zapominając siebie samych.

Z naukami filologicznemu ściśle jest po­
łączona znajomość dawnego świata: bez niey 
nie możnaby t łumaczyć  ani H om era  , ani  
H e a y o d a ,  ani poetów wieków poprzednich;  
m uzeum  więc zastanawiało się p i l n i e , nad  
dawnemi podaniami czyli m y th o log i j ą , t ak



przyjemną dla filozofa, a tak  dziwaczną dla 
dziejopisa.

Kosmografija rów nie  nie była podówczas 
zaniedbaną. Evergetes II, chcąc ożywić pra­
ce uczonych, przez siebie w ezw anych , po­
słał do Indyi E u d cx a  z C y liku , a wdowa 
tego monarchy K leopatra  (*), niemniey gor- 
livca o wzrost wiadomości ludzkich zobowią­
zała  tegoż ż e g la rz a , do nowey w ypraw y  
do tychże krajów*. M ożnaby mieć podeyrze- 
nie , źe widoki handlowe były pobudką do 
tak  dalekiey w y p ra w y ,  gdyby Eudoxyusz 
nie odbył trzeciey  podróży do Afryki właści- 
w ey i H is z p a n i i , k tó ra  nie mogła mieć in­
nego celu, jak naukowy. Dzieła S trabona 
świadczą, ile do postępu kosmografii przyczy­
niły się liczne podróże po krajach południo­
wych, odbyte z rozkazu  Lagidów. Znaleźć 
można w tym  pisarzu , m nóztw o wńadcmo- 
ści h is to ry cz n y c h , k tórychbyśm y napróżno 
szukali wr jego poprzednikach , lecz razem  
z boleścią odkryw am y upadek jeografii a -  
stronom iczney. Ażeby odkrycia w  m atem a­
tyce  nie us taw ały  , po trzeba  było, aby H ip -  
pa rch  znalazł był następcę w  m u z e u m . . :  
Lecz  żaden się nie u k a z a ł : piękne jego p ra ­
ce zostały nieskończone , chowano je z u -  
szanow aniem , nie starając się o ich w zrost  i  
wydoskonalenie. Nie dziwmy się nakoniec, 
że szkole a lexandryyskiey zbywało  na obser­
w atorach . Poczyniono wszystkie odkrycia

Nie jest to  sławna K leopatra, o którey m ówiliśm y  
w yżey .



astronomiczne, których. mogło ciosiądz okti 
ludzkie v. zostawione własnym granicom, albo 
Wsparte jakiem niedokładnem narzędziem; 
Szło więc o to , aby mecłianika nowych p o ­

mocy udzieliła nauce. K t e s i b i u s  i uczeń je­
g o  H e r o n  s ta ry ,  uczynili tę przysługę umie­
jętnościom matematycznym , nie zapominając 
zasad matematyki i fizyki dla nadania dzia­
łaniu większey rozciągłości. Ktesibius wy­
nalazł organ hydrauliczny. Heron więceyr 
zastanawiał się nad feoryą i ogłosił kilka 
ro zp raw , których doszły nas ułomki. 'Win­
niśmy jemu nadewszystko w s t ę p  d o  m e c h a ­

n i k i  , teoryą nayzupełnieyszą, jaką staroży­
tność miała tey nauki , niektóre jey miey- 
sca dochował nam Pappus.

Przebiegając roczniki ostatnich Lagidów, 
zdaje się , źe tych monarchów sami tylko 
filozofowie epikureyscy o taczali; jednakże 
A ris tobu l, żyd alexandryyski i Antioch na­
czelnik piątey akadem ii, starali się nadać 
wyższość naukom gruntownieyszym. Ari­
stobul chciał połączyć filozofiją Aristotelesa 
z  nauką Moyźesza , zapuścił się głębiey; u- 
śiłował dowieść na powadze dawnych dzieł, 
podrzuconych , że wiadomości filozoficzne 
Hellenów przyszły do nich od Izraelitów. 
Otoź wszystko, co o nim wiedzieć można. 
Łatwo moglibyśmy powiększyć listę uczo­
nych, mieszkających podówczas w Alexandryi, 
lecz byłoby rzeczą niepodobną nadać, jakąś 
świetność tym osobom , które skazały same 
siebie na niepamięć.

Jeżeli piękne zakłady trzech pierwszych
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P to l e m e u s z ó w  zdają  się b y ć  za niedbane w  t ey  
epoc e  , mniey o to ob w in iay m y  ich n a s t ęp ­
c ó w  , jak C e / a r a , k tó r y  zapal i ł  ich pałac- 
K tó z  bow iem  w ą tp i  r z e t e l n i e ,  że , gdyby 
b ib l io teka  a i exandry yska  by ła  o c a lo n a ,  m o ­
głyby się zna leźć  lub w y b o r n e  d z i e ł a ,  k tó ­
r y c h  a u t o r ó w  n a w e t  nie z f t a m y , lub nie­
skończon a l iczba  wiadomości  l i te ra ck ic h  O 
u czo n y ch  , k tó r z y  żadnych  d z i e ł  n ie  zos t a­
w i w s z y ,  poczynil i  w s z a k / e  w ażn e  dla n au k  
p r z y s ł u g i ?  Nasz  obraz  tnnżeUm byłby zbo-  
gacony ich  imionami .  J akko lw iek  jednak,  
zdaie  się nam  być opus cz on ą szkoła a l ex a n -  
d r y y s k a  po zaginien iu  jey p i s m ,  nie m n iey  
dla  tego ze wszy stki ch  zna jo m ych  tego r o ­
dza ju  za kładów  jest t ą , k tó ra  l iczyła n a y -  
w i ę k s z ą  l iczbę u c z o n y c h , k tó ra  z e b ra ł a  
n ay w ię cey  . skarbów l i t e r a c k i c h ,  k t ó r a  n a y -  
w i ę c e y  dzieł  zos taw i ła ,  i w yk ład a ła  na y le -  
p iey  pisma s t a ro ży tn e .

\ V u \ W V  uczeni  m u zeu m  byl i rodem  g r e ­
cy albo po tom kam i  g re k ó w  osiadłych w  EU 
gipcie.. M ies zkańcy  b rzegów Nilu ,  nie w d a ­
w a l i  sie b y n ay m n iey  do za t r u d n ień  n au k o ­
w y c h  osady hel leńskiey  , za ludn ia jącey s to ­
licę. Żydz i  pokazal i  w ięc ey  skwapl iwości  
w  dzie l en iu  prac uczony ch  alexandryyskich^ 
w ie lu  z nich n a w e t  odznaczy ło się w  E g i p ­
cie p r z ez  g łębokie wiadomości  i w y d an e  
dzieła,  Mów i l i śm y  o A fi s tobu lu  , w y m ie n i ­
m y  niżey F i lo n a  i Józefa.  N iez naj om y  au-> 
t o r  X i{g i Mądrości  , t e y  xięgi  , k t ó r a  zna;* 
laz ł a  mieysce  w  P iśmie  św ię tem  , był  t ak ­
i e  zw o le n n ik i e m  M oyżesza  i ro dem  z Ale*

\  '  ■ ■ -  '



xandryi. Ci cz terey  pisarze są g łównym i 
naczelnikam i szkoły l i te ra tów  hebrayskich, 
szkoły sław ney i w pew nym  względzie jdą-  
cey w  zawody z m uzeum , k tóra  t rw a ła  od 
czasów Alexandra, aż do wprowadzenia  c h rze­
ścijaństwa do Egiptu. M niem ają wszakże 
p o w szech n ie ,  że żydzi nie byli przypuscze- 
ni do m u z e u m ,  a Lagidowie uczynili krok 
godny u w a g i ,  źe wzywrając do swcjey s to ­
licy mieszkańcóvy wszystkich narodów, po­
zwolili w stępu  do m uzeum  , tylko uczonym 
greckim.

O toz  wszystko, Cośmy mieli do powiedze­
nia  o pierwszym  peryodzie szkoły a lexan- 
dryyskiey. D rug i poczyna się ze śmiercią 
K leopatry . Fam ilija  Ptolerneuszów już w y ­
gasła, a Egip t został ogłoszony za p row in -  
c y ą , podlegającą rządcy rzeczypospołitey 
rzymskiey.

Ja k  postępowali w ładcy R zym u  wzglę­
dem  A lexand ry i?  Jacy uczeni słynęli w tey  
szkole 7 Jakie  nauki filozoficzne zrodziły  
się w tym  czasie ? O to  są zapytania  , na  
k tó re  odpowiedzieć starać się będziemy.

O dtąd już źródła o m uzeum  zaczynają 
być rzadsze. Egipt nie jest już pierwszem  
pań s tw em  św iata  g reck iego , zamienił się 
W prow incyą  kolossalney potęgi Rzymian^ 
zaledwo wiadomy jest ciąg wielkich zdarzeń, 
k tó rych  był tea t rem  : sposob naw et , k tó ­
ry m  był rządzony , nie jest dobrze znanym , 
Jakże  będziemy mogli dostatecznie poznać za­
kłady  i prace naukow e stolicy E g ip tu ,  o -  
siadłey p rzez  greków? Nie należyż się spo-
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d z ie w a ó ,  że k ro n i k a r z e  Cezt . rów , ty le  t y l ­
ko o niey pow iedzą  , ile zda rzenia  tam z a ­
szłe wiązać  się będą  z chw a łą  i ch b o h a t y r a ?

M ar ek  Antoni jnsz  d a r o w a ł  dla m u z e u m  
bibl io tekę pergamską ,  z łożoną z 200,000 z w o ­
jów. Augus t ,  przy ja ciel Areasa,  filozofa a le- 
x a n d r y y s k i e g o , kochał  n a u k i , k to rem i  się 
d aw n ie y  z a t r u d n ia ł  (*). P r z y b y w s z y  do E -  
g ip lu  t y m  w ięc ey  względów okazał dla za™ 
kład ów  "naukowych w  Alexandry i ,  im m ocm ey  
chcia ł p r z y w iąza ć  do siebie daw nych  pod­
danyc h  Pt .o lemeuszów.  K iedy mu p okaza ­
no  kapl icę ,  poświęconą  pamięci  A lexandra ,  
r z u c i ł  kw'iaty n a  g robowiec  tego b o h a ty r a  i 
zd a w a ł  się p rzy b ie rać  za  w łas ne  m ias to , ' z a ­
łożone  p rz ez  tego wielkiego cz łowieka.  Nic 
nie w iem y  o p o s tęp o w a n iu  T y b e r y u s z a  w z g l ę ­
dem  szkoły  a l e x a n d r y y s k iey. Kal igu la  by ł  
z pocz ąt ku  dzik im  żo łn ier zem  , w k ró tc e  po- 
tó m  ce sa rz em  o k ru t n y m  , nauki  mc się od 
niego spodz iew ać  nie mogą L ec z  nas t ępca  
jego K l a u d y u s z  w  h is to ry i  l i te r a tu ry  z a j m u ­
je mieysce  n i epoję te  , jeżeli p isarze m ó w i ą ­
cy o jego niedołęźności  um ys łowey nie p r z e ­
sadzają swego  op ow iadan ia .  Ig rzysko sio­
s t rzeńca  K a l i g u l i , dopóki  ten p an o w a ł ,  
ig rzysko żon sw oich  i d w o r z a n  kiedy n a t i o n  
w s tąp i ł  , K la u d y u s z  , k tó rego nazw an o  nie­
dołężnym  , k o ch a ł  z z a p a ł em  nau ic i , w s p ie -

1*1 Pod ług  ś w ia d e c tw a  Diona Kassinsza (x ię .  X I V ,  roz  4 , 
Augus t  ć w ic z y ł  się w l i t e r a t u r z e  w A p o l l o n i i ,  gilzie 
w ie lu  n a y  znakom itszy  cli R z y m ian  brało nauk i  po g r e ­
ck u ,  i  pochlubią!  się naw et  w ie lk im  w y b o re m  i p ię k n o ­
ścią w  m ó w ie n iu  ty m  językiem.

D z .  wileń. T . I I I .  Ń . 2 .  r.  . 1 8 2 1  2
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ra ł  uczonych , pisał h istoryą, s tara ł się po­
mnożyć alfabet rzym ski trzem a nowemi 
głoskami i stał się spółzawodnikiem Lagi-  
dów , zakładając dla szkoły alexandryyskiey 
nowe m u zeu m ! T e n  m onarcha , k tó rem u  
nic zarzucić nie m o ż n a , prócz wielkiey s ła ­
bości i  o k ru c ie ń s tw , k tó re  w jego im ieniu  
popełniono , napisał dzieło o starożytnościach 
hetruskich i  drugie o kartagińskich , rozkazał, 
aby te  pisma co rok były odczytyw ane 
w  dniach na to  przeznaczonych , ,  w  obe­
cności licznego zgrom adzenia ; jedno w da- 
w nem  m uzeum  egiptskiem t. j. w  mieyscu 
wyznaczonem dla uczonych alexandryyskich, 
p rzez K leopatrę  po spaleniu Bruchionu, d ru ­
gie w  m uzeum  n o w e m , k tóre  sam zało­
żył (*).

N ow y ten  z ak ład ,  daje powod d o m n ó -  
z tw a  zapytań , a żałować należy, źe nie mo­
żna znaleźć na nie odpow iedz i, w  dziełach 
au to rów  ży jących , w  tey  epoce. Czy spo- 
koyność wrócona E g ip to w i , pod rządem  
rzym skim  , pomnożyła liczbę uczonych? Czy 
now e m ieszkan ie , stało się dla nich p o trze -  
bnem  ? Czy dawne m uzeum  opusczono po 
wzniesieniu Klaudyuszowego ? Czy obadwa 
razem  kw itnęły  i jakie były ich stosunki ? 
Czy miały jednego naczelnika i spólne p ra ­
ce ?

History* nas u c z y ,  że w ielka liczba li­
czonych greckich i a lexandryysk ich , p rze -

(*) Sw etonijusz w Ż y c iu  JClaudyusza  rozd . 4 i  i 4a. D zie­
ła te  by ły  obszerne; H istarya E tru ry i  składała się za a* 
a K artag iny  z 8 xięg.



i 4 t j

niosła się do Egip tu  po upadku tronu  L a -  
gidów , i to  nas skłania do w ie rz e n ia , ze 
liczba uczonych zmnieyszyła się raczey, jak 
pomnożyła.

G recy  byli oddawna nauczycielami rzy ­
mian. W  ostatn im  wieku przed naszą erą, 
nayznakom itsi mężowie rzym scy , kończyli 
•wychowanie w Grecyi, skąd przynosili smak 
i  zam iłow anie  w n a u k a ch . Aie wielki sza­
cunek , jaki w  początkach powzięli dla w yż­
szości naukowey greków , obalony poźniejr 
został przez upodlenie się tego n a ro d u ;  
W s z a k ż e  nie przestaw ali nauczać zwycięz­
ców i zbierać we W łoszech skarbów , k tó ­
rych  nie  obiecywała dla nauk dawna ich oy -  
czyzna. N iektórzy  przyjęli język łaciński i  
p rzenosili go naw et nad własny w pismach 
tyczących się dziejów rzymskich. T a  s to­
lica , k tó ra  Winna była  prawodawstw o swo­
je G r e c y i , w kró tce  jey została w inna całą 
swoję cywiłizacyą : artyści udali się za grec- 
k iem i pom nikami sztuki do Ita lii  i udzieli­
li  swego smaku jey mieszkańcom. K ilką  
w iekam i wprzódy, nim jescze rzym ianie ani 
grecy nie byli z e p su ty m i,  zjednoczone p ra ­
ce tych  obudwóch narodów cudowby do- 
k a z a ło ; byliby razem  uwielbiali wszystkie 
tryum fy gienijuszu i zw ycięztw . K tó ryż  
naród byłby się oparł ich dziełom w zoro ­
w ym  i ich orężowi. Ale w  samym upadku 
połączenie się tych n a ro d ó w , słabe m u­
siało wydać s k u t k i g r e c y  nie znaleźli oy- 
czyzny , rzym ianie nie nabyli ani gieniju­
s z u , ąni smaku greków. Podbicie Grecyi
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i skupienie  n a u k  w e  W ł o s z e c h , s tały  się 
o k r o p n e m i  dla  szkoły a lexandryy sk iey .  U -  
czen i  a l exand ryyscy  poszl i  za p rz y k ła d em  
innych,  pr zen ieś l i  się do I t a l i i  , gdzie ce sa ­
r z e  płacil i  im za  op usczenie  m u z e u m ,  k t ó ­
r e  bez w zg lędó w R z y m u ,  w  d ru g im  p e r y o -  
dzie,  by łoby  może l i cznieyszem jak w p i e r ­
wszym* W i a d o m o ś c i , k tó r e  nas- doszły  o 
jego cz ło nkach  f do w odzą dos ta t eczn ie  , ze 
n i e  p r z e s t a w a l i  p r a c o w a ć  nad ogółem n auk ,  
w  d a w n y m  d u ch u  t ey  szkoły ; źe geografi -  
j a ,  h i s t o r y a  , f i lozofi ja, m a t e m a t y k a  i k r y ­
t y k a  now ego  w z r o s t u  nabra ły .

S o s i g e n e s  a lexand ryyski ,  zna jomy nam  jako 
a s t r o n o m ,  n i e ró w n ie  był s ł aw n iey s z y m  u  
s t a r o ż y tn y c h  , jako filozof. Szedł  z a  nau k ą  
A ry s to t e l e s a  i jest  m n ie m a n ie  , że k o m m en -  
t o w a ł  jego xięgi  o N ieb ie . S ła w a  m a t e m a ­
t y c z n a  Sosigena w s p ie r a  się n a  re fo rm ie  k a ­
l en d a r za  r zymskieg o z r o z k az u  Jul iusza C e­
za r a ,  wie lkiego podów czas  kap łana ,  l a  p r a ­
ca  , k t ó r e y  w ar tości  nie należy przesadzać ,  
o t r z y m a ł a  wie lk ie  p o c h w a ły  pi sarza ,  z w y -  
czayn ie  ich  niesczędzącego. „ C eza r ,  p o w ia -  
„  da  Pl in iusz  , odrzuci ł  r a c h u n e k  egipcyan* 
„  c h a ld ey czy k ó w  i g r e k ó w  , i pod ług ra d y  
„  Sosigena,  u s t an o w i ł  n o w y  po rz ądek  , w e -  
„  die b iegu s łońca (*). ”  T e n ż e  pisarz  nas  
n a u c z a ,  źe Sosigenes  t r z y  r a z y  p r z e r a b i a ł  
swo ję  p r a cę  , dla nadania  jey tern w ięk sz e y  
dokładności .  N ie  w i a d o m o ,  - jaki nauczyc ie l  
uk sz ta łc i ł  teg o  a s t r o n o m a  , i jacy by l i  jego

(*} Pliniusz xigga X V III. rozd.



ucz niowie  ; zdaje s i ę ,  ł e  opuści ł  A lexandry ą  
r a z e m  z C e z a r e m ,  po zg orzen iu  m u z e u m

'  przeniós ł  sie^ po d o ­
bnież ze szkoły  a lexandry ysk iey  do R z y m  ,
gdzie żył  w to w arzys tw ie  nayznalcomi szych
ludzi .  N a u cza ł  r e to r y k i  i pisał dz ie ła  ł u -  
s t o ry czne  i geog ra f i czne ,  rn.ęozy u i n ® 
s t aw i ł  wielki Periplus  (*) >
U k o ń c zy ł  już był  iycit. A ugusta  e 
żony  jakaś  w y m ó w k ą  tego cesarza  spal ił  
dzie ło będące o w o c em  długiego czas1 ,
g łey  pracy.  S ta ran o  się w  t o w a r z y s z a c h  
o T i m a g e n e s a ,  lub iono jego gieniju>z, ę 
no się złego c h a rak t e r u .  Jego weso os 
do w c ip  , d ługo były roskoszą  A u g u s t y  ^ 
w i e r n ik  t a j em n ic  m o n a rc h y ,  a mek ie  y
b aczny  p d y g a n . a c z , n a d u ż y l ^ n . e b e  -

p iecznego z a u f a n i a ,  ściągną zv r ;P
gnanie  z R z y m u ,  i zakończy ł  na  m e m  życie
w  M e z o p o ta m i i .  . w • * „

T i m a g e n e s  podobno zapomnia ł  U gip tu ,  
swojey o y c z y z n y , i zo s taw i ł  cudzozi em co m  
S . I  o jey chw alę .  J M  »  
kiedy ucz en i  a l exandry yscy  p rzenoś  a % 
do R z y m u  ; uczeni  innych k i a , ó w  p rz y b y ­
w a m  n a b y w a ć  wiadomości  w Timzcnm i 
glaszać t a m  d z i e l ą ,  k tó ro  ich im io n a  w , l a -
wi ły.  . \

S t r a b o n  z A m az y i  w  K a p p a d o c y i  n i e  
przes ta jąc  n a  n a u k a c h , k t ó r e  odb iera ł  od

(*) T y t u ł  d a w a n y  d z i e ło m  g e o g r a f i c z n y m  od  wy r a z u  g i e  
c k ie g o  o k r ą ż a m  o k r ę t e m  , o p ł y w a m .



filozofów Azyi  mnieyszey i P o n t u , pragnąc 
s ię.  oświecić ,  przybył  i osiadł w  Egipcie.  
Ł a t w o  tu pozyskał szacunek prefekta  K.or- 
neimaza Gal la ,  znanego Ze smaku uksz ta ł -  
conego i talentu w  poezyi.  Odbył  z t ym  
znakomi tym Rzymianinem podróż do części 
wschodnich i południowych Egiptu.  P o -  
zn.ey zwiedził  sam Afrykę północną ,  A- 
zyą mmeyszą i Azyą wyższą. Uwiadamia 
nas o tych wędrówkach swoich z pewną  
przyjemnośc ią ,  w 17 xięgach gecgraf i i . k t ó ­
rą  nam zostawił.  W  tym znakomitym pło-  

t i e , jednym z naypięknieyszych pomników 
szkoły alexandryyskiey , Stbabon daje wszy­
stkie wiadomości ,  które  mu nastręczyć mo- 
g y jego podróże i pisma poprzedników, zło­
żone w muzeum. Żadna wiadomość filozo­
ficzna lub l i t eracka,  mogąca obchodzić świa-  
t  ego czytelnika , nie jest w yłączona z tey  
przędz ,wney  kosmograf i i , k tó rey  s tra ta  r zu ­
ciłaby nieprzebytą  zasłonę,  na nieskończo­
ną  liczbę przedmiotów historyi staroźytney.  
W ie lk a  mnogość zdań obcych, częstokroć lep­
szych jak jego własne,  zachowane zostały 
w tern pięknem dziele. Pisarze alexandryy-  
s c y ,  których się sczęgólniey t r z y m a ł ,  Są 
Era to s tene s ,  H ipparch  i Eudoxyusz.  Do-  

rych h is to ryków , lub geografów greckich,  
wymien ia  imiona lub us tawicznie  p rzy ta ­
cza wyrazy.  Fi lozof  ten żył aż do osta­
tn ich  lat  panowania Tyberyuszar

W  tey  epoce szkoła a lexandryyska zo­
stała schronieniem peripa tetycyzmu.  Strabon,
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nrzvbtw szy do niey , znalazł Boecyusza (*), 
r S L  - « »  poświęci! s i ,  nance Acjrsto- 
telesa. Ale już nasiona nowey filozofii po­
czuły się rozradzać. _

Żydzi alexandryyscy i chrześcijanie, k tó ­
rzy od niedawnego czasu tu  osiedli , g o n  
o zachowanie swojey świętey n a u k i p U m e  
czuwali w pośrodku mieszkańców Bgiptu, 
których nawrócić chcieli, aby ich własne 
zasady me były odmienione. Ich towarzy­
stwa społeczne, ich zw y cza j ,  różniły się od 
zwyczajów greckich. Moyźesz wiedział do­
brze i e  naród wtenczas tylko zachowuje 
swoii narodowość , k W ,  ij*  o b i e l o n y  od 
innych. Aristobnl y . ln .k ie  c y m u .  nalo al 
do zatrudnień szkoły alexandry yskiey, 
ra ł  się, jakeśmy widzieli, pojednać zdania 
judeizmu z peripatetycyzmem: jego P^yk ład  
i pewna zgodność smaku , skłoniła hilonado 
ozdobienia nauki moyżeszowey , P ^ knemi 
myślami P la to n a , Aristotelesa i Zenomu 
Strzeżmy się jednak błędnie sądzie: Filon
nie jest ani platonikiem, ani perypatetykiem, 
wiernie jest przywiązany do wiary oyców 
sw oich , stara się ją wzbogacić, n a k r y w a ­
jąc jednakże do tego powodow. l o ,  co u- 
czynił dla nauki swoich przodków , Jozef 
uczynił dla ich dziejów , przejmując od pi- 
sarzów greckich i rzymskich, me zdarzeni ,

(*) Im ie t o  b y ło  spólne w ielu filozofom s t a r o ż y t n o ś c i .  T u  
mówimy o B oecyuszu sidońskim, p e n p a te ty k u , 
niu Andronika , k tórego S im plicius nazywa p r z e d , -  

' wnym.
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lecz s ty l  i ko lo ry  dla o d m alo w an ia  w y p a d ­
k ó w  s w o j e j  oyczyzny  (*;. J ł

C h r z e ś c i l’a n i e » opowiada jąc  n o w ą  naukę

i t v n f iiJCie,K°brÓCiIi Si? Z Pocz^t k u  flo ży dó w ,
drv v k ? 080^  D° b,eZnal1 Si? z n a i ł k ^ a l e x a n -  
lr7 ] / / ł 5 l ak w P a les ty n ie  tak  i t u  nie wo lno 
m y o n a u c z a ć ;  ś. P a w e ł  in aczey  mów ił  

A lena ch  jak w  Jerozo l imie .  Jeżel i  w prze- .

n ie§mi' f °  Wiek|U dokŁorowie chrześci jańscy,  
b y ł o  t a k  ™  iiU iZ U c z o n J’m i  m u z e u m  , nie
l i t  ^ , w lek ach  na s tępnych .  N a y ś w ia -  

t l ey  i chrześcijanie  , przekonal i  sie o p o t r z e -

Wym, r* 6' r M" 1 tUiel ich - U
t ó w .  . i r - K l  ” ‘n , d o i ' " i* > «•* n i e w ł a -  c i w e ,  ąle s. K l e m e n s  a l exa ndry ysk i  p r z y t o ­
czył  n a s w o j ,  o b r o n ę ,  p rz y k ła d  ś. P a n t e -  
n a  , k t ó r y  moze si? zas łoni ł  pow agą  F i-  
ł o n a ,  Józefa  , Ar is tobu la  i a u t o r a  J f g  rną.  
d-osci Ci p isarze ,  u w a ż a n i  od chrześci jan  
za  s t . o n m k ó w  d ą w n e y  religi i  obj awioney,  
Pociągnęli  ich  do cz y ta n ia  dz ie ł  swoich , i 
t y m  sposobem do poznania  dzie ł  m u z e ­
um.  Z d ru g iey  s t ro n y  fi lozofowie a r ecc v  
czyta ł ,  dz ie ła  Fi lona ,  h i s to ry cy  dzie ła  Józefa 
I sposobi li  Się  powo l i  do t a jemnic  re ligi i  c h r ze -  
sci janskiey.

W a l k a  ty lu  p r z e c i w n y c h  m n i e m a ń  n av -  
m ocn iey  za y m u je  w d ru g im  per io dz ie  sz o ły

rwj7£;t J
z a s i l o n y c h  « nau t azjatyckich!! * w* obraźe*
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alexandryyskiey, i zachęca do badania z nay- 
większą ciekawością, wszystkich sczegołow, 
k tóre  doszły do nas w tak ważney rzeczy. 
Ale zazwyczay , tyle  mówią o początku no- 
w e »o platonizmu, o skażeniu teologii clirze- 
ścijańskiey w Egipcie , że należy miec się 
ściśle na baczności , aby nic me przypuścić, 
prócz prawdy.
r  M i k o ł a t  M a l i n o w s k i .

(D a lszy ' ciąg nastąpi■)

s t a t y s  T Y K A.

N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o  b u c h a r y l  

(Ciąg ig i. Ob. T. I I , sir. 182.)

Truchmieńcy w Bucharyi. Między Strach- 
sem, M arwą  i D iardzą  , ponad rzeką  A m ii- 
Darją  mieszkają truchmieńcy, naród koczujący. 
L iczą  ich około 90,000 kibitek, czyli 900,000 
dusz. W y s taw u ją  oni do 5o,ooo woyska dla 
Bucharyi. Od la t  więcey dwódziestu , z a ­
czął ten  lud przyw ykać do stałych siedzib, 
i teraz  już niem ała  ich liczba ma domy, 
trudn i się u p raw ą  roli i ogrodow. Mało je-  
scze są im znajome rękodzieła. Bydła cho­
wają dostatek. Sczególuiey chwalą gatunek  
ich koni. W  podatku oddają po jednym ba­
ranie ze czterdziestu .

Ż y d z i .  Żydów w kraju  m a ło ; ale w  m ia ­
stach Bucharyi i Samarkandzie . liczą ich do 
6,000 dom ow ,czyli4o,ooo dusz.Zyją w o ln^a le
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oddzielnie ód bucharów. Podatku  płacą po 
jednym tangu  na miesiąc od męzkiey duszy. 
Dochód ten  bezpośrednie należy do chana 
k tó ry  z niego u trzym uje  siebie, dwór, żony 
i nałożnice. Mają żydzi wolność sp ra w o w a ­
nia  obrzędow swey re l ig i i , i synagogi mają 
publiczne. Zaym ują się handlem  , rękodzie­
łam i i rzemiosłami, up raw ą  jedwabiu i w y ­
rą b a n ie m  jedwabnych m ateryy . Naywięcey 
z nich jest z ło tn ik ó w , mosiężnifców i kowa- 
ow. Z resz tą  żyją tam- w pogardzie, i cho­

ciaż są bardzo bogaci , sczególnych jednak 
p ra w  i poważenia nie zyskują?, a do chana 
samego,w nadzwyczaynych tylko zdarzeniach, 
mają przystęp  wolny. W  stolicach jeździć 
im me wolno naw et na koniach. Odzienia 
m e mogą nosić ani szalowego, ani jedw abne­
go. Sami tylko żydzi mają praw o robienia 
w ina  i wódki z winogron, k tó re  sami piją i 
tajemnie bucharom  p rz e d a ją , co dla nich 
niem ały zysk przynosi.

K lim a w Bucharyi w ogólności jest więcey 
gorące; w  stronie jednak północno-zachodmey 
um iarkowąńsze. W iosna  w c z e s n a : na po ­
czątku  m arca wszystko już kwitnie. L a to  
byw a bardzo gorące i bezdżdźyste : dla cze-o 
mieszkańcy przymuszeni są g run ta  i ogrody 
zlewać wodą , kanałami z K uj an-Dar ja  i 
innych rzek  prowadzoną. W  miesiącach je­
siennych descze dosyć często padają. Z im a 
bardzo um iarkow aną nie t rw a  nad 3 m ie ­
siące ; śniegu bywa m a ło ,  m rozy rzadko 
kiedy loc iu  stopni dochodzą.

Grunta po większey części są piasczysto-
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gliniaste . Sadów m n ó z tw o  w ie lk ie ,  w  k tó ­
ry c h  samo p rzy ro d zen ie  h o y n ie  d a ram i sw e -  
m i obsypuje m ieszkańców . B ez  zadney p racy  
ludzkiey rośn ie  w szystko ,  co jest p o trze b n em , 
m e  ty lko do p o k a rm u ,  ale i do p rzy sm ak ó w .

R cś l in y .  P ro sso ,  ba rdzo  obficie rosnące ,  
jest g łó w n y m  i p o w szech n y m  p o k arm em  
m ie s z k a ń c ó w ,  od chana  do nayuboższego. 
■Wiele go b a rd zo  w y w o żą  jescze za gran icę . 
M n ó z tw o  jest . tak że  w in n ic  i w szelkiego ro ­
dza ju  o w ocow  , k tó ry c h  , p ró cz  w łasnego u -  
ż y tk u ,  bardzo  w ie le  suszą i w y w o ż ą  do R ossyi 
pod n az w isk am i  uriuk , śzaptala , atabuchara , 
kiszlip  , i t. d.

B a w e łn y  ta k a  jest obfitość , iż ona  g łó w - 
n em  je s t  b o g ac tw em  k ra ju  : za  opędzen iem  
w ła s n y c h  p o trze b  , tk ą  z n iey ró żn e  m a te -  
r y e  p rz ęd ą  n i c i , i s y ro w ą  t .  j. n ie  p rze­
ro b io n ą ,  w y w o ż ą  na  p rz ed aż  do  R ossy i  w b a r ­
dzo w ie lk ich  massach. S ło w e m :  cały  p r a ­
w ie  h an d e l  z R o ssy ą  z b a w e łn ia n y c h  sk łada
się rękodzie ł .

Jed w a b iu  k ra jo w eg o  nie w ie le  m ają ,  i m u ­
szą go z P e rsy i  sp row adzać .

F a b ry k  w ie lk ich  w  B u ch ary i  m e  m a  : ale 
p r y w a tn i  ludz ie  w  dom ach  w ła s n y c h ,  p o ­
dług  swojey u m ie ję tn o ś c i , ró żn e  w y ra b ia ją  
to w a ry ,  T k ą  m a te ry e  b a w e łn ia n e ,  jakoto: 
hiazię , k a r t u n y ,  susy  , czandory  , b u łk i ,  bur- 
ł a t y , k o b ie rce  i t. d. P o  w iększey  części ia r -  
bu ją  te  m a te ry e  ró źn em i k o lo ram i : czem  o- 
sobni zaym ują  się rzem ieśln icy . R o b ią  tez 
m a te ry e  pó łjedw abne  f z  baw ełn y  i je vv a-
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bin , susy , z którey robią chałaty kutni 
adras i t. d.

Bydła, osobliwie w stronie półoocno-za-  
chodn ie y , jest dosyć. Mnogie są t rzody o-  
wiec pod nazwiskiem arabskich. Skórki  ich 
bardzo są używane  w Chinach i Tuecyi :  
w wielkiem zatem mnóztwie  tam wychodzą: 
do Rossyi  i do Kons tantynopola  prowadzą 
je także grecy. Naylepsze skórki  są wypór-  
kow. Bydła rogatego nie w ie le ,  ale na w ł a ­
sną potrzebą dosyć mają. Koni  blicharskich 
wszędzie  jest dostatek - ale t ruchmieńskie  u- 
ważane są za lepsze. Z ga tunku tego nie 
raz były przyprowadzane  w podarkach dla 
dworu  rossyyskiego , pod nazwiskiem arga-  
makow. Między miastami Bucharyą  i Samar~ 
kandą jest gatunek koni arabskich * karabair 
z w a n y c h , które  jednak w mnieyszym są od 
t ruchmieńskich szacunku.

Lasów w Bucharyi  mało , i to tylko o~ 
feolo jeziora Pak dzik and , z którego wyp ły ­
w a  rzeka K uan-D arja , k tó rą ,  jak się wyżey 
powiedziało,  spławiają drzewo płytami do 
Buchary i  i innych mieysc na rozmaite  uż y ­
cie przydatne.

Metalle. R udy  zelazney, miedzianey, sre-  
brney i złotey nie odkryto  , następnie więc 
i metal low tych  w Bucharyi  nie wyrabiają,  
ale sprowadzają w  mate rya łach i rękodzie­
łach z Rossyi.

Drogich kamieni  właściwie swoich nie 
m a j ą ; ale dostają turkusy  z P e r s y i ; kamień 
lazurowy  , rubiny z prowincyi  Badachszanu;  
szmaragdy  i spinele , z Rossyi. Kamienie  te



w ielce  sa u ż y w a n e ,  osobliwie od kobiet.
M o n e t a .  P ie n iąd ze  w  B u ch a ry i  są z ło ­

te  sreb rne  i m iedziane .  C ze rw o n e  zip e, 
a s l r a t a m i  z w a n e ,  c z w a r tą  częścią w ięcey  
vrażą od ho llendersk ich . B iją  s,ę w sam em  
mieście B u c h a r y i , z im ien iem  władcy. -  
b rn e :  t a n g a ,  k tó ry ch  e t  w a s z r a f i e .  I h o  
bney  m o n e ty  s re b rn e y  zgoła m e  ma. M .e  
dz iana  w  p o w szech n ćm  jest u ży c iu  , i  n a y -  

zow ie  Si, p u l , i  o : « bo j e ,  sz tu k

z 3 i , z z » r , B u c h a r o w ie  w ro d ,  
z  R o s s y , ,  C h inam i,  I n d , am i, K a b u le m ,  K  -  

szem irem  , P e r , , , ,  K o k a m i ,  , C h .w ,  , •

K i r Ż « : i ; t a ™ zad k u ch a rsk i  b ie rze  c l»  
no  ied n y m  cz e rw o n y m  z ło tym  od 20, po­
d łu g  w a r to śc i  t o w a r ó w ;  od ro s sy y sk ich 'z a s  
p o d d an y ch  m ah om etańsk iego  w y z n an ia  po 
c z e rw o n y m  z ło ty m  od 4 os tu .  L e c z  ze na­
szych  k u p c ó w , chrześc ijan  , m ało  się t a m  
u d a je  : w ięc  i cło to  m e  jes t  *“ “ n e * . ■

Z C h i n  b u c h a ro w ie  nie m ało  dos ta ją  
h e r b a t y , s re b ra  w  sz tabach  , m a te ry e  je -  
w ab n e  fansę , r h u b a rb u ru m  , n aczy n ia  p o r -  
c e l la n o w e ;  a w z am ia n  d a ją :  bobry ,  w y d ry ,
S r —  f u t r a ,  b a ran k i  arabskie  
w  znaczney  ilości sukna  , z ło to  w  b laszkach  
i  n iciach. H a n d e l  z ch ińczykam i o dbyw a 
się w  m ias tach  p o g ra n ic z n y c h : K o s z a r z e  
J k s i e , J a r k a n d z i e  , H i , Ch o t o n ie  ;  ale do 
ś ro d k a  p a ń s tw a  w jeżdżać im  m e w olno . M ie ­
szkańcy  m ias t  pom ien io n y ch  w y zn an ia  m a ­
h o m etań sk ieg o  , jeżdżą do wszys ic



blicharskich. Cło z obu stron wzajem nie r ó ­
w n e  , po jednym czer. złot. od 4o, p ienię­
dzmi albo w naturze.

Z Indyy , K abu lu  i K aszem iru  biorą bu- 
eharow ie farbę . nil zw aną , szalów bardzo 
w ie le ,  muśliny wązki i szerok i ,  k ą r tu n y ,  
k o b ie rc e ,  z ło tog łów , mąkę cu k ro w ą ;  im 
zaś dają : koszenillę , blaszki z ło ta ,  korale, 
złoto c ew kow e , b a w e łn ę ,  c h a ła ty , sukno, 
a x a m i t , konie argamakskie , holenderskie ta ­
lary  i dukaty. B ucharow ie  wysyłają tam  
swe tow ary  i do wszystkich miast us taw i­
cznie jeźdźą. Ale że w każdem mieście cło 
o p łaca ją , tow ary  więc ich nie tanio przy­
chodzą Indyanom  też wolno bez żadney 
przeszkody do B uchary i przyjeżdżać , cła 
płacąc po i  czer. zł. od 4o.

Z Persyi bucharow ie  b iorą jedwab, w e ł ­
niane szale akerm ańskie , na pasy żołnier­
skie używane ; cienkie kobierce perskie, za- 
arbaft (materya zło tolita) , szapsan (materya 
jedw abna bez złota). Z lspahanu  idą pasy 
ziotolite  dla magnatów7 i ludzi znakomitszych, 
tu rkusy  , m ąka cukrow a, cukier w  głowach, 
p i e p r z , im bier i wszelkie korzenie  ostre; 
sami dają w  zamianie : baw ełnę, sukno, ko­
szenillę , złoto cewkowe , żelazo , miedź, a -  
xam it. Z rów ną  wolnością persowie jeżdżą 
do Bucharyi ? jak i bucharowie. do P e rsy i< 
Cła pierw7si płacą i czer. zł. od 20, a  d ru ­
dzy jeden od 4o.

K okanija  w płodach swoich i rękodzie­
łach zupełnie się z Bucliaryą zgadza : h a n ­
del więc ten  można uważać za w ew nętrzny ;



kokanowie naw et cła od bucharów  nie bio­
r ą :  ale bucharow ie  , p raw em  silmeyszego, 
b iorą  u  nich i  czer. zł. od 4o. ,

Ż Chiwą handel nie nader znaczny: gdyz 
płody krajów tych  p raw ie  jednakie. B ucha­
rowie b iorą od nich jedw ab , jagody suszo­
n e ,  dynie, jabłka; a do nich w y s y ła j :  biazię, 
nici b a w e łn ia n e , f u t r a , i t. d. Cło z obu 
stron rów ne  , i  od 4o czer. z*>

K irg izy  , w  bydło zamożni, pędzą do l iu -  
chary i  swe stada , podobnież jak do granicy 
rossyyskiey ; zamieniają i przedają w zna- 
czney l ic z b ie : owce, krowy; rękodzieła swe, 
iakoto : arnńaczynę , pilść, sierść wielbłądzią, 
arkany  , skóry syrowe , i zwierzęce ; bucha ­
row ie  im dają ; ch a ła ty , biazię , b u łk i ,  kar-  
tu n y  , susy  , fa n zę ,  bóty, kobierce , kilimki, 
w ydry  , proso , i t .  d. K irg izy  tak ie  cło 
płacą , jak wszyscy m ahom etanie, a  od bu­
charów  sami biorą bez oznaczenia : gdyz u  
n ic h ,  jako u  narodu dzikiego i koczującego, 
żadney na to  nie ma ustaw y.

Cło w  Buchary i pobiera się w  miastach 
g ran icznych , w  stolicach Bucharyi i  Sa- 
m arkandzie , p rzez  osoby wyznaczone , zo­
stające pod zwierzchnością Kosubehija. JJo- 
cliod celny wynosi do 47 t. czerwonych zło­
tych blicharskich , a podług powieści bucha­
rów  , chan z niego nie korzysta , ale się o- 
b raca  na wspomożenie ubogich 1 mesczęsli-

W y%ws-ob życia chana. Chan wstaje codzień 
p rzed  wschodem słońca , po um yciu się, go­
dzinę całą przepędza na  modlitwie w m e-



czecie p a ł a c o w y m , otoczony bliższymi sie­
bie urzędnikami i duchowieństwem. Pe tem, 
odprawiwszy urzędników dla sp rawowania  
obow iązków ,  z samymi tylko dworzanami 
i m u ł ł a m i , idzie do wielkiey sa l i , chanaka 
nazwaney  : gdzie, za/ąwszy swe mieysce,  po­
zwala do siebie przychodzić ludziom, wszel­
kiego s tanu , mianowicie  , uczonym i m ło ­
dzieńcom znakomitszym : poczćm przez dwie 
godziny czyta a lkoran : idzie potem do sali 
przyjęcia , divan- chana , nazwaney : t a m  go 
oczekują:  Kisu-Behi  , Kazy-Urda  , Udanczi-  
B a s z a , Muklażem , S z ig a u ł , i t. d. Nasam- 
przód oddają pokłon chanowi ; ci wszyscy, 
k tó rzy mają prawo,  siadają na nogach, każ ­
dy na właściwem sobie mieyscu , a którzy  
tego p ra w a  nie mają , po oddaniu ukłonu, 
wychodzą.  Urzędnicy zaczynają  przekładać 
spraw’y , ze swego wydziału każdy , i od ­
bierają rozstrzygnienie;  a jeżeli rzecz jest nie-  
mogąca bydź na tychmiast  rozwdązaną, chan 
każe oddać ją do kisy-behija.  W te d y  i p ry ­
w a tn i  ludzie mają wolność podawania próśb, 
na któ re  rychło otrzymują  odpowiedź. T a ­
kie zajęcie się interessami trwra przez dwie 
lub t r z y  godziny , po których skończeniu, 
chan powtórnie  idzie do mecze tu , a z tam-  
tąd  do pokojów w ew nęt rznych  z samym 
tylko kisy behijem. Po  niejakim czasie, idzie 
do michman chana , czyli izby s tołowey , i 
obiaduje z pięcią lub więcey osobam i , do 
siebie zbliżonemi. P o  obiedzie przez pół­
godziny czyta alkóran i modli się ; sam je­
den ,  po tem idzie do swego gabinetu , gdzie
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własnemi interessami ma bydź zajęty. O  
rodzinie 5tey z południa krótko się modli, 
i  zaczyna się s zabasz , t. j. odpoczynek po 
wszystkich ‘sprawach. Bawi się rozmowa-  
mi ze swymi polubieńcami, pije herbatę, 
zjada przysmaczki, i t. d.. Po zachodzie słoń­
ca przyymuje od K.azy-kałama doniesienie, 
o sprawach dnia tego odbytych , i kończy  
dzień ostatnią m odlitwą, idzie na wiecze­
rzę , czasem do Diyan-Chana z polubienca- 
rni, a czasem do pokojów wewnętrznych, 
gdzie śą jego żony. Po wieczerzy , oddala 
się do pokojów tey zony , z którą postano­
w i ł  nocować 5 albo do swoich powraca po­
kojów i bierze nałożnicę. W  nocy raz je-  
ścże wstaje , um ywa się , m od li , ńakornec 
Zupełnie juz spac idzie.

Rzadko kiedy chan z pałacu swego w y ­
chodzi , a jeżeli się ludowi w mieście uka­
zuje , zawsze z obrzędami, w towarzystwie  
dwóch udaiczi-baszów i gwardyi , z jadący­
mi na przedzie urzędnikami, micharam-esau-  
l y  zw a n y m i,  którzy mocnym krzykiem ob- 
wiesczają podróż monarchy. Chan zupełnie  
się tak odziew a, jak zwykle dają się w i­
dzieć przyjeżdżający do Rossyi bucharowie, 
tylko źe bogaciey , materye złotolite , pe ł-  
tió kamieni drogich, złota i t. d. Jeździ 
powolnie , na pięknym koniu z gatunku 
truchmieńskiego j przyodzianym bogatym  
rzędem. K.ażdy, tak id ą c y , ze się spot­
kać może ż jadącym chanem * jak tylko ii-  
słyszy głos fńi chram-es aula , powinien się  
zatrzymać , zsiąść ż konia (jeśliby jechał) s 

Dz.  wileń} T. III. N.  2, r. 1S21 5
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stanąć p ro s to ,  ręce na piersi po łożyć , a k ie­
dy chan z nim się r ó w n a , zawołać : a>&a- 
łomu-a/ikom. P rzed  chanem blizko jedzie 
urzędnik, sałam^agasy, ustawicznie mocnym 
wołaniem  odpowiadający : ualikom  - salom.

T akim  sposobem odpraw ia się cała jego 
przejazdzka. L a tem  wyjeżdża chan n iek ie­
dy do swych w okolicach ogrodów , gdzie 
t ra w i  czas na zabaw ach ze swymi polubień- 
cami i kobietami. (D alszy ciąg nastąpij

O  NOW EM  PO TW IE R D Z EN IU  K O M PA N II R o SSYY-
s k .o - A m e r y k a n s s .i e y  , JEY  P r a w i d ł a  I  P r z y ­
w i l e j e .

(W  kilku num erach  gazety pe te rsbur-  
s k ie y , R uski lnw alid  , ogłoszony jest N ay-  
wyzszy Ukaz Jego Cesarskiey Mości, z dnia 
i5  w rześn ia  roku  b ieżącego , potw ierdzają­
cy nanowo K om paniją  Rossyysko-A m erykań­
s k ą ,  z przyłączeniem  do niego P raw ide ł  i 
P rzyw ile jów  tego T ow arzys tw a. T ak  w ie l-  
kiey  wagi a k ta ,  należące do stanu w ielkie­
go P a ń s tw a , a tem  samem będące is to tną  
częścią jego s ta ty s ty k i ,  nie pow inny bydź 
opusczone w piśmie, k tórego przeznaczeniem , 
jest obwiesczać spółcześne n o w in y , w dzie­
jach i naukach zdarzające się, tym  bardz iey , 
ze od znajomości rzeczy podobnych w łasn e ­
go k ra ju ,  czynność w ew n ętrzn a  i p rzem ysł  
now ego nabierają popędu i ruchu  ; za tem  
w zrasta ją  bogactwa n a r o d u ; następuje  po -
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myślność sczególnych obywateli i  w  ogólno­
ści wszystkich klas mieszkańców.

P ierw sze  potwierdzenie tey  Kom panii 
nastąpiło w  roku  3799. Ale początek jey 
należy do pierwszey połowy w ieku p rze ­
szłego. C iekawych rzeczy czytelników u -  
wiadam iam y , iz historyczna o niey w iado­
mość , znayduje się w  D zienniku  wileńskim 
r.  1806, w  num erze na miesiąc listopad, 
(str. 85 ). Akta u rz ę d o w e , k iórych  w ierne  
t łum aczenie  teraz  dać staramy s ię , staną się 
w  języku  i piśmie naszem , nie tylko dal­
szym ciągiem w iadom ości, ale tez zupe ł­
nym  obrazem  tak  znakomitego s tow arzy ­
szenia  , k tórego działania , oprócz pożytków  
h a n d lo w y c h , w  samóm rozszerzaniu  p rze ­
m ysłu  , w  liczbie obowiązków isto tnych o- 
beymują i dopełniają dzieł dobroczynnych; 
oświecania i oswajania narodów , p rzes trze ­
nią m órz i lądów od nas oddalonych, „ T a k  
więc p rzezorne  oko , kochającego ludzkość 
A le x a n d ra , nie zaniedbało zayrzeć w  nay- 
odlegleysze ogromnego P ańs tw a  ustronie , aby 
i w tey niepłodney z ie m i , ludzkość i sp ra­
wiedliwość zasczepić. ”  T em i słowy zakoń­
czył znamienity  S torch , wspomnioną h isto ­
ryczną  wiadomość.)

W  im iennym  Naywyższym  U kaz ie ,  w y ­
danym  do Rządzącego Senatu , dnia i 3 w rze ­
śnia t. r., z własnoręcznym podpisem Jego 
Cesarskiey Mości, w yrażono :

Zostająca pod opieką Naszą Kom panija  
R ossyysko-A m erykańska , używając N ayła-  
skawiey nadanych jey w  roku  1799 p rzy -

3 *
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wilejów , usprawiedliwiła dostatecznie ocze­
kiwanie Nasze, rozprzestrzeniając postępy 
żeglugi, rozszerzając ku powszechnemu po­
żytkowi handel Państwa, i przynosząc zna­
komite korzyści bezpośrednim swoim ucze­
stnikom. Przez wzgląd na to, pragnąc prze­
dłużyć i utrwalić jey bytność , ponawiamy 
nadane jey przywileje, z potrzebnemi do­
datkami i odmianami, odtąd na przyszłość 
na lat dwadzieścia, i potwierdziwszy ułożo­
ne dla niey nanowo praw idła , przesyłamy 
do Rządzącego Senatu , rozkazując, przy­
gotowany podług brzmienia tych przywile­
jów należyty dyplomat, podać do Naszego 
podpisu \ zrobić wszystkie zależące od nie­
go rozporządzenia.

NAYW YZEY PO TW IER D ZO N E PR A W ID Ł A  K o MPA"
n i i  R o s s y y s k o - A m e r y k a n s i c i e y .

P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e .
§ i. Kompanija , która się zawiązała dla 

różnych przemysłów na lądzie Ameryki pół- 
nocno-zachodniey , na wyspach Aleutskich, 
Kurylskich i na całey przestrzeni części mo­
rza północno-wschodniego, ma się nazywać, 
jak i dawniey : pod Naywyższą Jego Cesar- 
skiey Mości opieką , K o m p a n i j ą  R o s s y y s k o -  
A m e r y k a n s k ą .

§ 5 2 . Kompanija ta nie nowo się usta­
nawia , ale złożoną została z dwóch prywa­
tnych Kompaniy, które trwały do roku 1797, 
a którey kapitał rozdzielony na akcye , i do 
uczęstnictwa w niey zostawione prawo pod»



danym  rossyyskim . A z a te m  n a  pow iększen ie  
i ev  k ap ita łu  p os tanow iono  było , w  p o tw ie rd z o ­
n y c h  Soku 1799 p raw id łach  do pom iem onych  
akcyy  p rzydać  jescze 1000 akcyy d .a  sp rzeda­
n ia  k tó ry ch  lubo  n iew ie lk a  część zos ta ła  n ie -  
w y p rz e d a n ą  dla tego  ty lko ,  ż e K o m p am ja ,  dla 
pom yślnego b iegu  sw y ch  d z i a ł a ń ,  m e  m a  
p o t r / e b y  d oda tkow ego  k a p i t a ł u , m ając  go 
d o s ta te c z n y m ,  dopóki n ie  będzie  m ia ła  p o ­
t r z e b y  p o m n o żen ia  go dla w iększego  rozsze­
rz e n ia  o k rę g u  sw y ch  dz ia łań .  D la  tey  w ięc  
p r z y c z y n y , zos taw ić  jey  do w o l i , w y p r z e ­
dać re sz tę  d aw n ie y  dozw oloney  l iczby  akcyy  
t e d y ,  k iedy  u y rz y  k o n ieczn ą  w tern p o t r z e ­
b ę  za  up ro szo n em  n a  to  p o zw o len iem  R z ą ­
du .5 P rz e d a ż  t a  m oże się u sk u teczn iać  co 
d w a  l a t a ,  od Jgo s tycznia  do lg o  lipca, po  
u w ia d o m ie n iu  o tern  pub licznośc i p rz ez  ga­
z e ty  obu stolic. W n o s z e n ie  k a p i ta łu  za k u ­
p ione  a k c v e , pod ług  cen y  w y c iąg n io n ey  
z ba lansu  K o m p a n i i ,  p o w in n o  się czynie
w  g o to w y m  groszu .  o

§  3. K a ż d y  p o d d an y ,  i  ro s s y y s k i , i o b ­
cego k r a j u ,  k tó ry  się zapisa ł n a  w ie c z n e  
p o d d ań s tw o  R o s s y i , jak ieybyko lw iek  b y ł  r a n ­
gi i s t a n u ,  co do s tan u  , ro z u m ie  s i ę ,  izb y  
b y ł  osiad łym  w  m a ją tk u  n ie ru c h o m y m  , m o ­
że  w chodzić  do sk ładu  K o m p an i i .  L e c z  je ­
że liby  k to  z c u d z o z ie m c ó w ,  p rz ez  o szu k a n -  
s tw o  lub  fa łsz e rs tw o ,  pożyczając im ien ia  p od­
danego rossyysk iego  w szed ł  do spółki K o m ­
pan i i  i po  u cz y n io n e m  w yśledzen iu  p rzez  u -  
rzedy sądow e był o to  p rz ek o n an y  ; tak i  p o ­
zbawia się całego wniesionego przezeń ka-
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p ita łu  na rzecz Kompanii • a poddany ros- 
sy y sk i; który  , mienia swego pożyczył na to 
iałszerstwo , powinien zapłacić winy (peny' 
połowę wmesioney summy tak ie  na rzecź 
Ivompann; w przypadku zaś niesposobncśei 
podpada karze podług prawa,

§ 4. Akcye , wydawane przez Kompaniją, 
powinny bydź pisane na papierze herbowym 
zwyczaynym piędziesiąt kopiejek ceny, po­
dług dawnieyszego wzoru, i podpisane przez 
wszystkich dyrektorów. Na kazdey akcyi 
buchalter kładzie n u m er,  pod którym ona 
W xiędze jest zapisana, i podpisem swoim 
ją stwierdza z wyciśnieniem pieczęci, prze- 
zrmczoney do użycia K om pan ii , \ a  a tra -

§ 5. Cały kapitał, na który od Kompa­
nii wydane zostaną, akcye , powinien u niey 
zostawać i me można go wyymować, dopóki 
Kompamja trwać będzie; a ci, którzy je wnie­
śli, zarówno ze wszystkimi spólnikami mają 
«zywac wszystkich p raw  do będących teraz 
zakładów i nabytków bez żadnego wyjątku 
również i wszystkich poiytkow, z handlu i 
produktów Kompanii pochodzących, w czćm^ 
by się kolwiek one zawierały, albo na przy­
szłość zawierać będą. Również i w stratach 
jeżeliby się zdarzyły, takąż mieć powinni 
równość, nie wyżey jednak nad składkowy 
ich kapitał, u  Kompanii znaydujący się.

§ 6. Każdemu z uczęstników zostawuje 
się wolność, używania akcyy podług własney 
Woli, oddając je w in n e  rę c e ,  sposobem



p r z e d a ź y  a l b o  i n n y m ,  t a k  j e d n a k ,  że zby­
w a j ą c y  a k c y ą  o b o w i ą z a n y  w  p r z e c i ą g u  t r z e c h  

m i e s i ę c y  u w i a d o m i ć  o  t e r n  G ł ó w n y  R z ą d  
K o m p a n i i ,  i z b y  o n  w ^ c z e ś u i e  m ó g ł  w i e d z i e ć  
o  s w o i c h  k o m p a n i s t a c h  i  m ó g ł  a k c y e  p r z e ­
n i e ś ć  n a  i m i ' e  o s t a t n i e g o  i c h  w ł a ś c i c i e l a .  ^

& 7 .  R o b i ą c  c o r o c z n y  r a c h u n e k  z  d z i a ł a ń  
h a n d l o w y c h  w p ł y w a j ą c e g o  d o  K o m p a n i i  z y ­
s k u  ,  r o z d z i e l a ć  g o  n a l e ż y  z a  s p ó l n ą  z g o d ą  
k o m p a n i s t ó w  n i e  c o r o c z n i e ,  a l e  r a z  w e  d w a  
l a t a ,  l i c z ą c  o d  o g ł o s z e n i a  p r z e z  g a z e t y ,  j a k  
w  & 2 w y r a ż o n o ,  z  p r z e s t r z e g a n i e m :  1) a ż e ­

b y  d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  k a ż d e g o  n a  a k c y ą  p r z y ­
p a d a j ą c e g o  z y s k u  o d k ł a d a n a  b y ł a  n a  p o m n o ­
ż e n i e  k a p i t a ł u  K o m p a n i i ,  k t ó r a  t o  c z ą s c  m a  
p o z o s t a ć  n a  t a k i e y  z u p e ł n i e  o s n o w i e ,  j a k  1 

s a m  k a p i t a ł ; i  2 )  z y s k  l i c z o n y  1 d z i e l o n y  
b y d ź  m a ,  p o  o d t r ą c e n i u  w s z y s t k i c h  d ł u g ó w  
K o m p a n i i ,  k t ó r e  w t e d y  p ł a c i ć  b ę d z i e  o b o ­
w i ą z a n a ,  i  p o  z a s p o k o j e n i u  w s z y s t k i c h  w y ­
d a t k ó w  K o m p a n i i ,  u s k u t e c z n i e n i a  w y m a g a ­
j ą c y c h ,  a  ż e b y  t o  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  n a  z y s k  
p o l i c z y ,  ż a d n y m  j u ż  p r e t e n s y o m ,  a  n a w e t  

w ą t p l i w o ś c i  n i e  p o d l e g a ł o .

O  S P R A W O W A N I U  D Z IA Ł A Ń  K O M P A N II .

O zgrom adzen iu  akcyonistow.

& 8 .  N a  z g r o m a d z e n i u  a k c y o n i s t o w  c i  

t y l k o  m a j ą  p r a w o  g ł o s u , k t ó r z y  m a j ą  m e  

m n i e y ,  j a k  d z i e s i ę ć  a k c y y .
& n. Na z g r o m a d z e n i a c h  a k c y o n i s t o w  g ł o ­

s y  l i c z y ć  p o d ł u g  l i c z b y  o b e c n y c h  c z ł o n k o w ,  

a  n i e  p o d ł u g  l i c z b y  a k c y y .
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§ 10. Postanowienie zgromadzenia uw a- 
fa  się za ostateczne, kiedy jest podpisane 
od większey liczby obecnycli, prawo głoso­
wania mających akcyonistów. Nieobecni zaś 
kompaniści, równie dla nieobecności swey 
w Sankt-Petersburgu , jak i dla nieprzyy- 
scia na zgromadzenie, obowiązani to posta- 
nowienie przyjąć za dobre i jemu się nie 
przeciwić. Dla oddalenia niewyrozumiałości 
i sporow, ze strony znaydnjący ch się w Sankt- 
Pete i sbnrgu akcyonistów , niemogący bydź 
na  zgi omadzeniu mają na przysłanem sobie 
uwiadomieniu napisać, i i  dnia tego na zgro­
madzeniu bydź nie mogą.

§ 11. Czas na powszechne zgromadzenie 
akcyonistów naznacza Rząd Główny i dla 
tego posyła do wszystkich w Sankt-Petersbur­
gu znaydujących się, głos mających kompa- 
nisfow, zapraszające bilety, wyrażając dzień 
i godzinę , na którą należy się zgromadzać 
do Głównego Rządu. . ~ ----

O  R A D Z IE  K O M P A N II.

§ 12. Rada, równie jak i Rząd Główny, 
działa w mocy powszechnego zgromadzenia,' 
składającego się z obecnych akcyonistówj 
prawo głosu mających.

§ i 3 . Rada składa się z trzech członków, 
wybieranych przez powszechne zgromadze­
nie akcyonistów, z liczby tych ostatnich.

§ i 4 Powszechne zebranie wybiera człon­
ków przez wota z kandydatów.

§  i 5. Jeden z członków Rady w ciągu roku
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może wyniśdź na własne żądanie , albo dla 
okoliczności n iep rzew idz ianey , a  na jego 
mieysce w ybiera  się inny.
* §  16. Jednak członek wychodzący m o­
że w  poźm eyszym  czasie bydź w ybranym ; 
dla czego też  imie jego powinno bydź za­
pisane do listy imionowey wybierających się 
członków.

§ '1 7 !  W szystk ie  interessa  w a ż n e ,  albo 
tajem nicy potrzebujące  , dla widokow poli­
tycznych  , k tóre  z rozszerzeniem  h a n d lu , 
żeglugi i różnych  w nich przedsięwziąć K o m ­
panii są n ie ro z łą c z n e , a k tó rych  rozs trzy -  
gnienie może u trudzać  dyrek torów  , albo się 
nad  ich w ładzę o k a ż ą , pow ierzają  się scze- 
gólney uwadze i pieczy R ady, spoinie z R z ą ­
dem Głównym .
'  §  18. N a skutek  teg o ,  in teressa  w ażne
w  rzeczach  politycznych i handlowych, albo 
tak ie  z n i c h , k tó re  tajemnicy wymagają na  
podanie  dy rek to rów , t rak tu ją  się i rozw iązują  
n a  posiedzeniu połączonem R ady i g łów ne­
go Rządu.

' §  19. Członkom  radę sk ładającym , p o -  
ru cza  się święcie i n ienaruszenie  chować ta ­
jemnicę.

§ 20. N a  posiedzeniach R ady  , D yrek to ­
row ie  Głównego R ządu  m ają głos zarów no 
z innymi członkami.

§ 2 i .  W sze lk ie  postanowienie ńa posie­
dzeniu  połączonem R ady  i Głównego R ządu , 
pow inno bydź potw ierdzone jednogłośnie.

§  22. R ada  ma jednakową moc i działa­
nie  ,  chociażby i  nie wszyscy trzey  członko-
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wie byli na  połączonem z G łów nym  R z ą ­
dem posiedzeniu ; ale naw et jeden łącznie 
z G łów nym  Rządem  może rozw iązywać in -  
t e r e s s a , kiedyby inni byli oddaleni.

§ a 3 . W  przypadku  równości głosow, 
powszechne zebranie akcyonistów przez w o­
ta  stanowi pełnomocną osobę z członków swo­
ich , k tó ry  daje przew agę na tę stronę albo 
ku  tey  osobie, do którey się przyłączy. P e ł ­
nom ocna ta  osoba obowiązana jest zachować 
praw id ło  , w  § ig  przepisane. Członkowie 
R ady  i D yrek torow ie  nie mają uczęstn ic tw a 
w  tym  wyborze.

o Głównym R ządzie ,

§ 24 . G łówny R ząd  m a się nazywać, jak 
i dawniey,: Pod Nay wyższą Jego Cesarskiey 
Mości opieką Rząd  G łów ny K om panii R os­
sy ysko-Amery kańskiey.

§ 25 . Na członków tego Głównego R ządu  
w ybierać  nie w ię c e y , jak czterech  D y re k ­
to rów  , z ludzi doświadczonych w  handlu i 
znajomych ze swoich praw ideł uczciwości.

§  26. W y b ó r  D y rek to ró w  robi się nie 
innym  sposobem , tylko przez balotowanie, 
a  wybierający się na ten urząd  , powinien 
bydź koniecznie uczęstnikiem  kompanii i 
mieć nie mniey, jak dwadzieścia pięć akcyy.

§ 27. N ikt nie może używać p raw a w y ­
bierania D yrek torów , kto będzie miał m niey, 
jak dziesięć akcyy. Głosy liczą s ię ^  jak 
jest powiedziano w §  g,

§ 28. D y re k to ro w ie ,  wybierający się dla 
zasiadania w G łów nym  Rządzie Kompanii,
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obowiązani wykonać stosowną przysięgą , iż 
święcie i nienaruszenie zachowają pow ie­
rzoną w  nich ufność i naytroskliwiey dopeł­
niać b ę d ą , rów nie  Nay wyższey władzy za­
leceń, jak i dobrowolnych postanow ień K om ­
panii.

§  29. D yrek torow ie  K om panii mogą na- 
tym  urzędzie zostawać dopóty , dopóki sami 
tego żądać będą 5 inaczey zaś nigdy przez 
K om paniją  odmieniani bydź nie m o g ą , chy- 
baby do tego były waśne przyczyny praw ne, 
z zastrzeżeniem, nadto, ażeby zmieniający się 
D y re k to r  przy zmianie zdał nowo w y b ra ­
nem u na jego mieysce wszystko t o ,  co miał 
w  swojem zawiadowaniu. Chcący złożyć u -  
rząd  D yrek to ra  K o m p a n i i , powinien u w ia ­
domić o tern wcześnie i zostać na urzędzie  
do up łyn ien ia  tego roku , w  k tó rym  to o- 
śwladczenie uczynił. Jeżeliby zaś który  z D y­
rek to ró w  dostrzeżony był przez swoich spół- 
to w a rz y s z o w , źe jest n iep i ln y m , i jeżeli 
ci spółtowarzysze dowiodą w ynikm enia  z jego 
niepilności dla całey Kom panii szkody , t u ­
dzież zatam ow ania  w  interessacli i działa­
n iach  K o m p a n i i , o takim  dalsi powinni do­
nieść K om panii.  W ted y  na jego mieysce, 
po roztrząśnieniu  rzeczy i okoliczności, po­
w szechne zebranie obecnych akcyonistów, 
p raw o  głosu m ają cy c h , w yb ie ra  drugiego.

§ 5o. D yrek torow ie  czynią rozporządze­
n ia  swoje sposobem gospodarskim we wszy­
stkich z d a rzen iach , tyczących się działań 
K o m p a n ii , podług nadanych dla niey p rzy ­
w ilejów , i  ęo tem i praw idłam i jest p rzep i-
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sano. W  przypadku  zaś różności głosow 
rzecz  podaną wnoszą na  R adę  K om pan ii  i 
podług jey zdania postępują.

K 5 1 . G łów nem u R ządow i pow ierzają 
się wszystkie rozrządzen ia  w  interessach 
K o m p a n i i :  dla tego R ząd  obowiązany jest 
m ieć n ieustannie  i w  kaźdem  zdarzeniu  na 
celu p raw dz iw y  pożytek  K o m p a n i i , mieć 
p ieczą  o bezpieczeństwo i pomyślność jey 
osad , o zachow anie  i rozszerzen ie  jey k re ­
d y tu  i powszechney dla n iey ufności, słowem: 
nie  wychodząc nigdy z granic , p rzepisanych 
dla K om pan ii  w Nay wyżey nadanych dla n iey 
p raw id łach  i przyw ilejach, nie zaniedbywać 
żadnych pożytkow  , dla n iey  w ydarzających
się. i i i * i

& 32. Poleca  się R ządow i zakładać k an ­
to ry  w  odpowiadających po trzebom  jey 
m ieyscach , i  mieć je pod sw ą w iedzą  i  za­
rządem . / ,

§  33. R ząd  m a mieć p ie c z ę c , row m e
jak i daw niey , z he rbem  Cesarskim i n a ­
pisem  : Pod  N ayw yzszą Jego Cesarskiey Mości 
opieką K om pan ii  Rossyysko-A m erykańskiey
pieczęć. . . ■■ r

§  34. K a n to ry  K om panii  m ają bydz od 
G łównego R ządu  opatrzone m nieyszemi pie­
częciami z takim źe herbem , jak i sam R ząd , 
i z napisem  dla każdego stosownym.

O  O B O W IĄ Z K A C H  k o m p a n i i  w  p o w s z e c h n o ś c i , i  

1. W zględem  Rządu.

§  35. Koinpanija obowiązana starać się



w szelk iem i, ile możności, sposobami, u sp ra -  
wiedlić zaufanie jey u czyn ione ;  zachować 
w  całości osady , w yłącznie  na jey pożytek 
zostawione ; unikać wszystkiego , coby m o­
rfo rozryw ać  zgodę z M ocarstw am i sąsiedz­
kiemu, zasadzać wszystkie swe przedsięw zię­
cia na ogólnym poży tku  P ań s tw a  i ścisłe 
pilnować granic , zakreślonych dla n i e y p iz y -  
w ile jam i i tem i praw idłam i.

§ 36. K om panija  donosi Jego Cesarskiey
Mości przez m inis tra  skarbu o tem , co do 
sp raw  jey należy , tak  o swoich rozrządzę- 
n iach  , jako i o ich postępach, o sczęsliwem 
osiągnieniu lepszego stanu przedsięwzięć , i 
o ilości swego kapitału; O  dalszych zaś p rzed ­
m io tach  , zaw ierających środki jey rząd ze ­
n ia  się , bezpośrednio przedstawiać M in is tro ­
w i S k a rb u ;  a w  zdarzeniu  potrzeby m a uczy­
nić nad n iem i swoje uwagi, i  jeżeliby K om ­
panija  dla czegokolwiek nie mogła się zgo­
dzić na podanie M in is t r a ,  w tedy  on do­
nosi Jego Cesarskiey Meścń

II. Względem poddanych rossyyshch zamie­
szkałych wi mieyscach , zarządowi Kom­
panii powierzonych.

& 3 7 . O prócz  obowiązkow, wkładających 
się na K om paniją  przez  te  postanow ienia, 
m a  ona staran ie  , ażeby w osadach zawsze 
się znaydowala  dostateczna liczba kap an w 
i sług kościelnych, a żeby św iątynie  Pańskie , 
a lbo przystoyne mieysca dla odbywania n a ­
b o ż e ń s tw a  ,  z a ł o ż o n e  były w szędz ie , gdzie
się dosyć znacząca liczba mieszkańców znay-
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d u je ; i zeby w należytym porządku były 
utrzymywane; ażeby kapłani dostawali wszy­
stko j co jest potrzebnem ? do przystoynego 
życia ; i zeby ze strony mieyscówych zwierz­
chności zawsze czyniona im była pomoc 
w  spi aw’o waniu idfh obowiązkow; ażeby wszy­
scy oficyaliści Kompanii mogli dopełniać, 
czego po nich wymaga Zakon Bożki , i o- 
trzymywać w potrzebach swych tę pomoc i 
pokrzepienie , któryełv~©ni powinni oczeki­
wać od sług Kościoła.

§ 38. Kompanija obowiązana pilnie prze­
strzegać ścisłego wykonania ze strony za­
rządzających kantorami wszystkich postano­
w ień , na których przyymują się do służby 
różnego stanu ludzie. Jeżeli Rząd Główny 
znaydzie z czasem potrzebę, zrobić jakąkol­
wiek odmianę, w będących teraz w tey rzeczy 
postanowieniach: wtedy wcześnie powinien 
przedstawić o tern Ministrowi Skarbu, który 
podług ważności odmian , albo sam je roz­
strzygnie , albo przedstawi do rozstrzygnie- 
nia wyźszey władzy.

§ 3g. Kompanija takoż obowiązana użyć 
wszelkich możnych środkow, około zakłada­
nia dla służących swoich potrzebnych miesz­
kań , w zdrowych i wygodnych mieyscach, 
równie w porze letniey, jak i zimowey; ma 
pieszą o uniknienie wszelkiego niedostatku 
żywności i odzieży, do tamtego klimatu 
stosownych , i nakoniec na przypadek cho­
roby tych służących , Kompanija dla poda­
nia im potrzebney pomocy w lekarstwach i 
dobrych lekarzach , dołoży sczególnieyszego



s t a r a n i a , ażeby m ieć  ich  w  sw oich  osadach, 
ile ty lko poda się do tego  sposobność.

§  4o. Jeżeli w liczbie  zosta jących  w  s łużb ie  
K o m p an i i  poddanych  R o s s y y s k ic h , znaydą  
się w osadach, albo  w in n y c h  d a lek ich  rniey- 
scaeh żonaci z R o ssy an k am i : w tak im  raz ie  
K o m p a n i ja  , odb iera jąc  coroczne  dotlie - 
s i e n i a , I o b o w iąz u je  się u w iad am iać  , k o ­
go z należy tości w y p a d a ,  o l iczb ie  n a ro d zo ­
n y ch  z n ich  i należących  do s tan u  o y có w  
swoich, ró w n ie ż  i o zm ar ły ch  p rz ed  w y jazd em  
z osad. P o zo s ta łe  zaś w życ iu  dzieci p r a ­
w ego łoża  bez przeszkody  p o w ra c a ją  do R o s -  
sy i  , r a z e m  z rodzicam i.

§  4 i .  K r e o l o w i e , k t ó r y c h ,  pod ług  os ta­
tn ich  w iadom ści , l iczba by ła  do 180 dusz 
p łc i  m ęzk iey  i  do 120 ź e ń s k ie y , i w szyscy  
nap rzy sz ło ść  narodz ić  się m ogący  , p o w in n i  
bydź  z a p i s a n i , do po p iso w  g łó w n ey  osady, 
i składać, o d tąd  s tan  osobny , u ży w a jący  p r a w  
n a s tę p n y c h  :

a) K re o lo w ie  są poddanym i R ossy i.  W  s ta ­
n ie  ty m  w szędzie  oni m ają  p ra w o  do p r a w -  
n e y  op iek i  R z ą d u , z a ró w n o  ze w szys tk im i 
in n y m i  p o d danym i , n a leżący m i do s tan u  
m iesczan ,  jeżeli,  p rz ez  zasługi a lbo z in n y c h  
p rz y czy n ,  n ie  naby li  p r a w a , in n y m  s tan o m  
n a d a n y c h .

b) K re o lo w ie  , póki zosta ją  w  kolonijach , 
n ie  będą podlegali żad n em u  po d a tk o w i P a ń ­
s t w a ,  an i p o w in n o śc io m , n a  przyszłość  do 
n o w eg o  w  ty m  przedm iocie  postanow ien ia .

c) D la  zab ezp ieczen ia  p ra w  ich , K o m p a ­
n ija  za leci  G łó w n e m u  R ząd cy  K o lon iy ,  jakp



1 7 6

urzędnikowi służby P ańs tw a , ażeby z podle« 
głemi sobie kan to ram i, i w nich ustanowić- 
nymi Rządcami czuyny miał dozor i pie­
czołowitość , jak o nich samych tak i © 
majątku ich.

d) Kreblowie, którzy weszli do służby K om ­
panii i odznaczyli się gorliwością i zdolno­
ściami , mogą podług uwagi Zwierzchności, 
używać prerogatyw ? nadanych innym pod­
danym rossyyskim , którzy weszli do służby 
Kompanii ze stanu mieskiego;

e) Ci z Kreolów , którzy kosztem K om ­
panii uczyć się bedą w Rossyi umiejętności 
Wyższych , albo sztuk wyzwolonych , a przy- 
wyyściu ze szkół wyższych otrzymają do- 
stoyność studentów albo lekarzy ze wsżyst- 
kiemi pćaw am i, danemi dla uniwersytetów 
ia k a d e m iy ,  nie powńini potyni wymawiać 
się od zostawania w Kolooijach nie mniey 
dziesięciu l a t , dla pomocy mieszkających tani 
lu d z i , z pobieraniem przyżwoitey płacy i u -  
trzym ania od Kompanii. Po upłynieniu zas 
la t  wyżey położonych, jeżeliby chcieli, mają 
p r a w o , opuścić kolonije i zająć się w in ­
nych mieyscach swojem powołaniem;

§  42. N arody , mieszkające w mieyscach* 
pod rządem kompanii zostających , są : w y­
spiarze, Kurylowie, Aleutowie, i inni ; takoż 
pokolenia żyjące na pobrzezach Ameryki, 
jakoto : K ienajcy , Czugaczy i t. d.

O  w y s p i a r z a c h .

§  45. Narody te uważają się od Rządit



Earówho ze wszystkimi inńymi poddanymi 
Rossyi. Składają one stan oddzielny, dopóki 
żyją w osadach , i przez odznaczające zasią ­
gi albo innym  sposobem nie przeydą do drm* 
giego stanu.

§ 44. W  tym stanie poddanego Rossyi, 
podlegają oni powszechnemu posłuszeństwu 
praw om  P aństw a i cieszą się ich opieką.

§  45. Ze względu na stan ich jescze n ie-  
urządzony , Rząd  nie wymaga od nich ani 
podatku , ani haraczu  , ani żadny ch pow in­
ności. K om panii również się zabrania po­
bierać jś od nich , prócz obowiązku , w y ­
rażonego w § 5 i .

§  46. Kom  pani ja ma u trzym yw ać w ia ­
domość o mieszkańcach wysp , podług t e ra ź -  
hieysżego stanu  mieszkań ich, i u trzym yw ać 
rachunek  przyrostu  i ubytku ludności płci 
obojey, ochrzczonych i nanowo chrzest p rzyy- 
m ujących, i Rządowi donosić.

§  4 7 . W ysp ia rzam i zarządzają familiyni 
ich  Toenowic , pod dozorem Słabszych , n a ­
znaczonych od Kom panii zpomiędzy lep­
szych jey offrcyalistów z Rossyan.

§ 48. S tarsi  ci j pospołu z Toerlami, 
obowiązani są mieć staranie  ^i, dozor nad 
w y sp ia rz a m i,  sobie pow ierzonym i: ro z trzą ­
sać domowe ich spory i n iesnask i,  takoż 
pomagać im w potrzebach.

§ 4g. K óm panija  obowiązana wydzielić 
wyspiarzóńi ilość gruntów  , potrzebnych do 
różnych  im potrzeb , w mieyscach , gdzie oni 
osiedli i na przyszłość osiadać będą , starając 
się oznajamiać ich z pożytkami towarzyskiego

D z. wileń. T . I I I .  N . 2 . r. 1 8 2 1  4
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życ ia  i nas tręczać  im  sposobność ich  dośw iad ­
czania.

§ 5o. W sz y s tk o ,  coko lw iek  w y sp ia rz  n a­
b y ł ,  p rzez  swoję p racę  ; co m u  się dosta ło  
s p a d k ie m ,  k u p lą  lub  zam ianą ;  s tanow i jego 
n ie ty k a ln ą  w łasność , a  każdy  , k to b y  się p o ­
k u s i ł  n a  jey  odjęcie albo na p rzy czy n ien ie  
k r z y w d  o s o b is ty c h ,  p o w in ien  odpow iadać 
podług  ca łey  su row ośc i p raw .

& 5 i .  W y s p ia r z e  i dalsi o bow iązan i  są 
s łużyć K o m p a n i i  do ło w ien ia  z w ie rz ą t  m o i -  
sk ich . D la  tego u s ta n a w ia  s i ę , iż po łow a 
ich  w szys tk ich ,  płci obojey, n ie  s ta rszy ch  nad  
l a t  p iędz ie s ią t  i nie młódszycli nad la t  o śm n a-  
ście , m oże bydź u ż y tą  do służby  K om pan ii .

§  5 2 . N a  sk u tek  tego , corck  wczasie  od 
K o m p an i i  n a z n a c z o n y m ,  T o e n o w ie  n a  jey  
żądan ie  d o s taw u ją  l iczbę  pom ien ioną  (ale n ie  
w ięcey  nad  p ro p o rcy ą  w §  5 i  oznaczoną), 
p rzes trzeg a jąc  ra zem ,  a żeby , ile m ożności, 
w y b ie r a n i  byli z ty c h  f a m i l iy , w  k tó ry c h  
w i ę c e y ,  jak jeden zn ay d u je  się m ężczyzna ,  
ażeby żony i dzieci n ie  z o s taw a ły  bez po­
m o cy  i w y ży w ien ia .

S 53. P rz e z n a c z o n y c h  do s łużby*Jvom - 
p a n n  w y sp ia rz ó w ,  K o m p a n i ja  p o w in n a  o p a ­
t ry w a ć  w  p rz y z w o i tą  odzież , żyw ność ,  b ay -  
d a ry  (*) i nad to  płacić im za p o ym ane  z w ie ­
r z ę t a  , nie m n i e y ,  jak p ią tą  część teg o  , co 
d ąw n ie y  dos taw a li  R ossyan ie .  L u d z ie  ci nie 
m ogą zos taw ać  n a  s łużb ie  w y ź ey  t rz e c h  la t ,  
po u p ły n ie n iu  k tó ry ch ,  d ru d zy  ich  odm ieniają .

*) Baydary, łódki skórzaue, jakich Kamczadale używają (.it.)
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§ 54. Jed n ak ie , jeżeli wyspiarze, p<J . 
ukończeniu trzech l a t , sami zechcą dłużey 
zostawać na służbie K om panii: to się im hie: 
zabrania,. „ , , , > . , .

§ 55. Jeżeli Kompanija znajdzie potrze- 
bnćm , do jakiegokolwiek zatrudnienia użyć 
kobiet i dzieci dóyrzałych, mniey jak iS 
lat mających • to się nie inaczey dozwala, 
tylko za wzajemny zgodą i za płacę umó­
wioną.

§ 56. Wyspiarzóm, niebędącym na służbie 
K om panii, pozwala s ię , ,  na własne i dzieci 
swych wykarmienie , zaymować się ryboło- 
stwem , po brzegach przez nich zaihieszka- 
nych ; ale się nie oddalać do sąsiedzkich, bez 
osobnego na to od Kompanii pozwolenia. 
Mogą oni także baiwić się łowiectwem zwie­
rzą t  morskich i ziemnych, ha tych wyspach 
i mieyscach, gdzie mieszkają , a Wszystko 
coby tym sposobem nabyli, jest nietykalną 
ich własnością; lecz jeśliby chcieli przeda- 
wać cokolwiek nabytego z futer delikatniey- 
szy ch , nie inaczey się to im dozw ala, tylko 
dla samey wyłącznie Kompanii, podług taxy^ 
którą administracyd jey ma przedstawić R zą­
dowi.

III . Względem narodów, mieszkających na po- 
brzezach Ameryki, gdzie Kompanija ma swojd 
osady.

§ 57 . Kompanija, mając za główny przed­
miot, łowienie zwierząt morskich i ziemnych, 
nie ma tern samem potrzeby rozszerzania

4  4
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sw ey  w ła d z y  w e w n ą t r z  ty ch  k ra jó w  , ń ś  
k tó ry c h  b rzegach  ło w iec tw o  to  o d b y w a , i 
n ie  p o w in n a  s ta rać  się o podbijan ie  narodów* 
m ieszk a jący ch  na  ty ch  pobrzeżach  , a  za te m , 
jeżeliby  K o m p an i ja  zn ay d o w ała  swoje p o ży tk i ,  
w  zak ład an iu  fak to ry y  w  n iek tó ry ch  mieyscach 
ląd u  am erykańsk iego  dla zabezp ieczen ia  sw y ch  
dz ia łań  h an d lo w y ch  , w ted y  ona  p o w in n a  to  
u sk u tecz n iać  za  zgodą ro d o w ity ch  m ieszk a ń ­
có w  ty c h  m ieysc i użyO w sze lk ich  m o żnych  
sposobow  , ażeb y  zachow ać d o b rą  ich  sk łon ­
ność, un ikając  w szystk iego ,  coby m ogło  w z b u ­
dzić w n i c h  p o d ey rzen ie  o z a m ia rze  n a r u ­
szen ia  ich  niepodległości*

§  58. Z ab ra n ia  się K o m p a n i i ,  żądać od 
ty c h  n a ro d o w  d an in y ,  h a ra c z u ,  p o d a tk u  a lbo 
jak iey k o lw iek  in n ey  ofiary : takoż  w  czasie 
poko ju  z n im i n ie  p o w in n a  K o m p a n i ja  brać  
ko g oko lw iek  g w a ł tem  z ich  pokoleń , jeże li,  
p o d łu g  t rw a jąceg o  dotąd obyczaju , oddani b ę ­
d ą  ze s tro n y  tych  n a ro d o w  zak ładn icy .  Ci 
o s ta tn i  pow inn i  bydź u t r z y m y w a n i  p rz y s to y -  
n i e , a nacze ln icy  p o w in n i  m ieć sczegolne 
s t a r a n i e , ażeby  im  źadney  p rz y k ro śc i  n ie -  
czyn iono .

§  5 9 . L e c z ,  jeśliby się zd a rzy ło ,  że n ie ­
k tó rz y  z ro d o w i ty c h  m ieszkańców  p o b rz eźa  
a m e ry k ań sk ieg o ,  o św iadczy li  życzenie , p r z e ­
n ieść  się do K o lo n iy  Kossyyskich ; w  t a k im  
ra z ie  K o m p a m ja  m oże im  tego dozw olić ,  je ­
że li  p rzez  to  K olon ije  nasze nie n a raża ją  się 
n a  n ieb ezp ieczeń s tw o .  N o w i ci m ieszkańcy  
p r z y ję c i  bydź  m ają  do l iczby  w y śp ia rz ó w ,



o r a z  u ż y w a ją  p r a w  i  p r z y w i l e j ó w , s ta n o w i  
t e m u  n a d a n y c h .

I V .  W z g lę d e m  obcych sąsiedzkich m ocars tw  
*  '  i  poddanych .

§  60. Z a u f a n ie ,  ja k ie  R z ą d  c zy n i  d la  K o m ­
p a n a  , o d d a ją c  z a r z ą d o w i  jey  ta k  r o z le g łe  
p o g r a n ic z n e  k ra je  , w k ła d a  11a n ią  o b o w ią ­
z e k ,  u n ik a n ia  w s z y s tk ie g o  w  p o w s z e c h n o ś c i ,  
c o b y  m o g ło  n a ru s z a ć  d o b r e  p o r o z u m ie n ie  
z  m o c a r s tw a m i  są s ie d z k ie m i .  W  ty m  w z g lą ­
d z ie ,  K o m p a n i j a  ściśle m a  p rz e s t r z e g a ć  w s z e l ­
k ic h  p o s ta n o w ie ń  m o ca rs tw ' o b c y c h  w  s to s u n ­
k a c h  p o d d a n y c h  i c h  z o b c y m i ,  r ó w n i e ż  w s z y ­
s tk ic h  z a w a r t y c h  w t r a k t ą t a c h  z D w o r e m  R o s -  
sy y sk im  i w  sc z e g ó ln o śc i  s to s u ją c y c h  s ią  d o  
C e s a r s tw a  C h iń sk ie g o .

§  61 . W e  w s z y s tk ic h  z d a r z e n ia c h ,  w  k t ó ­
r y c h  K o m p a n i j a  b ą d z ie  m u s ia ła  ud jiw ać  sią  
d o  R z ą d u  ob ceg o  w p r z e d m io ta c h  p r z e w y ż ­
s z a ją c y c h  w ła d z ą  R z ą d u  osadow 'ego , p o w in  
n a  w p r z ó d y  p r z e d s ta w ić  o te rn  do  M in i s t r a  
S k a r b u ,  i p r z e z  jego  p o ś re d n ic tw o  o c z e k u je  
r o z w i ą z a n i a  w y ż s z e y  w ła d z y .

§  62. D la  w ia d o m o ś c i  K o m p a n i i  w  K o -  
l o n i j a c h , ja k  ma p o s tą p o w ą ć  z o k r ą t a m i  c u -  
d z o z ie m s k ie m i ,  k t ó r e  t a m  z a w in ą ,  a lb o  w  n i e ­
k t ó r y c h  w y łą c z n y c h  p r z y p a d k a c h  , a lbo  p r z e ­
c iw n e  p r z y w i le jo m ,  N a y w y ź e y  dla  ni®y n a d a ­
nym, u ło ż o n e  są  o so b n e  p o s ta n o w ie n ie  p i a w i -  
d e ł  o g r a n i c a c h  żeg lu g i  i p o r z ą d k u  s to s u n ­
k ó w  n a d m o rs k ic h  , w  dó ł  b r z e g ó w  S y b e r y i  
W s c h o d n i e y ,  A m e r y k i  P ó łn o c n o -Z a c h o d p ie y ^  
o r a z  w y s p  a le u t s k i c h  i  k u ry lsk ic h .  *
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8  NADZORZE RZĄDU NAD DZIAŁANIAMI k o m p a n i i .

1. O baczności w m inisteryum  Skarbu, na dzia­
łania Kompanii.

§ 63. M inistrowi Skarbu pow ierza się 
|iaczność na działania K om panii, w  stosun­
kach obowiązku jey względem Rządu.

§ 64. Dla tego on ma czuyny nadzór, 
ażeby  K om panija  niczego ńie przedsiębrała, 
przeciw ko nadanym jey przywilejom i p ra ­
widłom  dla niey przepisanym j w przeci-  
w nem  zdarzeniu  , M inister  Skarbu niezw ło­
cznie obierze należyte środki do sprostowa­
nia  tych zboczeń.

§ 65. M inister Skarbu , odbierając od dal­
szych m inis teryów  albo podległych im mieysc 
i osob wiadomości o wszystkich zdarzeniach, 
mogących mieć w p ływ  na działania K o m ­
p a n i i ,  ostrzega ją i obmyśla p rzyzw oite  środ­
ki , dla dania naleźytey opieki i zasłony.

2. O nadzorze nad działaniam i służących  
u Kompanii w Syberyi i je y  osadach.

§ 66. W szystk ie  w ładze cyvrilne i w oy- 
sk o w e , do którychby doszły zażalenia na 
działania K an to ró w  K o m p a n i i , w  Syberyi 
za łożonych , lub poźniey założyć się mogą­
c y c h ,  mają (wyjąwszy przyczyny krym inal­
ne  i główne) brać od nich jasne z dow o­
dami odpow iedzi, i sądząc z n i c h , jeżeli 
Zarządzający K an to rem , jako p ierw sza dzia­
łająca w  nim osoba , podlega odpowiedzial­
ności, znoszą się o tem  z G łów nym  Kom panii

,  '  . 7 '  : ■ :  ■
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R ząd e m  , dla p rz y w ied ze n ia  do sk u tk u  m o­
cy p r a w ,  i n iezw łoczn ie  donoszą o tem  M i­
n is t ro w i  S k a rb u .  _ , .

§  67. P o n ie w aż  R z ą d  nie u w a ża  )escze
po trzeb n em  , mieć swojego w  ko lom jach  n -  
r z ę d n ik a ,  dla z a p ew n ien ia  s i ę :  1) czy za ­
chow ują  się ogólne u s ta w y  P a ń s tw a  w e  
w szy s tk ich  p rz y p a d k a c h ,  tyczących  po 
n ych  Rossy i , i 2) czy nie są p rz e s tę p o w a -  
ne  g r a n ic e ,  p rz y w ile jam i i p ra w id ła m i o- 
znaczone  ; p rz e to  uznano  za dostateczn1 , 
p o w ie rz y ć  dozor tego  G łó w n e m u  R z ą d o w i  
osad , k tó ry  ty m  ko ń cem  p o w in ien  bydz ko­
n ieczn ie  z oficerów  m o rsk iey  s łu ż b y ,  z z u ­
p e łn ą  odpow iedz ia lnością  p rzed  w yzszym  
R ząd e m  i K o m pan iją .  D la  osiągn iem a t e ­
g o , R ząd ca  G łó w n y ,  n ie  i n a c z e y , ty lko  za  
p o tw ie rd z e n ie m  C esa rza  J e g o m o ś c i , m oże  
bydź  posłany  do osad , z podanych  od G łó ­
w n eg o  R z ą d u  kan d y d a tó w . Czas z o s taw a­
n ia  jego n azn acza  się n ie  d łuższy  nad  pięc 
l a t , jeżeliby sam  n ie  żądał dłużey nad  te n
czas zostać  w  osadach. .

R 68. P r z e d m io ty ,  o k tó ry c h  R z ą d  1 
G łó w n y  R z ą d  K o m p a n i i  m a ją  żądać, m iec
d ok ładne  w ia d o m o ś c i ,  s ą :

lY Czy nie jest k to  z l u d z i , s łu żący ch  
u  K o m p an i i ,g w a ł tem  w  osadach jey trzy m a n y  

2) Co w szyscy  o db ie ra ją  to  , co m i n a ­
leży  p o d łu g  w a ru n k ó w  u m o w y  , n a  k tó ry c h
są p rzy jęc i  ? ^  ..

5) C zy  o t rz y m u ją  oni od K o m p a n i ą  t ę  
pom oc , k tó re y  m ają  p ra w o  od n iey ząuac, 
i  czy n ie  źle obchodzą się z n im i .



4) Czy obchodzą się, jak przepisano, z ro­
dowitymi mieszkańcami, kreo lam i, albo nie­
podległymi narodami sąsiedzkimi ?

5) Czy nie mają tajemnych i niepozwo- 
lonych związków z okrętami cudzoziemskie- 
mi albo mocarstwami; a zatem ze strony 
Rządu pilny dozor nad temi rzeczami wkła­
da się na odpowiedzialność Głównego Rząd­
cy 5 nakoniec.

6) Ten ostatni nie powinien bydź ucze­
stnikiem żadnego h a n d lu } ale przestawać 
na przyzwoitey pensy i, wyznaczoney od 
Kompanii.

§ 69. Jeżeliby dowódzcom wojennych o- 
krętów  podane były od kogokolwiek prośby 
na uciemiężenia ; wtedy oni obowiązani są 
starać się wywiedzieć o tern i porozumieć 
się z Głównym Rządcą. —  Ten ostatni o- 
bowiązany jest,  po zebraniu wiadomości, 
dać swą odpowiedz, którą dowódzca okrętu 
przeszłe wyższemu Rządowi, a jeśli ten ob-, 
jtłsnieii nie uzna za dostateczne, przy wyje— 
ździe Głównego Rządcy do Rossyi nazną- 
czy , gdzie sprawa dokładmey rozstrząśnib- 
ną bydź ma. Albo to roztrząśnienie , przy 
nowem odprawieniu okrętu do osad, może 
bydź poruczone urzędnikowi, mającemu u -  
fność Rządu i Kompanii.

§ 70. O kręt wojeony , obszedłszy nie ty l­
ko osady K om p an ii , ale bardziey jescze 
z a to k i , gdzie cudzoziemskie kupieckie okrę­
ty  przybijają zwyczaynie dla handlu z ro ­
dowitymi mieszkańcami, uda się na zimę 
t a m ,  gdzie wyższy R ją d  naznaczy. Leca
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jeśliby G łó w n y  R ząd z ca  osad u zn a ł  , 
że  zn ay d o w an ie  się o k rę tu  w ojennego i 
p rz ez  z im ę ,  w  k tó rey k o lw iek  z osad jes t  
p o trzeb n em  ; w te d y  dow ódzca  jego o p a trz o ­
n y  zostanie s to sow ną do tego in s trukcyą .

D ow ódzcom  w o jen n y c h  o k rę tó w  za le ­
cono b ę d z i e , a re sz to w a ć  w szystk ie  za g ra ­
n iczne o k rę ty  , n a tra f iane  wr g ran icach  , do 
Rossy i n a leżących .

T a k o ż  będący  juz na flocie s u ro w y  za­
k az  jak iegoko lw iek  han d lu  , im  się ponow i; 
3 G łów nego  R ząd zcę  osad i oddzielnych k a n ­
to ró w  K o m p a n i i  obow iązk iem  jest, p rz e s t r z e ­
gać , c z y  za ch o w u ją  się p rzep isane  od R z ą d u  
środki ? ’\V  p rz ec iw n e m  zd a rzen iu  G łó w n y
R z ą d z c a  uda się ze skargą  do dow odzcy  
o k r ę t u ,  a  jeżełi  zadosyćuczyn ien ia  n ie  o -  
t r z y m a ,  o b o w iązan y  jes t  donieść W y ż s z e ­
m u  R z ą d o w i  p rz ez  G łó w n y  R ząd  K o m p a n i i .

(P rzyw ile je  Kompanii umieścimy w nastę­
pu jącym  numerze.')

P  O E  Z Y A. 

D u m a  

M e ł i t o n  i  E  W E  L I N A .

( j d z ie  w  b y stry m  nurcie  D n iestr swe p ieni w ały , 
W  pośród skalistych Pobereża lasów.

W znosił się domek, skrom ny lecz wspaniały, 
Św iadek tysiącznych  z T urkam i zapasów. 

W id z ia ł on nie raz, iak za dzielne czyny 
Skronie sarm atów  w ieńczyły  w aw rzyny.
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T u  E w elina na łonie swobody
L ubey  sw ey w iosny przepędzała chw ile.

U roczne w d zięk i, kraszące w iek m łody,
Cieszyć się szczęściem dozw alały mile.

W śró d  w ieyskich zabaw , w śród grona, rodziny 
W eso łe  słodko p ły n ę ły  godziny.

3 az przem ijała wiosna jey  szesnasta 
K iedy M eliton i raźny i m łody,

2  rodzinney ziemi gościnnego p iasta ,
P rzy b y w a z w oyskiem  ponad D n iestru  w ody, 

O k ry ty  sławą i św ietnem i b lizny 
Pośw ięcał w szystko dobru swey oyczyzny.

M łodzian, k tó rego  m arny blask nie łudził,
L ecz  co w  ślad przodków  ścigał św ietne czyny:

W k r ó t c e  m iłości czysty  płomień w zbudził 
W  cnotliw em  se rcu  p iękney E w elin y .

R y c e rz  ćwiczony w nauce G radyw a,
P rz y  sw ey kochance błogich chw il używa.

O d tąd  ich dusze św ięcone przyjaźni
W zajem  dozgonne śluby  zaręczały ;

W  skrom nych uciechach, bez iadney  bojaźni,
N ie znając zgryzot, lubym  ogniem tla ły .

W te d y to  stokroć na pyszney dolinie 
N ucił b o h a ty r sw oiey  E w elin ie.

Ale niestety? . .  w róg, k tó ry  z daleka
Zaw istnćm  p a trz y  na pomyślność okiem:

W ró g , k tó ry  dobra nie życzy dla człeka,
Dni ich pogodne m glistym  oblekł m rokiem .

W yzionął jady, spokoyność zachm urzył,
I  w otchłań strap ień , w g łąb  n ieszczęść zanurzył.



B y ło  to  w łaśn ie , g d y  srodze  d rę c z o n y
N aró d  ogrom ny w a le c z n y c h  G erm anów

U tra c i ł  m ęstw o: W ie d e ń  zag ro żo n y
O d tłu m n ey  h o rd y  d u m n y ch  O tto m an ó w .

Ju ż  w śc ie k ły  zem stą  za jad ły  k rw io ż e rc a  

N ad z ie ję  n aw et z N iem có w  w y rw a ł se rca .

B rzeg i D unaju , z łan e  k rw ią  n iesczęsn y c h ,

N iwy u słane  t r u p y  p o leg łem i.
1’ie k ie ln y  o b raz  sp u s to sze ń  p o sęp n y ch

W z y w a ły  w sp a rc ia  K ró la  p o lsk iey  ziem i.
N ie  c h c ia ł Jan  t r z e c i ,  b y  T u rc z y n  c iem ięży ł: 
B oszed ł pod  W ie d e ń , sp ó y rz a ł i  z w y c ię ż y ł.

N a te y  w y p ra w ie , g d z ie  B isu rm an  sro g i 

D oznał o ręża  sa rm ack ieg o  c iosu ;
G d z ie  p ie rz c h n ą ł z p lacu  pełen  p ło n n e y  t rw o g i;

B y ł i M e lito n . . .  . lecz o fia rą  losu
K ie d y  odw ażn ie  z b u ła te m  się  śc ie ra  

W ś ró d  s iln e y  w alk i, ze sław ą  u m ie ra .

C zu ła  kochanka o jego p rz y b y c ie ,
G d y  c o d z ie ń  m o d ł y  pod n ieb io sa  w znosi:

N ie p e w n a  b ę d ą c  o  n ay d ro ższ e  ży c ie

W ie r n e  sw e lica  s tru m ie n ie m  łe z  ro s i .
W c z a rn e y  tę sk n o c ie , w  sm u tk u  p o g rążo n a , 

R a z  zdała  p o lsk ie  sp o s trz eg a  znam iona.

W ie c z ó r  się z b l iż a ł . . . .  i  b lad aw e c ie n ie  

M ilc z ą c y c h  b o ró w  zalegały  sc z y ty ,

X ię ż y c  ru m ie n ią c  p io ru n n e  p rz e s trz e n ie
O b sz e rn y c h  n ieb io s  ro z jaśn ia ł b łę k i ty .

W  tern  z w eso ło śc ią  u s tro je n i w  w ień ce ,

W  aleczn i nasi wracają m łodzieńce.
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Zdjęta bojaźnią zapytać się trwoży:
Czy żyje jescze jey bohatj'r luby?.

Smutne przeczucie coraz strach jey mnoży:
Słyszeć się zdaje wyrok jego zguby:

W  szystkie nakoniec zebrawszy swe siły 
P y ta  się: gdziee jest uióy Meliton miły.-2

B iestety! • • • rzekną zwycięzcy rycerze.
Już jego nie ma. . . chlubny odniosł wieniec.

Zycie swe złożył oyczyznie w ofierze
W  obliczu W iśdnia legł dzielny młodzieniec . . . .  

Na te wyaazy. . . nie ma Melitona . . .
D rzy Ew elina. . . .  upadą . . .  i kona . .

A. J a n u s z k ie w ic z .

E pigram m ała  Ignacego  L e g A to w ic z A .

. . . Sunt quae Jam  mediocria, sun t mala p lura  
Quae legis hic: (M artialis Epigr. ad Avitum.)

I. (z fr a n )

J ak  Jan nie znaydzie się d r u g i :

T o  człowiek słodki, bez wady!
W szystkim  oddaje usługi,
A to  z wdziękiem bez przysady.
Chcąc bydź od wszystkich lubiony,
W szystkim oddaje ukłony;
Z każdym się w ita o staje,
Każdemu słuszność oddaje:
Oddaje, co winien Bogu,
Żadnego nie zna nałogu;
Słowem powiedzieć zostają,
Ze Jan enoty odziedzicza
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1 ie  Jan wszystko oddaje,
Prócz pieniędzy, co pożycza.

II. ( z f r a n .)

Pan Mamert, hańba doktorów! 
Sądzi, że w ielu autorów 
Dowcipnym cudem przemiany, 
Poprzeobrażał w bałwany.
On sam bezpieczny z tey  strony, 
U rodził się przemieniony.

U l.

Raz autor (skryję D a zw isk o )

Dał swey sztuki widowisko.
Sam nie szedł, posłuchał rady; 
posłał lokaja na wzwiady.
Myśli, jak tam idzie praca;
T ym  czasem lokay powraca. 
N iecierpliwy spyta żwawo:
Cóż t  jak poszło twojem zdaniem? 
Rzekł; zda się było i brawo:
Nie słyszałem za gwizdaniem,

tv.

Jak gdzie'przyydzie, je i pije,
I  bardzo wygodnie żyje.
O t co znaczy wiersze składać; 
Można darmo pić i jadać;
Jest to mieć pewny kapitał;
Ktoś na to: w głowie się roi 
Każdy go karmi i poi,
Żeby swyah wierszy nie czytał.



T u M u śn ick i pogrzebiony, 
P rzyk ład  żakonney pokory;
O n będzie pewno zbawiony*
Bóg ma czyste jego sprawy*
Jeśli ż n ieprzyjaciół k tó ry ,
Ń ie  zaniesie tam P ó ltaw y:

VIi

Kłamstwo! Jan ma dość nauki: 
O n.pisze na te a tr  sztuki: 
C złow iek z cnotfj jedney ligi;
B.ad żyje sobie W u k ry c iu , 
Znalazł swe sczęście w naukach; 
Z dUsży nie c ie rp i in try g i,
K ie znaydziesz jey  W jego życiu , 
iław et W tych* co pisze sztukach

V II:

Bo P rzeora k to ś  rzek i, Panie!
Jak. wasz x iądz m ów i kazahie!
Co za znajomość posiada!
O to  gada, k iedy gada:
C ały w  ogniu rzuca siebie;
T u  juz w piekłe, znowu w  niebie’ 
jak ie  jesty , jakie tony!
Ka to  przeor ucieszony:
T ak , ma ta len t, m ówić um ie,
1 jego n ik t nie zrozum ie.

V IU .

S>pił się pijak, jak się zdarza, 
Zasłabł; przyzW abo lekarzS:
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T e n  w lep ia  oczy  p rzen ik le , 
R z e c z e :  p rag n ien ie  n iezw y k łe! 

Z apalone  są hum o ry !
G orączka! le k a rs tw  zg rom adzić! 

T rz e b a  p ra g n ie n iu  z a rad z ić ,'

A re sz ta  p o tem : rz e k ł c h o ry : 

R a tu y  m ię pók i m asz p o rę j 

D ay  od g o rą c z k i le c z e n ia ,

A już  ja na  s ie b ie  b io rą ,
Sam  się  u leczą  z p ra g n ie n ia ,

IX,

N ie  m asz jak. Jan: jak. p racu je ! 

Jak  on a n ty k i  d rabu je!
Jak  m ąd rze  a u to ró w  bada!

Ja k  m ie y sc a  ciem ne w y k ład a! 

Ja k ie  m a ob jaśn ień  tom y!

N a to  k to ś rz e c z e  znajom y: 
M n ie y sz a , ze objaśnia c z y je ,

W  w iąk szey  s ię  ch w ale  o b a c z y , 

G d y  da  B óg jescze  p o ży je  

I  sw o je  nam  w y tłu m a c z y .

Słoń i  Piesek. B a jka ,  naśl z Lafontena«

W  m ieśc ie  pew n em , k tó re g o  n ie  pom nę im ien ia , 

(C hociaż  t o  w  b a y c e  m ożnaby  d a ro w ać ,)  

P o k azyw ano  słon ia  za ce l pod z iw ien ia .
Bo w  n aszy ch  pusczach  t r u d n o  go spo low ać,

X p ierw szem  jego  gn iazdem , k ra y  św ia ta  d a le k i. 

R oz liczn e  on  w  p o d ró ż y  o d w ie d z ił n a ro d y ,

P rz e b y w a ł m orze, i lą d y , i  rz e k i,

1 p ił  N ilu , G an g esu  i  E u f r a tu  w o d y .
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Ń ie howóśo w iąc; ze w  mieście każdy ria cud b ieży . 
T ak  sąsiedzi, jak  sąsiadki,

T a k  starcy , jak i tłum y ciekaw ey młodzieży,
C hcą w idzieć, jak W ygląda ten  p rzychodzień  rzadki, 
K iedy  postać zw ierzęcia zgrom adzonych bawi,
T u ż  się piesczoch sw ey pani, piękny Bufcio zjawił 
I  ledw o u y rzy  słonia, załaz nań zasczeka . . .

B lizey  się skraduie . . . podstępnie ułoży . .  i 
P o rw ie  się . . . r z u c i . . .  cofa siij . . . ucieka.
T o  zn<5w się dąsa j i  znów  się nań sroży.

S łow em , nie ma rady!
Chce koniecztiie przyczynę dadź do krw aw ey zw adyj 
i  w alką się ze słoniem  p rzed  drugiem i chlubić.
«  Day jiokóy, panie szlachcic! M e  to b ie  św iat gubići 
(T a k s ó w ie  stary- ku rta , rżecz b io rący  śc iśle)

W  pew nym , jak w idzę, i w ielkim  zamyśle 

W oynę tę  poczynać m usisz.
Bo ty  już sapiesz, męczysz się, i k rz tusisz:

Słoń zaś ua tw oje  wrzaski niecżuły  i g łu ch y .”
*< T oż m nie właśnie (irzekł piesek) przydaje  o tuchy , 
Że. czegom nigdy sobie n ie Ważył się życzyć,
Dziś, bez kosztu  w ielkiego, mogę się policzyć 

Pom iędzy nayśm ielsze zuchy. 
Z dum iony w ielkością chw ały,

N ie jeden zpsd ie  potom nych będzie się zaciekał,
Czy isto tn ie  bufcio m ały 
Na wielkiego słonia sczekał! ”

O da I . z  A n akreon ta  do s ta rca *

L u b ię  gdy się s ta rzy  śmieją)
M łodzi skaczą, lub szalejąc 
Bo kiedy tańcuje  s ta ry ,
Z  pełnym i w rę k n  puhary ,



19s

Choć włos W ały, siły zdradzaj 
Rozum go jednak odmładza.

* .

Oda II. do Siebiet

Daycle roi H om era Strony,
Eym  zabrzm iał w dzięcznem i tony ,
Podaycie k ielichy  s ta re ,
W  taką je naleję m iarę 
A żebym tańcow ał w szale,
I  w tym  niedługim  zapale,
Bijąc strony lu tn i skoro,
Będę śpiewać i  pić sporo.

M ichał D a n e y r o .

f i z y k a .

O  WYNALAZKACH ALEX A N D RA  W O L T Y  (*).

Że wszystkich w ieku  naszego fizyków* 
imie W o lty  jest otoczone nayświetnieyszą 
zo tzą  w  dziejach naukowych. Elektrofor,
kondensator, elektroskop, eudiometr, manometr, 
pisto let, lampa - sławny stos , czyli łańcuch 
elektryczny , i t. d. , te  tak liczne i nieod— 
bicie potrzebne dzis iay , fizykom i chem i­
kom narzędzia  , oraz ich teorye , od nazw i­
ska tego fizyka W oltow em i są nazw ane ; a 
jeżeli do tych  jego w ynalazków przydam y 
jescze rozliczne o d k ry c ia , za pomocą tych

{*) W yciąg  z pism  W o l t t ,  zebranych prze* Antinorrg®  
w  5 tom ach in  8vo.

Dz. wileń, T. II1. IV. s} r. i 8 a i  ».



narzędzi poczyn ione , i ten  postęp chemii, 
do ktorego się one tak  dzielnie przyczyniły* 
wyznać m u sim y , i i w  rzędzie fizyków’ 
k tórzy  w  zawodzie nauk przyrodzonych na­
byli chwały, W o lta  , nayświetnieysze zay- 
m uje mieysce.

Ale nie na samych tylko narzędziach, 
k tó rem i się on p rzysłużył nauce , zasadza 
się jego praw o do wdzięczności fizyków, i 
chemików ; zostawił on jescze liczne w  p rzed ­
m iotach  fizycznych , płody swego pióra , ce­
chę, swego geniuszu napiętnowane. P ism a 
te , po dziełach peryodycznych porozrzucane 
i zagrzebane w  zbiorach akademickich , 
przedsięw ziął zebrać i sczęśliwie dokonał 
tego A n t in o r i , jeden z gorliwych i oświe­
conych miłośników nauk  we W łoszech.

W y d a w c a ,  nie majęc względu na po­
rządek  c z asu , zam knął w  pierwszym  tom ie 
wszystko t o , co się ściągało do teory i e le­
k tryczności ,  e le k t ro fo ru ,  i kondensato ra ;  
w  drugim  zaw arł  całę elektryczność m e te o ­
rologiczną; w  trzecim  elektryczność zw ie­
rzęcą  czyli g a lw an izm ; w  czw artym  w szy­
stko t o ,  co ma związek z e lek trom otoram i 
a w  sczególności ze s to sem ; na ko rk u  w o- 
s ta tn im  wszystkie fenomena tw orzen ia  się i 
kcm bustyi gazu wodorodnego i n iek tó re  in ­
ne pisma odręhnieysze , jak np. doświadcze­
nia  o jednośtaynćm rozszerzaniu  się pow ie­
t r z a  w różnych  tem pera tu rach  , nieznajome 
bez wątpienia  Daltonowi w  Anglii i G ay -  
L ussakow i we P r a n c y i , gdyż w roku  j 8o i  
i  1802, to jest w  g la t  po ogłoszeniu do-
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świadczeń W o l t y ,  oba ci f izycy , zgoła j e ­
den o drugim nie wiedząc , p rzeduąw ziąll  
zupełnie podobne prace, i przyszli do w y ­
padków takichźe sa m y c h , jakie podane zo­
stały Przez fizyka włoskiego. Te jednak 
prace W olty  nie były znane wszystkim pi­
sarzom , albowiem ci przytaczają cząsto do­
w cipne doświadczenia tam tych , m e wspomi­
nając W o lty  , pierwszego co do czasu w  tafe
w ażnym  przedmiocie.

A utor przypom ina w  p ierw szym  tom ie, 
jak  wiele nauki fizyczne w  ogołacam a  
w  sczególności elektryczność w inne są W  lo ­
chom , począwszy od prac akademii del C i j  
r n e n t o ,  aż do W olty .  Doświadczenia fizy­
ków  Cigna i B eccaria , stanowiące znakomi­
t a  epoką w historyi e lektryczności, napro­
wadziły  W o ltą  na drogą jego odkryć w  czą- 
ści teó ry c zn e y ,  k tó ra  rozw ija i roz trząsa  
wzajem ne działanie dwóch elektryczności, t  
gdzie sie wskazuje różnica między e lek try -  
cznośćią^ ciągłą a przypadkową. Nakotned 
p rzychodzi au to r  do e lek tro fo ru ,  konden­
s a to r a ,  elektroskopu i caley m eteorologu 
e le k try c z n e y ,  w  którey W o lta  rzucił wiele 
dowcipnych myśli i  wykład m eteorów  Ogni­
sto wodnych podał.

W  przedm owie drugiego tomU na  w s tą ­
pię znayduje sią rys cha rak te ru  naukow e 
go W o l t y ,  trafnie , jak sią zdaje, dokonany. 
D uch  analityczny, powiada a u t o r ,  w  spo­
sobie uw ażania  i śledzenia fenomenów-, o -  
w a  ścisła dokładność w  porównywaniu, owa 
p rzen ik liw ość , za pomocą k tórey  jednym



rzutem oka, ogarniał wszystkie stosunki, mię­
dzy nayrozlegieyszemi i naysubtelnieyszemi 
zachodzące przedmiotami; owa rzadka moc 
twórczego geniuszu, niedającego się obłąkać 
zboczeniami w wypadkach doświadczeń i 
umiejącego w nich odkrywać sposoby posuwa­
nia nauki ; owa nakoniec sczerość w w-y- 
znaniu błędów i we wskazywaniu wątku, 
który go do wynalazku przyprow adził: oto 
są zalety , charakter Wolty znamionujące. 
Przydadź do tego należy owę jego zręczność 
zmierzenia na wstępie, i za jednym rzutem 
oka całey przestrzeni zawodu , tak dalece, 
iż na obszernem polu , które on z taką po­
myślnością uprawiał , nie wiele do zebra­
nia zostawił ty m ,  którzy by się po nim udali.

Elektryczność przez czas niejaki zosta­
w ała na tym stopniu, na którym ją Franklin 
i  W olta  postawili, kiedy sławne doświad­
czenia G aiwąniego, nowy pokazały związek 
między niektóremi fenomenami elektryczno­
ści a organizacyą zwierzęcą. Poznanie tego 
zw iązku, wszystkich zajęło fizyków; jedni 
wierzyli w bytność sczególnego płynu, któ­
ry  galwanicznym nazwali; drudzy zwyczay- 
ńy płyn elektryczny za jedno poczytali z ner­
wowym ; innym nakoniec zdawało się , i i  
systemat nerwowy i muskularny są siedli­
skami elektryczności szkbnney i żywiczney, 
i fenomena galwaniczne z fenomenami bu­
telki leydeyskiey porównali.

Wolcie zostawiono było, pasmem doświad­
czeń i rozumowaniem pokazać, i z żaba, gal­
wanicznym sposobem przygotow ana, była
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w ł a ś n i e  e l e k t r o s k o p e m  ź w i e r z ę c y m  , c z u ł y m  
n a  p o r u s z e n i e  p ł y n u  e l e k t r y c z n e g o  z w y c z a y -  
„ e g o ,  c z e g o  ż a d n e  d o t ą d  n a r z ę d z i e  o k a z a ć  
n i e  było z d o l n e ;  że  p ł y n  e l e k t r y c z n y  p o ­
b u d z a n y  był d o  r u c h u  p r z e z  p r o s t e  z e t k n i ę ­
c ie  s ię  d w ó c h  r ó ż n o r o d n y c h  m e t a l l ó w ,  z k t ó ­
r y c h  j e d e n  coś  z y s k i w a ł , a  d r u g i  t r a c i ł .

T a k o w e  f a k t u m ,  d r o b n e  w  s w o i m  p o c z ą ­
t k u ,  s t a ł o  s i ę  w i e l e  z n a c z ą c e m  w  w y p a d k a c h :  
w s k a z y w a ł o  a l b o w i e m  b y t n o ś ć  s i ły  w z b u d z a -  
j a c e y  e l e k t r y c z n o ś ć  i o b j a w i a j ą c e y  s ię  p r z e z  
i r o s l e  K t k n i ę c i e s i ę  d w ó c h  m e t a l l ó w  , « «  
n a t ę ż y ć  t a k o w e  d o b r o w o l n e  d z . a l a m e  e l e k t r j .  
c z n o s c i , u r z ę d z i e  Sz e r e B r ó ż n o r o d n y c h  m e -  
t a l l ó w  t a k ,  a b y  i c h  d z i a ł a n i e  w  c a ł k o w i -  
t y m  z b i o r z e  u t r z y m a n e  b y ł o  r a b y  p r z e w o ­
d n i k i  w i l g o t n e  d o z w a l a ł y  k r ą ż y ć ^  i  ł ą c z y c  
s i e  w  j e d n o  e l e k t r y c z n o ś c i ,  o d  k a z d e y  p o r y  

- m e t a l l ó w  p o c h o d z ą c e y ,  b y ł o  w y s o k i e m  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e m  W o l t y , k t ó r e  g o  p o p r o w a d z i ­
ł o  d o  u t w o r z e n i a  s ł a w n e g o  s t o s u ,  c z y l i  ł a ń ­
c u c h a ,  a  K a r l i s l a ,  N . k o l s o n a  k r w i k s h a n k a ,  
H i z i n g e r a ,  B e r z e l i u s a  , a  n a d e w s z y s t k o  D e -  
w i e SO d o  z b u d o w a n i a  p o t ę ż n e g o  a p p a r a t u  
c h e m i c z n e g o ,  k t ó r y  n a y p i ę k n t e y s z y c h  vVy- 
n a l a z k ó w  s t a ł  s i ę  ź r ó d ł e m .  T a k  t e d y  , p  -
w i a d a  a u t o r ,  r o z m a . c ą c  d o w c i p n i e  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  s u r o w o  r o z t r z ą s a j ą c  f e n o m e n a  i  o d ­
d z i e l a j ą c  i s t o t n e  o d  p r z y p a d k o w y c h ,  s z y k u ­
ją c  f a k t a  p o d ł u g  n a t u r a l n e g o  i c h  
d a j ą c  i m  j ę z y k  o g ó l n y  , t r o s k l i w i e  o d d a l a j ą c  
w s z e l k i e  z ł u d z e n i e ,  w s z e l k i e  " P r z e d z ® " ^ ’ 
p r z y w i ą z u j ą c  s ię  t y l k o  d o  t y c h  w n i o s k ó w ,  
k t ó r e  w p r o s t  z faktów w y p a d a ł y ,  t y m  t e d y ,



łnówię , sposobem , sławny nasz fizyk usta­
nowił początki nauki , obalił zarzuty , i za 
fundamenta do swojey budowy tych użył 
materyałow , za pomocą których wywrócić 
je usiłowano.

W  takowey budowie a u to r ,  chcąc Gal- 
waniego zrobić uczestnikiem chwały , p r z y  
końcu swojey przedmowy, przyrównywa go 
do człowieka, który w ciemności niosąc po­
chodnią za sobą, nie siebie, lecz z tyłu idą­
cych oświeca.

W  przedmowie ostatniego tomu, powia­
da autor^  i i  do poznania gazu wodorodne- 
go pobudzony był W olta  listem swojego 
przyjaciela professora C am pi, który w roku 

zakommunikował mu swoje postrzeże­
nie nad źródłem powietrza palnego, które 
się dobrowolnie wydobywało w bulkach 
z dna sadzawki. W olta  starał się zna- 
leśdż przyczynę tego fenomenu w dobrowol­
nym pod wodą rozkładzie istot zwierzę­
cych lub roślinnych. Sprawdził potem ten 
SWÓy dom ysł, postrzegając wydobywający 
się b u l k a m i  gaz zapalny z dna błotnistego, 
poru zonego kijem. W ytłumaczył ognie 
b ł ą k a j ą c e  s ię ,  przypusczając, źe to był ten 
gaz r-rzez iskrę elektryczną, w momencie 
swojego wydobywania s ię , zapalony. P o ­
kazał doświadczeniem, za pomocą dowcipne­
go narzędzia Pistoletem zw anego, że nay- 
Innieysza iskra zapalała ten  gaz ,  kiedy do­
statecznie z powietrzem atmosferycznem był 
zmieszany. Na fundamencie teyto własno­
ści zbudowany został eudiom etr, którego
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H um boldt i G a y -L u ssa c , uznali wyzszosć  
nad w szystkiem i narzędziami do oznaczenia  
proporcji gazu kwasorodnego w  m ieszam -

1116 W o l t a , ’ j a k o  i  w i e l u  i n n y c h  f i z y k ó w ,  p o ­
w o ł y w a n y  b y ł  c z ę s t o  d o  s p r a w d z e n i a  r a ­
c h u n k i e m  , d a n e y  o b j ę t o ś c i  p o w i e t r z a  l u b  
j a k i e g o  g a z u  z j e d n e y  t e m p e r a t u r y  n a  d r u -  
« a  R o z w i ą z a n i e  t e g o  z a g a d n i e n i a ,  
s a d z a ł o  s i ę  n a  d o k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  r o z ­

s z e r z a n i a  s i ę  p ł y n ó w  s P r ? ż y s t y c h . n a ^ 6 ^
o d m i a n y  t e m p e r a t u r y  R a d z ą c  s i ę
p r z e d m i o c i e  p i s m  f i z y k ó w ,  z n a  > 
r ó ż n i c e  w  w y p a d k a c h ,  p r z y t a c z a  i c h  i *  
p r z e z  t y l u ź  a u t o r ó w  p o d a n y c h  ; g r a n i c e  r o z ­
s z e r z a n i a  s i ę  p r z e z  n i c h  n a z n a c z o n e  n a  j e d e *  
s t o p i e ń  t e m p e r a t u r y  t e r m o m e t r u  8 0  d z i a ł o ­
w e g o  s ą :  r b  c a ł k o w i t e j  o b j ę t o ś c i
N i e k t ó r z y  z  t y c h  a u t o r ó w ,  a  m i ę d z y  i n n y m i  
R o y ,  w n o s i ł  z  t a k o w y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  1 
r o z s z e r z a n i e  s i ę  p o w i e t r z a  m e  b y  o j e  n o -  
s t a y n e  w  r o z c i ą g ł o ś c i  p o d z i a ł k i  w z i ę t e y  p o d

d o ś w i a d c z e n i e .  ,
W o l t a ,  p o w t ó r z y w s z y  w s z y s t k i e  t e  

ś w i a d c z e n i a  s w o i m  s p o s o b e m ,  i  z a  p o m o c ą
n a r z ę d z i a  p r z e z  s i e b i e  w y n a l e z i o n e g o ,  u m i e ­

ś c i ł  s w o j e  p r a c e  w  r o z p r a w i e  d o s y ć  ° b s z e r "  
n e y  k t ó r a  s i ę  r o k u  1 7 9 3  p o k a z a ł a  {w A\nnales
T c h m i .  dl Brugnatelli.T. G łA w n.
t y c h  p r a c  w y p a d k i  s ą  t e  : i ż  z w y c z a y n e  p o ­
w i e t r z e  , s u c h e  , n a  j e d e n  s t o p i e ń  t e r m o m e ­
t r u  8 0  d z i a ł o w e g o  r o z s z e r z a  s i ę  o _ 11( s w o -  
j e y  o b j ę t o ś c i ,  i  ż e  t e n  s t o s u n e k  m i ę d z y  g r a ­
n i c a m i  t o p n i e j ą c e g o  l o d u  i  w o d y  w r z ą c e y ,
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Jest s ta teczny .  D e luc  i G a y -L u ssac  innem i,  
lecz podobnem i sp o so b am i,  do podobnych  
p rz y sz l i  w ypadków .

Z okoliczności p o d róży  , k tó rą  odbyw ał 
w  T o sk an i i ,  o d w ied z ił  gore jącą  z i e m ię ,  n a  
d rodze  z Bolonii do F lo re n c y i  znaydu jącą  się. 
P rz y to c z y m y  tu  obserw acye ,  k tó re  on w sw o- 
jey  ro z p ra w ie  o ogn iach  z iem nych  i ź r z ó -  
d łach  gore jących  w y s c z e g ó ln i ł , a k tó re  
w  o s ta tn im  tom ie  są um iesczone. T u  go 
m o ż n a  w idzieć , ró w n ie  dobrym  n a tu ra l is tą ,  
Jak f izykiem . P r z y ta c z a m y  w łasn e  jego w y -

. _5>Nie w ie le  mogę pow iedz ieć  o m ieyscu  
l  p ie rw szy m  w idoku fenom enu  Pietra m a la : 
je s t  to  n iew ie lk a  wies, n a  nay  w y isze m  m ie y ­
scu  n a  drodze z B olonii do F lo rency i  po ło ­
żona. W  o d leg ło śc i ,  n ie  w ięk szey  jak p ó ł  
m ili  od tey  w si,  n a  pochy łośc i  góry ,  daje się 
w id z ieć  m a ły  pagórek  , k tó ry  n a w e t  zda le-  
k a  l e k k im ,  fa lis tym  i n a  k ilka  s top  w y s o ­
k im  p ło m ie n ie m ,  o k ry ty  bydź się zdaje. 
P ło m ie ń  ten  , w e  dn ie  bardzo  s łaby  r ó ­
żow ego  jest k o lo ru ,  w  nocy  zaś, p o d łu g  zg o ­
dnego w szystk ich  poblizk ich  m ieszkańców  
ze zn an ia  , jes t  b łęk itny . Z d a w a ł  m i się 
bydź  bardzo  podobnym  do g az u  zapalnego  
bagnistego . D z ień  nańw czas  b y ł  ta k  pogo­
dn y  , i m ióysce ta k  m ocno od s łońca o św ie ­
cone ,  iz ra c z e y  po cieple , a n iżeli  św ie t le ,  o 
p rzy to rn n p śc i  p łom ien ia  p rzekonać  się m ożna  
było. W łośc ian in  m ieyscow y, w z ię ty  za p r z e ­
w o d n ik a  , p o k az y w a ł  p łom ien ie  tam  n a w e t  
gdzje oczy m oje nic d o y rzeć  n ie  m ogły  $ r z u -

'i
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cał mieyscarńk wiązki słomy , k tóre  się 
natychmiast z a b i a ły  Czując spaleniznę od 
trzew ików  pochodzącą , kiedyśmy się ziemi 
z większą p rzypa tryw ali  u w a g ą , postrze­
gliśmy małe płomyki w przestrzeni kilku są­
żni po ziemi lekkiey, suchey, i kamienistey 
rozrzucone. P łomienie odmieniają czasem 
mieysce , a częściey objętość , niekiedy po­
suwają się poziomie i łączą się z sobą , n ie­
kiedy rozdzielają się i wstecz cofają ; mo­
żna takoż podług upodobania jedne zgasić a 
drugie zapalić ; mocne i nagłe dmuchnienie 
dostateczne jest do zgaszenia m ałych ; aby 
zaś zgasić wielkie, trzeba  całą ich pow ierz­
chnią zalać w o d ą , albo przykryć ziemią i 
nogami przydeptać. Natenczas przez po- 
blizkie szpary pokazują się wyżey wznoszące 
się płomienie. Bawiłem się długo pow tarza­
niem  i rozm aiceniem  tych  doświadczeń; na- 
dewszystko podobały mi się w ytryski płomy­
ków za kaźdem uderzeniem  nogą o ziemię. 
T o  jedno faktum  zdawało się objawiać m a­
gazyn zapalnego gazu w ziemi , zkąd 
mocą zewmęfrznego parcia na pow ierzchnią  
ziemi, wydobywać się musiał. Takim  w ła ­
śnie sposobem w zwyczaynych doświadcze­
niach, przez uciskanie pęcherza gazem wodo- 
rodnym napełnionego, o trzym ujemy płomień, 
k tó ry  tern jest dłuższy , im ugniatanie jest 
większe.’5 (*)

(*) Obszernieysze opisanie tych płomieni naturalnych 
znaydnje się w Dzienniku Wileńakim r. 1821. T° 
s tr. iq5.



R ów ne podobieństwo zachodzi między 
natura lnem i a sztucznem i fen o m en am i, to -  
warzyszącem i kom bustyi gazu t e g o , skoro 
zgaszony płomień znowu się zapala ^ na ten ­
czas albowiem następuje w ystrza ł,  taki, jaki 
słyszeć się daje, zapalając gaz wodorodny, w y­
dobywający się z pęcherza.

A u to r  s tara  się wytłum aczyć tw orzen ie  
się gazu zapalnego bagnistego, przez rozkład, 
części roślinnych, niegdyś zagrzebanych vr zie­
mi. Podobny początek naznacza tem uż ga­
zowi , wydobywającemu się z zimnego źrzó- 
d ła  niedaleko P ietra  m a ła , z teyże strony  
g ó r y , lecz nieco wyżey położonego.

Dla pokazania, źe w  tych  mieyscach,w k tó ­
ry ch  się zagasi płomień, w ydobyw a się gaz 
palny , au to r  rzucał drobne s ło m k i , k tóre  
natychm iast  podnosiły się w  górę Z ebrał 
go potem do butelki , wyw racając ją napeł­
nioną wodą nad tern mieyscem, z którego się 
w y dobyw a ł,  i zapalił gaz w  przytomności 
swoich tow arzyszów  z wiełkiem ich zadzi­
w ieniem , dla k tórych  widok ten  był zupełnie 
noilym .

P rz e d ’ odkryciem gazu zapalnego bagni­
s te g o , płomienie przypisyw ano kom bustyi 
pew nych  istot lotnych do nafty lub pe tre -  
olu podobnych. A utor  żadnego nie znaydnje 
•ładu tych i s to t ;  ziemia wydaje wonią spa­
lenizny ; około zaś naturalnego ogniska zbliża 
się ona bardziey do zapachu kwasu wodo- 
solnego, a niżeli do jakiegokolwiek innego.

T o  postrzeżenie , źe płomyki powiększają 
§ię po desczach , po tw ierdza  domysł au to ra
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O początku tego fenom enu; tłumaczy się 
albowiem to faktum tym sposobem, że wo­
da desczbwa, dostając się do magazynu gazu 
palnego, zaymuje jego rnieysce i wypycha 
go zewnątrz. Podobne zdarzenie zachodzi 
z gazem wodorodnym, w lampie przez niegos 
wynalezioney, za pokręceniem kurka: woda 
albowiem natenczas z magazynu w^yższego 
spada do niższego,i gaz wypycha. Lecz autor 
nie przestał na tern porównaniu , sporządził 
on jescze apparat doskonale naśladujący fe­
nomen : jest to wielka skrzynka , napełniona 
gazem wodorodnym i opatrzona przykrywką 
podziurawioną , na którą nasypuje się pia­
sek g ru b y ; gdy woda nalana do skrzynki się 
dostanie, wypycha przez piasek gaz , który 
zapalony daje płomień błękitny , całkiem 
podobny do naturalnego w Pietra mala.

Przy końcu pisma autor podał opisanie 
palącey się ziemi , którą postrzegł nieda­
leko rozwalin starożytnego miasta Welieja 
w  Plaisentin, a którey niestosowne dano na 
zwisko w u lkanu : gdyż żadnego tam śladu
produktów wulkanicznych nie postrzeżono.

Kńedyśmy odwiedzali to rnieysce, powiada 
on, o kilkaset krokow od rozw7alin położone, 
widzieliśmy dwa płomienie jasne i wysokie, 
jeden przy źrzódle , drugi o kilka krok.ovv 
wyżey. Pleban mieyscowy , który nam to ­
warzyszył, człowiek dosyć oświecony, powia­
dał nam , i i  naymnieysze ognisko gasło nie­
kiedy , lecz łatwo dawało się zapalać rzu ­
cając na nie garść słomy , albo też inne ja­
kie ciało palne ; ię  od wiatru łatwiey ga-
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sly, aniżeli od desczu ; źe ten ostatni podno­
sił płomień wyźey;  nakoniec,  źe naymnieysze 
ognisko bywa niekiedy napełnione wodą zimną, 
przez  k tó rą  wydobywają się bulki. „ M o ­
żna , powiadał  daley , zapalić to powietrze 
stoczkiem , kiedy bulki gazu pękają się na 
powie rzchn i  wody ; można także go zebrać 
do pęcherza za pomocą l e y k a , jak nieraz 
r o b i ł e m , i zapalić świecą ; nakoniec taka 
jest jego obfitość, iż w godzin kilka powie ­
t rzny  balon napełnićby niem można.

Autor  dla wyśledzenia: czyliby się gdzie 
pe tr eo ł  nie zńaydował,  kazał  zrobić w y d r ą ­
żenie w t e m  mieyscu,  gdzie hyło naymnieysze 
ognisko i kazał  do niego wlać ki lka wiader  
wody.  Natenczas nastąpiło gwałtownie wy­
dobywanie się bulek przez wrndę , k tóre  się 
ła two  zapalały ; żadnego zaś śladu petreo lu 
pływającego nie postrzeżono. Ziemia,  cho­
ciaż czarniawTa , nie miała  woni  petreolu i 
yvrzucona na węgle rozpalone, nic palnego nie 
okazała ;  przez destyllacyą nie dała żadnego, 
produktu  oleynego. Z tern wszystkiem, au­
to r  nie u t r z y m u j e , aby między sczątkami 
rośl innemi,  przez których rozkład tworzy  się 
gaz z a p a l n y , nie było p e t r e o lu , któfy się 
równie  rozkłada jak i inne oleje.

Biorąc pod doświadczenie gaz , zebrany 
w  tern mieyscu, au to r  postrzegł,  iż płomień 
jego był  nieco świetnieyszym i większym, 
aniżeli gazu zapalnego bagnis tego; źe t r u -  
dniey się zapala od iskry elektryczney,  an i­
żeli ten ostatni; do u t rzymania  kombustyi 
potrzebuje  przynaymniey  ośm części sw o je j
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objętości p o w ie t rz a  a tm o s fe ry c z n e g o ; paląc 
się w y z iew a  ten że  sam zapach , lecz w ydaje 
t ro c h ę  d y m u  k tó rego  ta m te n  nie pokazm e.

Do tak o w y ch  dośw iadczeń  nad  z iem ią  
gore jącą  w  P ie tra  mala i H e lle ja  poczyn io ­
nych  , a u to r  p rzy d a je  fen o m en a  , scisły  
z n iem i m ające zw iązek ,  k tó re  m u  p rzez  
s ław nego  Spallanzan iego  za k o m m u n ik o w a n e  
były- P ie rw s z y m  jest  w u lk an  b ło tn y ,  w  x ię z -  
tw ie  M o d en y  , n iedaleko  m ieysca  Sessaolo 
zw anego  położony. J e s t  on k sz ta ł tu  o s t ro -  
k r ę g o w e g o ,  m ający  k u  w ie rzch o łk o w i m ałe  
o tw o ry  od 4 do 5 calow średn icy ,  n ap e łn io n e  
b ło tem  na pó ł  p ły n n em  , p rzez  k tó re  w y ­
dobyw ają  się b u lk i  zapalnego gazu . K o p a n o  
w  tern m iey scu  do głębokości 5 s tóp , i n a  
dnie ten że  sam fenom en  postrzeżono ; t e r m o ­
m e t r  spadł b y ł  n a  tern m iey scu  o 2 s topn ie .  
S pa llanzan i  p rz y p isy w a ł  fo rm ow an ie  się tego  
g azu  ro zk ład o w i p iry tó w  w  te y  z iem i obfi­
ty ch  ; W o l t a  zaś u p o rn ie  t r z y m a ,  iż on po ­
chodz i z ro zk ład u  is to t  roślinnych , zag rzeba­
n y ch  w ziem i. M a ły  ten  w u lk an  w y b u c h a ­
jąc, n ie  ra z  w y rz u c a ł  b ło to  i dym  z W ystrza­
łam i dz ia łow em i;  b ło to  p łynęło  n aksz ta l t  l a w y  
do odległości pół mili. P o w iad a ją  zgodnie, 
iż w  nocy  w idziano  z o s tro k ręg u  w y d o b y w a ­
jący się p ło m ień  w y ra źn y .  F e n o m e n a  te  z u ­
p e łn ie  są podobne do fenom enów  sław nego 
w u lk a n u  J o r e l l o , p rz e z  H u m b o ld ta  op isa- 
nego.

N a r z u t  k a m ie n ia  od tego o s tro k ręg u  daje 
się w idzieć  drugi,  dający w ie le  gazu  zapalnego 
i b ło ta  , a o k ilka  k ro k o w  od tego o s ta tn ie -
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go znayduje się trzeci, gdzie nie masz błota* 
lecz jest w o d a ,  z k tó rey  wydobywają się 
bulki pow ietrza  ciągłemi praw ie wytryskam i 
w  pięciu osobnych mieyscach. Jestto tenże 
sam gaz, lecz nieco mniey palny od poprze­
dzającego.

Nakoniec p raw ie  o mil ośm od Reggio znay­
duje się jescze jeden z w u l k a n ó w  błotnych, 
w ytryskujących  gaz zapalny , k tóry  do opi­
sanych dopiero bardzo jest podobny, wyjąwszy 
tylko mocną w onią  p e t r e o lu , k tó rą  w y ­
daje. Opisał go V alisneri i nazyw a się Selza 
di Querzuola .

X a w er j  S ł a w i ń s k i .

mm  . '  J _ ł J  f  - .............. ’ . ." ją

HISTORY A NATURALNA.

O l a s a c h  p o d z i e m n y c h ,  wyjątek z pamiętni­
ka prof. A. Kunicyna, zapisywanego w dro­
dze z Petersburga do Moskwy i napowrót (*).

Nie same tylko kości mamutowce , w  pół­
nocnych stronach Rossyi z n a y d y w a n e , za ­
stanaw iają  uw agę badaezów p rzy rodzen ia :  
m nóztw o innych jeM rzeczy* godnych cie­
kawości i  pilnego śledzenia. Ile mi w iado­
mo , n ik t  dotąd nie p racow ał nad opisaniem 
lasów podziem nych , częścią skamieniałych, a 
częścią na pół przegniłych. Nazy wam  je pod-

Z Dziennika p e te r sb u rsk ie g o  Syn  O yczyzny , N. 
V r .  1 B 1 8 .



z i e m n e m i , dla t e g o , że są p rz y k ry te  w a r -  
s tą  z i e m i , w iększey  lub  m nieyszey  g tu b o -  
ści. P o czą tek  ich  pospolicie p rz y p isu ją  ko -  
ley n em u  o sy p y w an iu  się b rzegów  rzecznych , 
z k tó ry ch  u p ad łe  d rz e w a  , albo na  tó m  sa ­
m em  m ieyscu  p o k ry te  b y w a ją  osypującą  się 
z j e m ią ,  albo, un ies ione  w o d ą  i p rz y b i te  do 
b r z e g u ,  z a sy p u ją  się p o tćm  p iask iem  lub  
m u łem .  Z dan ie  to  m ia łem  i ja  za n ieza­
p rzeczone .  Chociaż n ie  ra z  m i się zd a rza ło  
w id y w a ć  lasy  p o d z ie m n e , a lem  zaw sze  je 
m ia ł  za  jedno  z powałem : gdyż d rz ew a  zn a y -  
d y w a n e  w  rz e k a c h  , zazw y czay  tak  n az y ­
w a ją .  O sta tn ie  p o s trze żen ia  , w  rzeczy  te y  
p r z e z e  m n ie  z rob ione  , zu p e łn ie  czego in n e ­
go zdają się dowodzić. W  w ie lu  ro ieyscach 
g u b e rn ii  now gorodzk iey  i tw e rsk ie y  w id z ia ­
łe m  podz iem ne  l a s y , i z p o d z iw ien iem  do­
s t rz e g łe m  zu p e łn ie  innego  ich  p o c z ą t k u , a -  
n iże l i  jes t  p o czą tek  p o w a łu  : bo i)  lasy te  
z a y m u ją  w ie lk ą  p rz e s trze ń  i leżą ró w n o le ­
gle do w a rs t  z i e m i ; 2 ) w szys tk ia  d rz e w a ,
w  jednę s t ro n ę  są ob rócone  w ie rzch o łk am i 
z m ałem i ty lk o  w y b o czen iam i ; 5) w szy s t­
k ie  leżą  p rz y  sw oich pniach, ' n a  te y  sam ey  
z iem i , n a  k tó re y  ros ły  ; 4) w szys tk ie  z ła ­
m an e  zo s ta ły  jakąś n ie s t rz y m a n ą  s iłą ,  w y ­
jąw szy  d ęby  , k tó ry c h  n ie  m ało  jest w y w r ó ­
conych  z k o rz en ia  5) w a r s ta  ziem i, k tó ­
r ą  są p rz y k ry te  , w  n ie k tó ry c h  m ieyscach  
t a k  jes t  g ru b a  i tak  w ysoko  się w znosi,  iż  
w o d a  rzek  nigdy ich  n ie  d o s ię g a , i ty lko  
w  czasie pow odzi w y m y w a  zpod b rzeg ó w  
d rz e w a  albo ich części. T o  w szystko  zgoła
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się nie zgadza  z p o czą tk iem  p o w a łp  , k tó ­
r y  leży w  rz ek ac h  bez żadnego po rządku ;  
a  jeżeli b y w a  p rz y k r y ty  p iask iem  n a p ły ­
w o w y m  albo m u ł e m , z sam ego w ięc  po 
ło żen ia  m o żn a  się dom yślić jego począ tku .

W a r s t a  ziemi, p rz y k ry w a ją cey  lasy  p o d ­
z iem n e  , w  jednych  m ieyscach  jes t  p ia sczy -  
s t a ,  w drug ich  glin iasta , G ru b o ść  jey  ta k ż e  
n ie  jest jednaka : n iek ied y  do dw ó ch  i w ię -  
cey rozc iąga  się sążni. D r z e w a , po sue ią  
p iasczystą  leżące w a r s t ą ,  sp ró ch n ia ły  i  z a ­
m ien iły  się w proszek ,  k tó ry  jeżeli w  czas.e od­
k o p y w a n ia  nie zostan ie  n a ru szo n y ,  w y s ta w ia  
postać d r z e w a ,  do ry s u n k u  podobną. P o d  
w a rs tą  p iasku w ilg o tn eg o ,d rzew a  dosyć dobrze  
się zachow ały  , ale naby ły  ko lo ru  c iem n o -  
k a fo w eg o ,  i t a k  są m ię k k ie ,  jak k o r e k ,  oso­
b l iw ie  k u  w ierzch o łk o w i.  D rz e w a  sosnow e 
i jod łow e w ie lk iem u  uległy sp ró ch n ien iu ;  je ­
dnakże  m o g ą  bydź ro z ezn a  w a n e  po k o rze ,  po 
sk ładzie  w a rs t ,  po ro z m a i ty m  ksz ta łc ie  sw y ch  
szyszek  w  k tó ry c h  nasion n a w e t  d o s t r z e ­
g łem  i pow łókę  ich  roz różn iać  m ogłem . L e c z  
d a leko  lep iey  zach o w a ły  się d r z e w a ,  k tó r e  
są  p rz y k ry te  w a rs tą  g lin ias tą ,  osob liw ie  w i l ­
g o tn ą  ; n ie k tó re  z n ich  n a w e t  zkam iem a ły .  
N a d ew szy s tk o  z a s ta n a w ia ,  że d r z e w a ,  r z ę ­
d em  le ż ą c e , nie w  jednak im  za ch o w a ły  się 
s tan ie .  O w sz em  jednoż d rz ew o  , w  jed n y m  
k o ń cu  skam ien ia ło  , w  d ru g im  jes t  m iękk ie ;  
czasem  jedna s t ro n a  zu p e łn ie  m ięk k a ,  * d r u ­
ga w id o czn ey  n ab y ła  tw ard o śc i .  D ę b y ,  k tó r e  
jescze n ie  skam ien ia ły ,  w n e t  po w y jęc iu  z m o ­
krego gruntu w y d a ją  się c z a rn ia w e  i  tate



miękkie , że dają się sczepać na łuczywę , jak 
zdrowa sosna; a gdy przeschną, wtedy ba r-  
dziey czarnieją i tak tw a rd n ie ją ,  iż rąhiąc 
j e , łamią się siekiery (*). Wieśniacy dębu 
tego używają,  jako bardzo twardego,  na osie, 
a stolarze na różne roboty", dla t rwałości ,  I 
dla ozdoby. Godna także Uwagi ,  ze dęby 
tam się pod ziemią z n a j d u j ą ,  gdzie t eraz 
już nie rośną. Na polach n a w e t ,  mieysca 
te  otaczających , od niepamiętnych czasów 
zboże zasiewają.

Za tem  rzecz bardzo ciekawa wiedzieć i 
jak  dawno i przez jakie wypadki te pi dtiemne 
lasy pogrążone zostały ? Może taż siła zie­
mią je przywaliła , k tóra  zaokrągliła i roz ­
rzuci ła  ułamki  skał grani towych po niektó­
rych pasach północney Rossyi; może w tymże 
czasie pogrążone zostały, kiedy rodza j  ma­
m u tó w  zupełnie  w y g i n ą ł ; może te ogromne 
zwierzę ta  żyły i pasły się w  tych ciemnych 
lasach, i r ęką  Naypolężnieyszego zagrzebane 
zostały pospołu ze swemi siedliskami i p a ­
stwiskami.

Sądzę ,  iż dla badaczów przyrodzenia  
i  tę  należy wspomnieć okoliczność , iż 
lasy t e  obrócone są ku  południu - wscho­
dowi i południo-zachodowi , w  tych wszy­
stkich mie jscach , k tó rem  zwiedził* INi-

(*) W  Genewie mają sztukę dębu , przed kilką laty ,  nie­
daleko A g en  , wydobytego z G arotiny , gd/.ie leżał 
od czasów niepamiętnych. Drzewo to jest bardzo 
zsiadłe i t w a r d e , w czarności do hebanu się zbliża, 
mnóztwo ma słojow , i bardzo pięknie daje się szli* 
fować. (B ib l . TJnivers K .)

JDz. wileń. T. I I I .  N .  2. r. 1821 6
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gdziem nie dostrzegł  d r z e w , wie rzcho ł ­
kami w przeciwną tym  kierunkom stronę 
obróconych.  W y p a d a  w i ę c ,  ze s iła,  klóra  
je sk ruszy ła ,  działała od północy wróżnych 
kierunkach.  Lecz moich poslrzeień nie o- 
głaszam a powszechne p r a w o ; ale podaję 
do wiadomości uważających dzieła przyrodze­
nia, jako zjawienia nadzwyczayne i ze wszech 
względów na zastanowienie się zasługujące.

Lasy  podziemne znaydują się w różnych 
mieyscach krajów północnycliRossyi */. by wają 
znaydywane nie tylko na pobrzeżach rzek i 
s t rumieni  , ale też i w oddaleniu od nich, ko­
piąc przypadkiem ziemię. Mieszkańcy wiey-  
scy zastanawiają  się nad niemi w  tern tylko 
ostatniem zdarzeniu : wpierwszem zaś od­
noszą do powału. Bardzoby dobrze było, 
gdyby każdy z postrzegających,  uwagi  swe 
i wnioski o lasach podziemnych do powsze-  
chney podawał wiadomości.  W te d y b y  się, 
może,znalazła  sposobność przyyśdź do ogólne­
go wniosku,  w tak wiełkiey rzeczy dzieł n a ­
tury .  Historya narodu składa się z podań 
sezególnych ; his torya kuli  ziemskiey zawiera  
się w sezególnych zjawieniach : równie  pier­
wsza , jak druga , nie może bydź dopóty 
zupe łną  , dopóki sczegóły nie będą zebrane,  
p rzeyżrzane  i do wiadomości podane.

(*} W idyw ałem  je w  gubernii now gorodzkiey  nad rzeką 
Cholow ą, w  tw ersk iey  nad rzekam i Dubną, Kaszynką, 
K orożytną. Alem n ierów nie w ięcey słyszał o nich 
pow ieści od mieszkańców- gubern ii o łoneckiey i  wo- 
łogodzkiby.



O  KAMIENIU LABRADORSKIM , z n a j d u j ą c y m  s ię  
w m u z e u m  c e s a r s k i e y  a k a d e m i i  n a u k  s a n k t -  

p e t e r s b u r s h i e y .  (*)

A kadem ik akademii nauk , rzeczywisty  
radca s tanu , Ozereckowski, kupiwszy w . St. 
P e te rsburgu  , u kopacza studni, kamień L a ­
brador, ważący s 5 pudy i 8 f u n tó w ,  zna­
leziony w ziemi na 5 sążni g łęboko , odstę­
pując go Rządowi za 2000 rubli assygnacyy^ 
nych  prosił, aby o lem  doniesiono było Jego
Cesarskiey Mości. _ ,

Polecono akademikowi P .  Sewerginowi, 
kam ień  ten  opisać. Co uskuteczniwszy P. 
Sewergin, uczynił doniesienie następujące.

1) K am ień , Labrador zwany, znaydywa- 
ny był dotąd w sztukach nie bardzo^ w ie l­
kich. Robiono z nich pospolicie tabakieik i, 
osadzano w pierścienie, i różne drobne rze ­
czy, rzadko był używany na pommeysze ta ­
fle stolikowe. Przec iw nie  t e n ,  k tóry  
posiada P. Ozereckowski , takiey  Je s t  w ie l­
kości , iż z jedney jego w arsty  moźnaby zna­
czną liczbę zrobić wym ienionych rzeczy; a do- 
k ładniey m ów iąc ,  wielkość jego równa się 
•wielkości znajomey sztuki samorodnego że­
laza Pallasa, znaydującey się w m uzeum  Aka­
demii: tak, że w tym  względzie exemplarz ten  
kam ienia  Labradorskiego, może jest jedynym 
w całey E uropie ,
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2 ) K a m ie ń  ten  L a b r a d o r  m a  żyw e ł a ­
m an ie  się ko lo rów  zie lonego, g ran a to w eg o  
b łęk i tn eg o  i innych . Ł a m a n ie  się to  w  i n ­
n y c h  n ieco  w ięk szy ch  sz tu k ac h  tego ro d z a ­
ju  k am ien i ,  rzadko  się w  ca łey  sz tuce  p o s trze ­
gać daje; w  ty m  zaś w idoczne jes t  w ca łey  m as- 
sie: z tego  w ięc  w zględu  zas ługu je  on na scze- 
gó ln ieyszą  iiwagę.

3} C iężar zna jom szych  sz tu k  tego ro d z a ju  
k am ien i ,  rz ad k o  dochodz i 5ciu i lo c iu  fu n ­
t ó w ,  a  czasem  jednego puda  : p rzec iw n ie  zaś, 
w  m assie ,  o którey t u  m o w a ,  zna lez iono  
c ięża ru  p u d ó w  23 i 8 fu n tó w  : Co s tan o w i 
w ie lk ą  osobliwość*

4) M assa  t a  ze w sze ch  s t ro n  jes t  w y ­
p o le ro w a n a ,  co jey w ię c e y  św ie tnośc i nad a ­
je , i, jak  w iadom o, n iem a łą  w artość .

5 T a k  n azw an y  k am ień  L a b r a d o r ,  zn a le ­
z io n y  był n ap rzó d  w e d w ó ch  ty lko  m iey scach ,  
a  m ianow ic ie ,  na  b rzeg ach  z iem i L a b r a d o r  
w  A m ery ce  p ó łn o cn ey  i w  blizkości S a n k t -  
P e te r s b u r g a  n a  drodze pe terhóffsk iey . D la  
t e y  o s ta tn ie y  p rz y czy n y  , s ław n y  B u f fo n , 
w  m inera log ii  swojey , za p rz y zw o its zą  osą­
d z i ł  n azw ać  go k am ien iem  rossyysk im , P i e r ­
re de R u s s ie ; za  ty m  n a tu ra l is tą  poszedł t a k ­
że zn ak o m ity  uczony  rossyyski,  b y ły  cz łonek  
h o n o ro w y  akadem ii riauk, X iąźę  D y m i t r  A -  
lex ie jew icz  Golicyn,  w  j i rze w y b o rn em  svvem 
d z i e l e ,  pod  ty tu łe m  Recueil de noms p a r  
ordre alpha.betique, appropries en M inera log ie  
a u x  terres et pierres, etc- Brunswik, 1 8 0 2 . Z y -  
czyćby w ięc  należało  , ażeby  n a y z n a k o m i t -  
sza  m assa  tego  rossyyskiego  k am ien ia ,  w y ż e y
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opisana, mogła bydź zachowaną w Rossy i: a- 
jeśliby można w gabinecie mineralogicznym 
akademii nauk, z hoyności naymiłościwsze- 
go Monarchy naszego Cesarza Jegomości, 
tak już uposażonym , iż teraz prawdziwie 
jest jednym z pierwszych gabinetów w E u ­
ropie.

6) Nakoniec, co się tycze ządaney za tę 
massę summy 2000 rubli assygnacyynych; 
zdaniem mojem nie jest ona zbyteczną: gdyż 
wiadomo, że nie równie od Łey massy mniey- 
sze i to niepolerowane, przedawane były 
osobom prywatnym po 1000 rnbii i więcey.

Na przełożenie o tern Ministra spraw we­
wnętrznych i narodowego oświecenia, Jego 
Cesarska Mość naywyżey rozkazać raczył, 
wypłacić V. Ozertckowskiemu £000 ru b ii ,  a 
kamień odesłać do akademii nauk.

T E C H N O L O G I I  A.

O  farbowaniu  m ateryy  wełnianych , jedwa­
b n y c h , bawełnianych i ln ia n y ch , zastoso' 
w anem  do domowego użycia, przez Ignacego 
E onberga,

(Ciąg drugi. Ob. w. sir. ’jbi)

S. 3. O farbowaniu materyy wełnianych kolo­
rem żółtym.

T rw ałe  i piękne żółte farby na materye 
w ełn iane , dają : rezeda farbierska (reseda lu- 
teo la ) , kora dębu czarnego (quercitronem zwa­
nego) i sierpik farbierski (serratula tinctoria).
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Z a  pomocą tych  farb , można sobie tworzyć 
wszystkie odmiany koloru żółtego, zacząwszy 
od nayjaśnieyszego aż do nayciemnieyszego; 
do czego nic więcey nie potrzeba, iak tylko 
krócey albo dłużey u trzym yw ać m ateryą 
w tych  farbach. Ziólte drzewo daje farbę po- 
dłeyszą.

Kolor %ółty za  pomocą rezedy farbierskiey. 
Chcąc roślinę tę  u iyć  do farbowania m ate- 
ry y  żółtym kolorem, należy ją wprzód  dro­
bno posiekać i w kotle w wodzie tak długo 
gotować, dopóki ta  z niey wszystkich farbu­
jących cząstek nie zabierze. O dw aru  tego r e ­
zedy bierzte się zwyczaynie na i  fun t m ate-  
ry i  , 4, 5 albo 6 funtów  , podług tego, jak 
k J o r  żółty m a bydż jaśnieyszy lub ciemniey- 
szy.

M aterya  , k tó ra  się rezedzie  ma far­
bować żółtym  kolorem , zapraw ia  się za po­
mocą 8 ło tów  a łunu  i 2  weinszteynu. Na 
ten  koniec istoty te  rozpusczają się 
w  m iedzianym kotle; a zanurzona w tey  so­
lący i m aterya  i przez 5o m inu t trzym ana , 
z a p ra w uje się dostatecznie. Po  wyjęciu z ko­
t ła ,  należy ją tylko w yw ietrzyć.

To zrobiwszy, do pozostałego płynu w k o ­
tle  , dodaje się wyżey wspomniona ilość 
mocnego odw aru  rez y d y ,  i zapraw iona już 
m a te ry a ,  przy ciągiem poruszaniu, tak  d łu ­
go w płynie tym gotuje się, dopóki nie p rzyy- 
jnie na się pożądanego koloru. Po  czem ina- 
te ry a  ta wyyrnuje się z kotła  , chłodzi, od- 
gyma w wodzie i suszy.

Jeżeli żółty kolor ma wpadać w  zielony.



w ted y  do odwaru rezedy n a le i j  d o d a d lco -
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. m l e k o  , c a ł k o w i c i e  8ai , c z a r _

Farbowanie za PomOĈ ^ iyniatSeryał 0w: 
„ ego , wyciąga n y  W u!J n cj weinsztey-
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l*) V a b  czarny, ^ ^ o c n e T ^ r  
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k ońcow i tego  czasu w y y m u je  się z ż a p ra w v
i  w y w ie tr z a .  3

P o cze m  w y p e łn ia  się p o w tó rn ie  kocio ł 
czys tą  rzeczn ą  wodą, leje się na  nię m leko  
i w p u scz a  się 8 łó tó w  k o r y ,  z a w iąza n ey  
w  p łóc iennym  w orku . N a o s t a t e k ,  n u rz a
się w p łyn ie  tym  na z im n o  p rz e z n a c z o n a  do 
fa rb o w a n ia  m a le ry a  , poddaje się pod ko ­
cie! og ień  i ca ły  p ły n  zw o ln a  się ogrzew a. 
S k o ro  s?ę t e m p e r a tu r a  jego podniesie  nad  
oo  i i .  p łyn  te n  p o czy n a  ze w sp o m n io n ey  k o ­
r y  ro zp u sczać  w  sobie cząs tk i  fa rbu jące  i  
g a r b a c ę  razem . M lćko  p rz y to m n e  t e m u  
o d d z ie la n iu  się , łączy  się z g a rb n ik ie m  i o -  
sadza g o :  p rzezco  m a te r y a  sam  t y l k o 'p i e r -  
W .a s te t  fa rb u jący  napo tykając  , będzje  sie 
p ię k n y m  żó ł ty m  fa rb o w a ła  ko lo rem  : a p o -  
d łu g  t e g o ,  jak ją  d łu żey  albo k rócey  będzie­
m y  w p ły n ie  ty m  u t rz y m y w a l i ,  ko lor jey  b ę ­
dzie  c iem nieyszy  lub  jaśnieyszy. '

W  te y  roboc ie  to  sczególn iey  t rz e b a  m ieć  
n a  u w a d z e ,  ażeby  ogień  na tężać  jak n a y .  
p o w o  riiey , o*ąz iz b y  n ie  by ło  m ocnego  
zag o to w an ia .  q

K to  m a  cy n o w y  kocie ł ,  m o że  sobie tw o ­
rzyć  jescze p iękn ieysze  żó łte  ko lo ry  , za po ­
m o cą  k o ry  dębu  c z a r n e g o , dodając do z a ­
p r a w y  coko lw iek  so lucyi c y n y ,  w y ż ey  o p i -  
saney . N a leży  bow iem  ty lk o  na  jeden fu n t  
m a te ry i  w z iąć  do z a p ra w y  6 łó tó w  a łu n u  
2 w e in sz tey n u  i 2 solucyi c y n y ,  i z a p ra w ę  
tę  odbyw ać w  naczyn iu  cynow em . Z a p r a w io ­
n a  zas m a te ry a ,  fa rbu je  się jak  w yżey , winie-* 
d z ian y m  kotle .
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Farbowanie za  pomocą sierpiku farbierskie- 
go. Sierpjk farbierski , roślina bardzo po­
spolita i praw ie wszędzie dziko rosnąca, da­
je t rw ałą  i piękną żółtą farbę , i dla tego 
w gospodarstwie domowem z pożytkiem do 
farbowania w ełny i m ateryy  wełnianych, m o ­
że bydż użyta. Sposób zaś obeyścia się z nią 
jest zupełnie podobny t e m u ,  jaki wyżey o- 
p isa łiśm y, mówiąc o farbow aniu  za pom o­
cą rezedy farbierskiey.

Oprócz tego dodając do odwaru tey far-  
by , potażu , kolor żółty  stanie się ciemniey- 
szym,

O farbowaniu za  pomocą ió ltego  drze­
wa (*). D rzew o to daje m niey piękny i t rw a ły  
ko lor  od farb poprzedzających; dla tego je­
dnak częstokroć się u ż y w a ,  że jest od 5 do 
6 razy  od rezedy cięższe, a zatem  w m niey- 
szey daleko uży te  i lo śc i , ten  sam skutek 
sprawuje. Ma ono w składzie swoim oprócz 
mocno żółtego farbującego pierwiastku, z n a ­
czną jescze ilość p ierw iastku  garbującego, 
k tó ry  nie oddzielony, osiada na m ate ryach  
razem  z farbą i kolor ich b ru d z i : dla tego 
zwyczaynie, p rzy  robieniu odw aru  tey  farby, 
oddziela się od niey ten pierwiastek.

W  tym  celu, do gotującego się ió ltego  
drzewa w miedzianym kotle w  czystey rz e -  
czney wodzie , skoro już ta  wszystkę farbę

(,1 Ż ó łte  drzewo^ (morus t inctoria) ,  częstego w sz tuce far­
bierskiey użycia, jest to  wyniosłe drzewo, którego 
oyczyzną są Jndye zachodnie. Nie jest ani zby t  
tw arde  ani ciężkie; kolor ma żółty  przerzynany po­
marańczowym. W odę farbuje kolorem pomarańczo­
w ym  bardzo ciemnym.

i
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z tego d r z e w a  od bierze ,  leje się dla oddale­
n i a  wspomnionego  p i e r w i a s t k u , na każdy 
fu n t  d rz e w a ,  p ó ł k w a r t y  zbie ranego mieka.  
P o  ro z la n iu  j e g o ,  wszystko się należycie 
z sobą mięsza  i o g rz ew a  do zago tow an ia :  
p rz ezco  części se rne  mleka,  z łączą  się z g a r ­
b n ik i em  i opadną ,  a w p łynie  pozos tan ie  sam  
p i e r w ia s te k  farbujący.

Z a p r a w a  daje się z upe łn ie  t y m  sam ym  
sposobem jak się m ó w i ło  na str .  2 i d . P r z y s t ę ­
pu jąc  zaś do f a rb o w an ia  z a p ra w i o n e y  juz  
m a t e r y i  , należy ją, do pozostałego w  ko t l e  
od z a p r a w y  płynu,  z anurz yć  i t ak  d ługo 
w  ni m  u t r z y m y w a ć  , dopóki  się nie pow lec ze  
p o ż ą d a n y m  żó ł ty m  kolo rem.  P o c z e m  nal eż y  
m a t e r y ą  w y w i e t r z y ć  , a  p o t e m  w y o d ż y m a ć  
w  wo dzie  i wysuszyć.

Chcąc  dadź m a t e r y i  doskonałą c y t r y n o ­
w ą  żó ł tość ,  należy na  każdy jey fu n t ,  użyć  
o d w a r u  z \  f u n t a  żółtego drzewa  zrobionego. 
In a cze y  , "jeżeli się go w e ź m ie  m n ie y  albo 
więcey ,  kolor  też  żó ł ty  będzie  jaśnieyszy al ­
bo c iemnieyszy.

§ .  4.  O farbow aniu  m a teryy  wełnianych w ko­
lorze pom arańczow ym .

K o l o r e m  pom ara ń cz o w y m  farbują  się m a-  
t e r y i e  w e łn i an e  w k ą p i e l i , z łozoney  z farby 
c z e r w o n e y  i zół tey .  W t y m  celu,  z a p r a w u -  
je się n ap r zó d  n i a t e r y a  , k t ó r a  się m a  t y m  
ko lo rem  fa rbować,  w solucyi  a łu n u  i w e in -  
s z t e y n u ,  rozpusczając  w p rz y zw o i t ey  massie 
W'ody na  1 fu nt  m a te ry i  i o  lo tó w  aluria 
z 8 we inszteynu.  Z a p r a w i o n a  w płyn ie  t y m
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materya, przenosi się do kąpieli farbierskiey, 
która się powinna składać z 16 łótów żółtego 
drzewa, i 12 marzanny farbierskiey. Farbo­
wanie to, ma się odbywać w  miernem cieple i 
trwać dotąd, dopóki materya przyzwoitego 
nie nabierze koloru. Po ufarbowaniu, m a­
terya ta  wyymuje się , w ie t rz y , odźyma 
w czystey wodzie i suszy.

§. 5. O farbowaniu m ateryy wełnianych ko­
lorem zielonym.

Zielone kolory powstają w ogólności z po­
łączenia koloru żółtego z błękitnym; i po­
dług tego, jak ilość któregokolwiek 7. tych 
kolorów będzie się odmieniać, kolor zielo­
ny , będzie też przechodził przez rozmaite 
odmiany. Celnieysze zielone kolory dzielą się 
na 2 gatunki , to jest na kolor zielony zwy- 
czayny i na kolor zielony saski.

Materye, które się pierwszym z tych ko­
lorów farbować mają, należy wprzód w roz­
tworze złożonym z 8 łótów ałunu i 2 wein- 
szteynu, w przyzwoitey ilości wody rozpu- 
sczonych , zaprawić , a potem w kąpieli r e “ 
jzedy farbierskiey, żółtym ufarbować kolo­
rem , czyli, jak się mówi, żółty datłź grunt. 
Ufarbowana tak materya , przenosi się je- 
scze do błękitney kąpieli indychtu, wyżey o- 
pisaney (sir. 85, 4 , 5) i dotąd się w niey u- 
trzymuje, dopóki żądanym zielonym nie po­
wlecze się kolorem. Naostatek oczyscza się 
sposobem opisanym pod § 1.

Zielony saski kolor , do którego należą 
wszystkie światłe zielone kolory, tworzy się,



farbując naprzód materyą  na żółto, a potem 
nurzając w opisaney na początku kwasney 
solucyi indychtu , za pomocą którey daje się 
tak  nazwany błękit  saski, W przód  jednak 
m a t e r y e , k tó re  się tym  kolorem farbować 
mają , należy zaprawić : co się odbywa tak,  
jak w sposobie poprzedzającym. Z a p raw io ­
ne zaś materye  , przenoszą się naprzód do 
kąpiel i  żółtey, zrobioney wyżey opisanym 
sposobem z rezedy farbierskiey , a potym do 
miedzianego k o t ł a , nalanego wrodą, zmiesza­
ną  z przyzwoitą  ilością opisaney w |  i  so­
lucyi  indychtu w kwasie siarczanym: i w tey  
ostatniey tak długo się z o s ta w u ją , dopóki 
pożądanego zielonego nie nabiorą  koloru. 
Ufarbowana mate ryą  wyjęta  z k o t ł a ,  w i e ­
t r z y  się na wolnein powie tr zu ,  a potem od- 
i y m a  i suszy. 1

Lecz tym  ostątnim sposobem dane z ie­
lone kolory, chociaż są pięknieysze od tych , 
jakie się tworzą w sposobie poprzedzającym, 
jednakże nie są tak trwałe.

§ . 6. O jarbow aniu kolorem brom owym  i  o-  
liwkowym .

Bronzowe i oliw kow e kolory daią się 
materyom w ełn ianym , zaprawując je s ia r ­
czanem żelaznym , a potym , tak zapraw io­
ne żółtym  farbując kolorem.

Zaprawa na kolor oliw kow y robi się, 
biorąc na i  funt m atery i, 6 łótów  ałunu,
4  siarczanu żelaznego i a w einszteynu. 
W szystko to razem rozpuscza się w  6 kw ar-
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tach rzeczney wody, a pozńiey w płynie tym 
zanurza się materya i przez 3 o minut, al­
bo w ogólności tak długo się w nim utrzymu­
je , dopóki się dostatecznie nie zap ra w i : po 
czem materya ta wietrzy się i moczy vv wodzie.

Farbowanie zaprawioney materyi odby­
wa się , nurzając ją w nasyconey kąpieli re­
zedy farbierskiey , i przy Ustawicznem po­
ruszaniu , tak długo w n iey  gotując, dopóki 
nie, przyymie pożądanego koloru. Co gdy na­
stąpi materya ta wyymuje s i ę , wietrzy,  
odiyma i suszy.

Chcąc mieć kolor mniey lub więcey świa­
tły , należy podczas farbowania do kąpiełi 
rezedy wrzucić nieco galasu. Jeżeli zaś bę­
dziemy chcieli , a żeby kolory te wpadały 
w zielony , trzeba oprócz tego, do teyźeką­
pieli , dodadź cokolwiek solucyi indychtu 
w kwasie siarczanym.

§. 7. O farbowaniu materyy wełnianych kolo­
rem fijoletowym.

Fijoletowy kolor powstaje z połączenia 
czerwonego z błękitnym. Dwa są jego ga­
tunki , to jest trwały i nietrwały, o których 
następnie będzie wzmianka.

Fiolet trwały. Chcąc materyą wełnianą 
zafarbować kolorem fioletowym trwałym, na­
leży jey naprzód, w kąpieli błękitu saskiego 
wyźey opisaney, dadź błękitny grunt , a po­
tem powtórnie w solucyi koszenilli i ałunu 
zafarbować. Ilość ałunu wchodzącego do ley 
kąp ie l i , powinna na 1 funt materyi  wyno-
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sić 8 łó tó w  ; ilość zaś koszenilli  n ie  jes t  s ta ­
ła  i m oże się odm ieniać, zacząw szy od i  aż do 
2 ł ó t ó w ,  podług tego  jak będz iem y  chcieli, 
ażeby  kolor f io le tow y  był jaśnieyszy lub cie- 
m nieyszy . O p ró c z  tego  koszend ię  , na leży  
w p r z ó d  rozm ącić  w  w o d z ie ,  a  po tem  w  n iey  
zago tow ać. U fa rb o w an a  zaś m a te ry a  w  ko­
lo rz e  b ł ę k i tn y m ,  ta k  długo m a  s i ę  t r z y m a ć  
w  kąp ie li  k o sze n il l i ,  dopók i  się p o żądanym  
fio le tem  nie pow lecze.

F iolet n ie trw ały . N ie t rw a ły  fio le t  n a  
w e łn ie  daje się z a  p o m o cą  b rezy li i .  N a  
t e n  koniec m a t e r y a ,  k tó ra  się n ią  m a  "far­
b o w a ć  , z a p ra w ia  się w  so lucyi z łożoney  
z  8  łó tó w  a łu n u  i 2 w e in sz te y n u .  P o d o -  
s ta teczn em  z a p ra w ie n iu ,  m u rza  się w  o d w a ­
rz e  b r e z y l i i ,  i d o tąd  w n iey  u t r z y m u je ,  d o ­
póki się p rz y z w o i ty m  nie zafarbuje  ko lo rem . 
P o cze m  rz u c a  się do kąp ie li  t e y  2  łó ty  p o ­
t a ż u  i i i  soh a m o n ia c k ie y , i dotąd się je -  
scźe  m a te r y a  w n iey  z a n u rz o n a  t r z y m a ,  d o ­
p ó k i  się doskonały  f io le t n ie  j i tw o rz y .

§ .  8. O fa rb o w a n iu  m atury y  w ełnianych kolorem  
brunatnym .

B ru n a tn y  ko lo r  p o w sta je  z po m ieszan ia  
c z e rw o n e g o ^  żó łtym . O trz y m u je  się zaś z w y -  
czayn ie  , z a p raw u ją c  n a p rz ó d  m a te ry e  a łu ­
n em  , s ia rczanem  że lazn y m  i w e in s z te y n e m , 
a  po tćm  w o d w a rze  d rz e w a  k am p esz  f a rb u ­
jąc. Do z a p ra w y  n a  i  fu n t  m a te ry i ,  n ie rze  
s ię  pospolicie 6  ł ó tó w  a ł u n u , 4  s ia rc zan u  
żelaznego i a w e in s z te y n u  ; do kąp ie l i  zaś  
farbic-rskiey , 1 6  łó tó w  d rz e w a  kam pesz .
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W y l icz o n e  m a te r y a ły ,  s łużące do z a p r a ­
w y ,  rozpusczają  się r a z e m  w m iedz ianym  ko-  
t l e ’w b k w a r t a c h  w o d y :  w r o z t w o r z e  ty m  
n u rz a  się m a t e r y a  i p rz y  c iągiem p o ru sz a ­
niu  tak  d ługo w nim u t r z y m u je  , dopóki  
wszystkich  rozpusczonyc h  w» płynie  t y m  czą­
s tek  nie połknie;  poczem w y y m u je  się,  w i e ­
t rzy  i odżyma.  Na kon iec  w y o d ż y m a n a ,  w  od- 
w a r z e  d r z e w a  kam pes z  do tąd  się jescze 
t r zy m a ,  dopóki  niet p r z y y m i e  n a  się p r z y ­
zw oi t ego  koloru .

Jeżel i  chcem y,  a żeby kolor  b ru n a tn y  był 
jasny , należy do z a p r a w y  dodadź cokolwiek 
m n ie y  s iarczanu  żelaznego.  Jeżel i  zaś kolor 
t e n  m a  bydź c iemny , t e d y  do kąpiel i  fa r -  
b ier sk iey  przydaje  się nieco galasu.

§.  g- O farbow aniu  m ateryy  wełnianych w  ko­

lorze szarym ,

K.cIor sza ry  daje się m a t e r y o m  w e łn i a ­
nym,składa jąc  albo czarny z żół tym,albo  cza r ­
ny  z  żó ł t y m  i czerwon ym .  Z a p r a w a  do t e ­
go koloru  rob i  się, rozpusczając  w  m i e d z i a ­
n y m  kot le  w  6 k w a r t a c h  wody ,  5 ł ó t ó w  a -  
ł n n u , 2  w e in s z te y n u  i ł f  s i a rc zanu  źęlaza.  
Z a n u r z o n a  w  z a p ra w i e  t ey  m a te r y a ,  ta"k d łu ­
go się w  niey  u t r z y m u j e ,  dopók i  płym w s z y ­
s tk ich  solnych części n ie  st raci .  P o cz e m  
dosta tecznie  już  za p ra w io n a  w y y m u j e  się 
i przenosi  do kąpie l i  f a r b i e r s k i e y , z ł o -  
żoney z o d w a ru  re zed y  fa rb ier sk iey  albo 
d r z e w a  kampesz  i i nfnzyi  galasu,  albo kory  
d ęb o w ey  lub  liści i ga łązek roś liny z w a n e y
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th is  coriaria  (*) u ta r tych  na miałki proszek* 
W  kąpieli zaś tey dotąd się u trzym uje , do­
póki żądanym szarym nie ufarbuje się kolo­
rem .

M ożna tenże sam otrzym ać kolor, fa rbu ­
jąc  naprzód m ateryą  w łaźni farbierskiey, o- 
pisaney w sposobie poprzedzającym, a potem  
przenosząc do zaprawy. Chcąc zaś, a żeby 
szary kolor wpadał w żółty albo błękitny, n a ­
leży do łaźni farbierskiey dodadź cokolwiek 
w iącey r e z e d y , albo d rzew a kampesz.

§ .  1 0 . O farbow aniu  mat tr y  y  wełnianych w ko­

lorze czarnym.

K olor  czarny  daje się m ateryom  •wełnia­
nym  dwojakim sposobem: o) farbując je na ­
przód  b łękitnym  kolorem za pomocą niebie­
skiego odw aru  indychtu , na początku opisa­
nego 5 a potem  na czarno , albo b) farbując 
w p ro s t  kolorem czarnym.

O farbowaniu czarnym  kolorem dając na­
przód błękitny grunt.Chcąc mater}'ą doskona­
łym  czarnym  zafarbować kolorem , należy 
jey  w przód  w kąpieli dobrego błęk itnego od­
w a ru  opisanego na str. 85,4,5 albo za po­
m ocą farby berlińskiey i s iarczanu żelaznego 
(s. 8 8 ], dadź błękitny grun t T o  z rob iw szy , 
m a te ry a  ta  odżyma się, i w solucyi, złożoney 
z 2  łó tów  w einszteynu i 8  s iarczanu żelaz­
nego, rozpuszczonych w  6  kw ar tach  wody,

(*) Jest to krzew rosnący dziko W południowcy Euro­
pie, Syryi i  Palestynie.

%
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Z apraw ia . Z ap ra w io n a ,  przenosi: się do k ą ­
pieli  fa rb iersk iey  z ro b io n ey  z 4  ło to w  galasU 
i  6 d rz ew a  kam pesz  ro zp u szczo n y ch  w  8 
k w a r ta c h  wody. K i p i e l  t a  o g rz ew a  się do 
zagotow ania; a  m a te r y a  po n ie iak im  czasie 
■wydsłbywa się i  Z a trzy m an a  coko lw iek  
W w olnćm  p o w ie t r z u  dla ostygn ien ia ,  p r z e ­
nosi się n a p o w ró t  do za p raw y :  z tey  w k r ó t ­
ce z n o w u  się w y y m u ie  i n u rza  w  so lucyi 
fa rby , i t a k  n as tęp n ie ,  p o w ta rza jąc  to  k o ley -  
n e  z a n u rz a n ie  m a te ry i  w  z a p ra w ie  i k ą p ie ­
l i  fa rb ie rsk iey  do tąd  , d opók i  czarny  ko lo r  
n ie  dóydzie  źądaney  doskonałości. P o  czerń 
u fa rb o w a n a  m a te ry a  w y y m u je  się , odzym a i 
suszy.

Z a m ia s t  d rugiego galasii, m ożna  do t e y -  
że  sam ey  ilości d rz e w a  kam pesz  , dodadź 8 
lo tó w  liści i ga łązek  thus cotiaria  u t a r ty c h  
w e  m łyn ie  n a  p roszek ,  albo l ó  łó tó w  k o ry  
d ę b o w e y ,  k tó re  w yborn ie  zas tąp ią  4  łó ty  
galasu. Z r e s z t ą  sposób p o s tęp o w a n ia  b y -  
n ay m n ie y  się p rzez  to  n ie  odm ienia.

O farbowaniu  m atery i w  prost kolorem czar­
nym .  Jeże l i  w e łn a  albo m a te ry a  wełniana^ 
m a  się w  p to s t  nie poprzedza jąc  b łę k i tn y m  
g ru n te m ,  c z a rn y m  fa rb o w ać  kolorem : na leży  
łn a te ry ą  tę  podobn ie  iak  w  sposobie p o p rz e ­
dza jącym  z a p ra w ić ,  a p o tem  fa rbow ać w  k ą ­
p ie li ,  k tó ra ,  n a  i  fu n t  m a te ry i  zaw ie rać  p o ­
w in ą  12 ło tó w  U tartego na  miałfft p ro sz ek  
rhus coriaria  albo k o ry  dębow ey  * i 12 ł o ­
tó w  d rzew a  kam pesz .  L ec z  ty m  sposobem  
d an y  czarny  ko lo r,  n ie  ieś t  t a k  t r w a ły  jak  
poprzedzający .

D z. iPileńj jT , U L  N  r .  1821 7
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Jeżeli cza rn y  k o lo r  m a  w padać  w  żó łty ,  
jak  to widzieć m o żn a  n a  m a te ry ac l i  c za rn y ch  
angielskich , na leży  ty lk o  podczas fa rb o w an ia ,  
p rzy d ad ź  do k ip ie l i  fa rb ie rsk iey  , nieco od ­
w a r u  rezed y .

(D a lszy  ciąg n a stą p i)

S Z  T  U K  I.

O narzędziu  m echanika H aynam a  , pokazu) ą -  
cem różne nachylenia  ig ły  m agnesow ej (* j.

R a d c a  ta y n y  N ow osilcow  , w  p aź d z ie rn i ­
k u ,  1817 ro k u ,  p rzy s ła ł  w y n a lez io n e  p rz ez  
m echan ika ,  H a yn a m a , na rzęd z ie ,  p okazu jące  
w szystk ie  n ach y len ia  igły m ag n eso w ey  na k u ­
li z iem skiey , z żąd an iem , ażeby ściśle było 
w y e x a m in o w a n e  , i a żeby o jego u życ iu  ze 
w szy s tk iem i w y n ik n ąć  m ogącem i n a s tę p ­
s tw am i,  ró w n ie  o p o ży tk ach  z tego  n arzęd z ia ,  
don iesiono  było Jego  C esarsk iey  Mości. N a ­
rz ęd z ie  to ,  p rzes łan e  zos ta ło  do ak ad em ii  
n a u k , k tó r a  po w y e x a m in o w a n iu  dpniosła: 
„ Z e  narzęd z ie  to  n iczem  in n em  nie je s t ,  t y l ­
ko  sferą (terrelle), w y n a lez io n ą  początkow ie  
p rz e z  anglika  Gilberta p rz e d  2 00 l a t y ; źe 
z tego  narzędz ia  w ie le  w  późn ieyszych  cz a ­
sach  ko rzy s tan o  z naocznego  p o k az y w an ia  
n ac h y le ń  igły m agnesow’eyj że H a yn a m  u d o -

p*). z D zień. Depar. Oś w. 1821, N , YŁ
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skonalił to narzędzie, robiąc je przydatniey-  
szem do użycia, tak ; źe jego skład i sama 
robo ta ,  cynią zasczyt artyście. N iem ożna  
jednak , za pomocą tego narzędzia, oznaczać 
nachyleń igły na wszelką szerokość miey-  
sca, dla przyczyn następujących:  i) Dlatego, 
źe skład jego zasadza się na tern, iż nachylenie  
zawisło jedynie od szerokości, i nie zmienia 
się w całey rozciągłości r ów no leż n ika ,  co 
jest przeciwnem doświadczeniu. 2) Dlatego, 
źe sfera (terrelle) wys tawia  razem 1 ziemny 
magnes i sarnę ziemię, a tern samem prżypi i-  
scza się , źe bieguny magnetyczne ziemi 
z biegunami jeografićznemi kuli  zierrtskiey , 
jednakie mają położenie; co się okazało myl­
ne m. 5) Dla tego, źe sfera ta,  między wie l­
kością magnesu a oddaleniem i wielkością i -  
gły,  okazuje stosunek zupełnie różny od t e ­
go , jaki się w naturze zuayduje. Zresztą, ’ 
chociaż narzędzie to, nie może okazy wać rze ­
telnego nachylenia, w naturze będącego, a  n a ­
w e t  nie służy do oznaczenia nachylenia pod 
wszelką szerokością: nie jest jednak bez po­
żytku,  pomimo to, że Ceł P. Haynama  nie 
jest osiągniony. Korzyści  tego narzędzia  za ­
wierają  się w tern, ażeby widocznem doświad­
czeniem stwierdzić można teo ryą  nachyle­
nia igły magnesowey, i dowieśdź gruntowno- 
ści założenia, na którern się teorya ta  opiera,'  
a  mianowicie:  bytność magnesowego jądra  we­
wnątrz kuli iiemskiey, którey bieguny prawie 
odpowiadają biegunom ziemi. W  tym  wzglę­
dzie móźnaby narzędzia  tego z pożytkiem u -  
żyć do nauki  młodzi,  i z tego względu zasłóK

7 *
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guje ono na m ieysce w  każdym gabinecie fi­
zycznym . “ O pin ijąsw oję akademia zakończy­
ła tern, ze Haynam  nabył prawa do w d z ię ­
czności , i zasługuje na nagrodę za podany  
w z ó r , podług którego można robić takież  
sfery różney wielkości. K om ite t  m inistrów,  
zapytany w zględem  naznaczenia podarku  
dla H aynam a , od i 5oo do 2000 rubli, deter­
minował: „ H aynam ow i wydać z gabinetu  
podarek, wartości i 5 oo rubli, a o czynionym  
exam inie przedstawić Jego Cesarskiey M o­
ści. “  N a posiedzenia d. 5 stycznia 1818, ro­
ku K o m itet  został uwiadom iony, że Cesarz 
Jegomość, zdanie K om itetu  potwierdzić ra­
czył.

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , z a k ł a d y  n a u k o ­
w e  i  T o w a r z y s t w a  u c z o n e .

Pod w iedzą m in istęryum  spraw  w ew nę­
trz n y c h  , a dozorem  w ydziału  m edycznego, za­
kłada się na A ptekarskim  O sirow iu , (w  St. P e­
tersburgu) szkoła, na 5o uczniów , b ranych  z w y - 
chow ańców  izby powszeclm ey o p iek i, a u trz y ­
m yw anych  zupełnie na koszcie skarbow ym . 
N adto będą się uczyli w  n iey  synow ie bo tan i­
ków , m aystrow  fabryki in strum en ta lney , in w a­
lidów  i innych  ludzi rang n iż szy c h , do zaw ia- 
dow stw a m edycznego należących; ale ci, u trz y ­
m yw ani z sum m  wrydziału  m edycznego, od szko­
ły  będą m ieć ty lko  rzeczy  do nauk potrzebne. 
Celem założenia tey  szkoły jest usposobić m łódź 
•wyżey w yliczonych stanów  , do różnych  obo-
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• Vnw w  w ydziale zw ierzchności lekarskiey
wiązkoW , w  w y 6l j do obowiązkow a-
p0tr  viycfiV czn ió w  lekarskich. W ew n ę trzn y
P adek szko ły , co do nauk, obyczaynosci ig o - porządek szk o iy , osobnemu inspektorow i;
S °  p“ r o y 'd o d a j e  się jeden z nauczyc.eh  . .  e- 
, Insrifb tora naznacza m im stei , a nau

jpo Odbyciu jego , uczm ow  , U o m y  o ^ a z j 
dobrv p o s tę p e k , p r z e z n a c z a j  n a  u czn  P
k a rsk ic h  i lek a rsk ich  po g u b e r n ia c h , skąd  po 
w y c e n i ; .
S H l d t  dfzy ẑ 7 i h w . l t  ? tn ż%c w oddziale

• A t  l i  m  uczniów  aptekarskich i lekar- 
skich p rze inaczen i z o s t a n i e  innych  z ą k ja d ta ,  
ialcoto do ogrodow ap teczn y ch , do łab iy k  in  
s tru m eń ta ln y ch , do d ru k a rn i i  innych  m ieysc, 
ale nie m ogą bydź uw olnieni p rzea  w ysłużeniem  
la t  iSstu . M ogą byclź przyym ow ani ^  
n a  tychże zasadach, dzieci wszelkiego stanu  lu
dzi w olnych; nie młodsze nad la t i 2scte a um ie­
jące po rossyysku czytac i pisać, (ii- M.)

Tow arzystw o  'f iz y c z n e  i h istoryi n̂ ™ l n e y  
w H a l i : R ozpraw y czytanei na 
•w ostatn ich  sześciu m iesiącach i .  18- ■ „ rzez
żenią nad św iatłem  , k o lo rem , but zan ,, p 
Schultze—  O polipie nosowym  P- ^ ^ " et 
D odatek do doświadczeń elektryczno-m ag y  
cznych professora O erstoedt,przez S ch w eig g e ra^  
O różnych produkcyach o cean u , Pr z e z -"_ - 
sa — O kam ieniu piaskowym  , znaydującym  
w  blizkości L auch tad t i S kopau , przez . 
cha — O geognozyi N iem iec przez K efersteina—



P  tw orzeniu  się skorupy zwierząt, ziem no-wod-
nych  przez L eu ka rta  Uw agi meteorologiczne
W in k le ra  i Gronaua. (Jour. Gener.)

Towarzystwo królesko-londyńskie. R ozpraw y 
czytane na posiedzeniach w kw ietn iu  i maju i 821: 
P  gęstości z iem i, p rzez Cli. I lu tto n  O od­
dzielaniu zelaza od różnych m e ta llo w , przez 
W . Herschel. — O drzew ach podziem nych, zna­
lezionych u  spodu skał m undsteysk ich , p rzez 
Jeffersona  M illes.

Towarzystw o astronom iczne londyńskie. R oz­
p raw y  czytane n a  posiedzeniu u g ó  maja 1821. 
O  ostatn iem  zaćm ieniu słońca, uw ażanem  w  ró ­
żnych  m ieyscaeh lio llandy i, p rzez prof. M oll 
yr U trechcie. — , L is ty  P. W a rd , w  k tó ry ch  zda­
je spraw ę zę swoich postrzeżeń astronom icznych. 
Z apew nia, iż m iey sce , nazw ane A rist'ąrk\ cl. 4 
m aja w idział w części nieoświecóney ta rc zy  xie- 
yy co w ey , a podobne było do małego kom ety, 
ód w ielu astronom ów  za w ulkan  wziętego.

Towarzystw o umiejętności, Sztuk i  nauk w y .  
Zwołanych w M a eo n , ogłosiło do nagrody żą­
danie następujące : „ Czy edukacya publiczna
3, dostatecznie jest zabezpieczoną , k iedy nie jest 
,, pow ierzona jednemu albo w ięcey zgrom adze- 
, .n io n r , k tó re  używ ają zupełney niepodległości 
,, praw om , które m ają sczególną władze; nad sw y- 
„  m i cz ło n k am i, 1 k tó re  są stróżam i nauk re ii- 
,, g iynych , m oralnych  i po litycznych ? ” N a­
grodą jest medal z ło ty , w artości 5oo franków . 
R ozpraw y m ają bydź przesyłane fra n co  porto, 
p rzed  koncern lipca 1821, do sek re tarza  doży­
w otniego tegoż to w arzy stw a w Macom
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7,1 o ży ła  C c a a ra o w i of „ ,» .c  ,  /
P a ń s t w a , p r z e z  m ę * a  ] -)  J z b jo rz e  o so b h - 

K a r t a  z o z o n a  z o s -a ła  w *  k ;  a
w o śc i c h iń s k ic h  c e s a rs k ie j  akaciein ^

s U . d a j a c , c i ,  “ ' “ “ „“ w Z f e U -  
s a rs k ie y  M o śc i l i 7l ®  -  (J v l I I j  ^ 2 1 )
r u b l i  w a r to ś c i ,  •Ł'- JX-

I I . O s ta tn ic h
t e r s b u r g n  iu n d a m e n  , z a a l e /,iono n a  d n ie  
z ż e la za  la n eg o  n a  M °y  cę  , *n a  , &k)Wy

te g o  “ f ^ o ’o b liw szeg o  g a tu n k u  i  z n a -
1 s c z ę k i / ^ l e i z j  sa n l,a t a  czqsc  m a  u łu -
k o m ite y  w ie lk o ś c i , ,= J  ka> K o ^ć t a  o d e s ła n ą
g o śc i 1 a r s z y n  i 2 - w ^ e x a m in o w a m u
B ostala  do  . l a d . ™ ,  l » J ? f  , v y  siW r.

S S l k S r o l ' c a !  ( I t  A W .  > M

go „ t a t a  leg c■ C g ą r s  > 1  - d u c h o -

a d m ir a ła  K łokac^ew  , 1 > stk a n ie rz e  a k a d e -
, o ź c a , d la  z a c h o w a  ^ ^ a d m ira la
m n  n a u k . P1̂  . ' u  k  1816, r y b a c y  z p o -
kaczew a  w y rażo n o  . „ -e w  m iesiącu
w ia tu  r o e z e n s ^ e g o ^  z. y  y  , w ie r z ą t  m o r -  
m a r c u  w y ie z d z a ią c y  n a  p t5ustość , n a  ro -  
s k ic h ,  - k t ó r y c h  sie  doby ^  n lo rz a
b ie n ie  w  a r  w o lu , z n a le  z _ _ . „ ro g ie m
lo d o w a te g o ,  b a rd z o  Wie^ ie  O b ra w sz y  z n ie g o
s c z e g ó lm e y s z e y  t e n  do m ia s ta  A r c i n g ,
t łu s to ś ę  * p rz y w ie ź l i  io g  te n
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gelska. Z w ierze  to  zow ią po rossyysku Nosa■* 
ro g ie m , po f rancuzku  I.icorne de m e r , po nie- 
Uiiecku N arw ali. Znaleziono j e , rogiem głę­
boko u partem  w m ieliźnie około brzegów. W n o ­
sić n a le ż y , że do m ielizny na lodach p rzy n ie ­
siony z o s ta ł, albo , że uganiajac sie za" rybam i 
albo m nem  i zw ierzętam i m orskie mi!' w bił się ro ­
giem  do m ielizny, gdzie by ł znaleziony,” (-D-ib O.)

IV. Farkas de F arkasfalva ; w  F u tak  w  W ę ­
grzech  w ynalazł m achine, za pomocą k tó rey  m o­
żna się w  m orzu zanurzyć , chodzić w  niem , 
robo tę w ykonyw ać , wznosić sie nad wodę albo 
Się w środku jey za trzym ać , bez cudzey pomocy, 
i tale k ilka dni ciągle pod w oda zbstawać. W y ­
nalazca m achinę tę  nazw ał D elfinem . Służy 
ona icsoze do ra tow ania  rozbitych  okrętow , do 
w ynoszenia rzeczy  ze dna morskiego, tudzież do 
ła tw ie jszeg o  łow ienia korali i pereł. W y n a­
lazca rob ił z tą  m achiną pom yślne doświadczę* 
m a ,  w  obliczu, hrabiego Józefa E sterh a zeg o . i 
Wielu znakom itych osob w  W iedn iu . K osztuje 
sto  1 m dorow, ( / . G.) ’

V . X iadz P eyron  znalazł w  bibliotece un i­
w e rsy te tu  tu ryńskiego  bardzo p iękny rękopism  
na pąrgąm inię , w  siódm ym  wiek n pisany. N ie­
k tó re  k a r ty  zaw ierają część p raw a rzym skiego, 
p oczy tyw aną za straconą. W ydan ie  ich now a 
przyniesie chw aię rzym skiem u prąwoznawcy 
Jakubow i Godofrodowi, (R . In .)

V I, P. Corti, , w Meclyolanie p racu jący  nad 
W ydoskonaleniem sztuki horyzontalnego k ie ru n ­
ku  balonow , zapew nia, i i  w iększe jbż w  niey 
Uczynił p o stęp y , aniżeli M in g  a re lli , P ietropoli 
ł  Eęinberger. Balon jego podnosi się w rośna cey 
poraź progressyi, t. j. w iszey  m inucie ulatuje L  
W 2giey 12, a w S ciey  20 stop angielskich. T a ­
ka szybkość zdaje się przechodzić samę bystrość



235

w iatru . Ciała palne zgoła nie w chodzą do jego
przysposobień: a s iła , poruszająca balon zasadza 
sie na m echanicznych i fizycznych działaniach.

VII. Paryzki b o tan ik , doktor Cartier, o trz j - 
m ał od jednego ze swoich korrespondentów  ró ż ę , , 
z g a tu n k u , dotąd w  Europie nieznajomego: ko­
loru białego i cielistego z cieniam i rozm aitych  
kolorow  : nazw ał ją Różą, P oniatow skiego.

V II I .-W  rzece M en  , stanow iącey północną 
g ran icę '■pusczy arnsberskiey , złowiono nieda­
w no bobra , i odesłano do B o n n , dla zachowa­
n ia  w  m uzeum  tam ecznego un iw ersy te tu . Z w ierz 
t e n , stał się bardzo rzadkim  w Niem czech, 
do tąd się trzy m a na pobrzeżach pom ienioney 
yzek i; ale nie tak  juz w ielki i liczny* jak d a -
w n ie y .  W  górach R ltsfe , dzielących xięztw o
w estfalskie od h rabstw a W ittg en s te in  , dotąd  
się -u trzym ują orły. N a Astenburgu  , n.ay w yż­
szym  gór ty ch  w ierzcho łku , rośnie m ech islan­
d zk i, k tó ry  do ap tek  tam  zbierają,

IX . W ielk ieg o  szacunku rękopism a Pana
B ru c e , w  języku abissyńskim , dotąd w m uzeum  
b ry tańsk iem  chow ane , oddane zostały m ałżon­
ce i synow i sławnego tego w ę d ro w n ik a , m ie­
szkającym  w  Szkocyi. M anuskryp ta te  są r 
i) Z upełny ' exem plarz przekładu Biblii na ję­
zyk  ab issyński, gdzie się znayduje i x ięga E -  
n o ch a ; 2 ) K ron ika Aksum a w e 4ch częściach;
3) P rzek ład  pieśni nad pieśniam i w  k ilku  dya- 
lek tach ; 4) Słownik abissyńsko-ancharski.

X . N a zalecenie m in istra  spraw  w ew nę­
trzn y c h  , w  P aryżu  ustanow iona została kom- 
m issya dla exam inow ania cho rób , od ukąsze­
n ia  psa wściekłego pochodzących, tudzież spo­
sobów używranych  do ich leczenia. Nowe a 
bardzo skuteczne lekarstw o , ze W ło ch  nieda-
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Wsio sprow adzone, powodem  bydź miało do u- 
stanow ienia tey  kom m issyi.

X I .  K ap itan  P a r r y , w  podróży swey do pół­
nocnego b ie g u iia m ię d z y  innem i sczegółami o- 
pisuje ■ „  N ieraz zdum iewaliśm y, się nad prze­
s trzen ią  rozchodzącego się głosu w  pow ietrzu , 
podczas w ielkiego m rozu. Często się zdarzało, 
że dw ay z naszych przew odników , o m ilę z so­
bą ro zm aw ia li, a nam  każdy w yraz , przez 
nich w ym ów iony, dostatecznie b y ł słyszany'.

X II. K om andor H a rm  H a k e , k tó ry  niedaw no 
pow rócił z podróży do G renlandyi , na  brem eń- 
śkim  o k rę c ie , H a n sea c ie , przyw iózł z tam tąd  
cały  skielet N a rw a lla  , czy li jednorożca m or­
skiego (M onodon  , monoceros). W  żadnym  do­
tą d  gabinecie h isto ry i natu ra lney , w  N iem czech 
p rzynaym niey  , podobnego nie mają.

X III . W iadom o , że pow ietrze w  tea trach , 
jeśli się nie często odnaw ia, bardzo szkodliw em  
by w a dla zdrow ia. Poruczono w ięc było PP. 
Cadet - Gassicourt i M a r c , uczynić doświad­
czenie i rozbior pow ietrza  , w  czterech  w ięk­
szych te a tra c h  paryzkich . O brali oni do tego 
dzień ś. L u d w ik a ,  k iedy w idow iska dane były  
b ezp ła tn ie , a tern samem pełne ludu. T erm o­
m e tr  w ty m  niezw yczaynym  t ło k u , okazyw ał 
25° do 28° c iep ła ; pow ietrze zaw ierało w  sali o- 
p ery  : kw asorodu 2o,5i2; w odorodu 78,908; a 
kw asu węglowego, 0,760. W  teatrze, iran cu - 
zkim  : kw asorodu 2o,84o; w odorodu 78,410; kw;_a- 
gu węglowego 0,760. "W tea trze  Feydau: k w a­
sorodu 20,1 n ;  wodorodu 79,108; kw asu węglo-. 
W'.ego tak ąż  ilość, jak. w  obu p ierw szych. W  tea-* 
trz e  V audeville : kw asorodu 19,279; wodorodu 
79,922; kw asu węglowego 0,800. A  że w  po­
w ie trzu  zw yczaynem  znayduje się 21,000 czę­
ści gazu kw’asorodnego; nie można się dziwić?



ze pow ietrze w  s a l i , gdzie widzowie n iezm ier­
nie sa ściśnicni- straciło  ty lko  0,722 części kw a 
so rodu , i źe się tak  m ała dość kw asu węglo­
w ego-u tw orzyła . W y p a d a  zatem1, ze szkodli 
•w ość pow ietrza w  tea trach  pochodząc musi, nie 
z niedostatku gazu kwasorodnego ,y ale ze zby­
tecznego jego rozrządzenia  ̂ z m noztw a wap 
rów  w o d n is ty ch , a osobliwie od w yziew ów  
zw ierzęcych. (D. A.)

X IV . Poseł francuzki w  K onstantynopolu, 
m argrabia cle R ivierre , p rzysła ł do F ran cy i bar­
dzo p iękna statuę W en ery  F id y a s z a , k tó rą  u- 
dało sie m u zachować od znisczem a czam  1 te 
raznieyszych zaburzeń. Dzieło t o , m istrzow - 
skiey r ę k i ,  naypieknieyszego w ieku G re c y i, 
znaydow ało się na  w yspie M ilo s, a te raz  po­
staw ione jest w  now ey sali w  Luw rze.

X V . W  A nglii p rzędą te raz  , za pomocą 
m ach in  , z jednego fun ta baw ełny , tak  cienkie 
n ici . i i  długością sw ą do óóch nul niem ieckich 
zaym ują. Oprócz tego osobne jescze w ynale­
zione narzędzie do m ierzenia w ełny . Lal reń ­
ski podzielony tam  jest na i 5,ooo części: po­
działu  tego przez szkło ty lko  powiększające 
dostrzedz można. N arzędzie to  bardzo je sc z e  
jest p rzydatnem  dla zegarm istrzów , 1 innych 

■tystów m echanicznych.ar

X V I. T ow arzystw o halskie badaczów n a tu ­
ry  5 m a w ydać k a r tę  gradów ^ (H agelkarte) 
w  N iem czech , podług Soletniey sredniey.

XVIT. P an-Józef A rnold  L eve n a u , kaw aler 
i ę. k. rzeczyw isty  radca s ta n u , w ydał przed 
k ilką  la ty  pisem ko, pod ty tu łe m : Sposob osczę- 
dnieyszego oraz pozytecznieyszego  ̂ karm ienia  
koni (32 s tr. 8. w  W ied n iu  u Gerólda) ,  które.
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easługuje na  uw agę przyjació ł pożyteczney o- 
sczędności dom owey i w ieyskiey. Sposob len, 
całkiem  p ro s ty , zależy na pokruszeniu ziarn  

*' owsa,  ,za pom ocą zw yczayney, m ałokcsztow ney 
m a c h in y , k tó rey  rysunek  z dokładnymi opisem, 
p rzy łączony  jest do pomienionego pisem ka.

X V III. Zdaje s ię , ze  m orze na  wscliodniem  
pobrzeźu A m eryk i , zaym uje coraz w ięoey lą ­
du od północy ku  południow i. Na przy lądku  
M a j ,  p rz y  uyściu D elaw ary  do Oceanu a tlan ­
tyckiego , zbudow any jest dom, na którego ścia­
nach  zapisane , są następujące ważne postrze­
żenia :

B ok Odległość m orza od domu.
ł 8o4 ...........................................354 stop.
1 8 0 6 ...........................................3a4 —
3 8 0 7 ...........................................2g4 —
1808 . . . . . . . .  278 —
i 8 o g ...........................................267 —
181 1 ...........................................25g —
181 2 ......................................... 254 —
1 8 1 G ......................................... 225----
1817 . . . . . . . .  2l 4 ---
181 8 ...........................................2o 4  —

181 9 ...........................................188 —
182 0 ...........................................180 —.

W  B razy lii m ieszkańcy nadbrzeżni tw ie r­
dzą , że t.oż sam o p o strzeg ają , ale nie masz
w  te y  m ierze żadnych dokładnych podań -
W  Bahia av blizkości rzek i Ilheos jest budowla, 
k tó ra  daw niey dosyć oddaloną była od m orza, 
a te raz  Stoi ledwo sto  kroków  od niego.
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Do Historyi literatury  polskiey dodatek Jan* 
Gw. S t y c z y ń s k i e g o .

(Ciąg x r ity . Ob. T. II, str. 365)

CX. (Bent. I, 462) Argenida po zaw ar­
tych  z Poliarchem ślubnych kontraktach z prze- 
dziwnych przypadków w y b a w c a , w  księ­
dze drugiey z łacińskiego języka na wiersz 
Polski przetłumaczoney do podziwiem a światu 
podana przez X. W aleryana  W y s z y ń s k i e g o  

szkół pobożnych kapłana R. P. 17 *  *
nie w druk. X X . Franciszkanów r. 1 756 m  8vo 
przypisania Alexandrze H r. Sapiezyney od ty -
S i  “vil. XX. Fran. s ir . X  Do c z y te lń
ka str. II, niel. Dzieła str. 71 •

X . Symon Bielski (1), n azn aczył rok te­
go dzieła i 7 3 o ,  W arsz . X. Hieromm 
ski (2) powtórzywszy ten sam rok  podług Biel- 
skiego, przytoczył Załuskiego wzmiankę o Ar 
S  'r. .743 , wydanej-. Felix 
ski posunął ja do r . i 753, z uwiadomieniem, 
ie  jest kontynuacyą Argienidy (Barklaja) przez 
B u g n o c y u s z a  (oryginalnie) napisaną.

Chcąc przekonać czytelnika o myłkach tu  
wspomnionych autorów, przywodzę iod) rmey-

1 . '  V i t a  e t  s c r i p t  a q u o r u m d a m  e c o n g r c g a t i o n e  C W .  
( , ; R e g .  S c h .  p / a r .  i n  p r o v i n c .  po i .  p r o f e s s o r u m .  . t « .

l 8 l 2  p .  37» r r
( 2 ) D yk -cy o n a rz  p o e t ó w  pp l* .  l l > * * * ■ •



see z , dedykacji ,  gdzie Typografija wil. XX. 
F ran .  mówi: „G dyby. . .  Jan Barklajusz . .  na­
szych dosiągnąl wieków, albo podobney umie­
jętności. na wiersz polski jeg o  wtórey x ięg i  
tłumacz X. W y szy ń sk i  dotąd m iedzy ży jące - 
Thi zabaw ił ^5) , a te swoje uczone dzieło' 
z drukarskich na  światło wywodził cieniów, 
nie biedziłby się z myślami, komuby pierwszą 
z pracy wydaney miał uczynić przysługę"  . . . 
„Niechże . .  Argenidy H isto rya  pod zaszczy­
tem  twego imienia na św iat wychodzi, k tó rą  
przed lat kiiką uk ry tą ,  na wielu m ądrych  lu­
dzi żądanie i powtórzone zalecenia p rzychy l­
na naukom , JYV. Podkanclerzego V\A X. L. 
{Michała Sapiehy) męża Twojego hoyńość świa­
tu widzieć daje" . . .  a re  z przem o w y do dzyt: 
„Między innemi, które z powszechną pochwa­
łą  wydał, xiążkami, Barklajusz, jest przćdnie 
d z i e ł o , . .  H is to rya  Argenidy1 s . . . „Pierwszą 
część wspomnióney xiegi, osobliwszey p iękno­
ści wierszem przełożył z łacińskiego na polski 
język J W .  W ac ław  P o to c k i . .  D rugą  dla wie­
lu  młodych Pańiąt i !Dam pożytku X .  W a l.  
W y szy ń sk i  . Nie chciał wpra!wdzieć i  ńią po­
pisywać się przed światem  tłum acz , ale za! 
dostaniem się dó publiczney warszaw; biblio­
tek i m anu-scrip tu  i ża staraniem J W .  JXy 
Załuskiego Refer, k o r . . .  a za! nakładem J W .  
Podkanclerzego (M. Sapiehy), g d y  tu to r  życ ie  
z a k o ń c z y ł , w ychodzić x ięg a  z pod p ra sy  po-

(3, Umarł X . W yszyński r. 1754 oh. X . Sym . (Bielskie­
go V ita  e t scrip ta  P iar. e to . p. 36.
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cze łd , w ty m  k sz ta łc ie , jak pierwsza częśd
w  Lipsku drukowana.“

Stad się więc przeświadczamy (prócz sa­
mego tytułu), że przed r .  1 7 6 4 ,  jako rokiem 
śmierci X . W y sz y ń sk ie g o , tłumaczenie dru- 
oiey xiegi A rgiem dy w druku nie było, i i *  
t a  część okazuje się bydź dziełem Barklaja (±), 
a nie" B ugnocyusza . Jakoż ani B aille t (o), 
ani M o reri (6j, mówiąc o pierwszym, zadney 
o drugim nie czyn ią  wzmianki. B ayle  (7) 
zaś przytoczeniem  z M enage  u t rzy m u je ,  ze 
B ugno t dołączył tylko przypisy swoje &o A r-  
g.enidy Barklaja. „ . .  ■ II me reste a rem ar- 
quer qu’un Religieu* Benćdictin, nomine B u ­
gnot, qui regento it la Rhetoriqile dans lA b -  
baye de T i r o n , a fait des notes L a tines  su r  
cet ouvrage (de 1’Argenis). Ces notes ont ete 
imprimees a L eyden , en i 644 , avecque 1 A r ­
senis (de Barclai) (8) . t£ .

Nie majac pod ręką  oryginału, nie umiem 
z pew nością sądz ić ,  czyli W y szy ń sk i  odpo-

(4) J e s t t o  m a ł e  n i e p o s t r z e ż e n i e .  się t y c h .  którzy z a m i a s t  
B a r k l a j a  m ó w i ą  Barklaiusz B arclay  ( J e a n l ,  a l b o  B -  

ć la i z f a m i l i i  s z k o c k i e y  u r o d z o n y  w e  I  r a n c y i  j r .  
j 5 S 7 _ i 6 2 i )  w  d z i e ł a c h  s w o i c h  ł a c m s k i c h  d a j ą c  n a -  
z w i s k u  z a k o ń c z e n i e  n a  us ( B a r c l a j u s ;  u  X .  B i e l s k .  
B a rc la v iu s) , n i e  j e s t  b y n a y m m e y  Barklaiuszem. 
W s z a k ż e  g d y b y ,  t a k  w o l n o  b y ł o .  t o b y s m y  m o g l i  n a ­
s z e g o  O r z e c h o w s k i e g o  n a z y w a ć  Onchowiuszem , G 
r e c k i e g o  G oreauszem , a  K l o n o w i c z a  Acernuszem\

( 5) J u g e m e n s  d e s  s a v a n s  s u r  l e s  p t m c i p a u x  o u v r a g e s  d e s
V ; a u T e iu r s ,  p a r  A d r i e n  B aille t. A m s t e r d a m ,  1 7 2 6  I V ,  i b g .
(6) Uictionaire historique etc. par Louis M or

( 7 )  V l i c t i o n a i r e  h i s t ,  et c r i t .  par l’ierre Bayle,  I ,  4 % -_
(8) M enage  (Gilles) •. Remarques sur la v ie da r . Ay 

rault, p. 252—51



wiedział godnie zamiarowi dobrego tłumacza. 
Ile się jednak domyślać godzi z n iektórych 
jn ieysc , albo obcych zwyazajom tego narodu, 
w śród  którego scena się odbywa, albo samym 
tylko Polakom właściwych, nie zdaje się, aby 
przekład  tego rom ansu allegorycznego był 
w iernym . Porównany zaś z tłumaczeniem 
pierw szey xięgi (r. 1697) W a c ław a  Potockie- 
go (o k tó ry m  poźniey mówić będę) nie pod­
niósł się wyżey nad swego poprzednika. ISiie 
m a on w prawdzie pod względem języka tyle 
i  ta k  gminnych sposobów mówienia (9), jakie- 
m i/b o y  nie szafuje w swych dziełach Potoc łi, 
ale też  większą liczbą cudzoziemskich w y r a ­
zów  z Polski w y t rą b io n y c h , obciążył swoje 
Wiersze, ledwo nie wszędzie sparaliżowane. Jak 
to  a b le g a t, adintende, adw ersarsz , akcepto­
wać, an tenat, apparencya, assum pt, donatyw a , 
dyssw adow ać, dyssym ulow ać, es tym a c ja , fu m a ,  
im p reza , inwestować, in su ła , in ten la , zu iik tnry , 
kandor, kom ityw a , kontetnpt, m uteta , obserwa, 
o s ten ta c ja , paragon, parentela , parol, postpo­
nować, p rezyd yu m , prow idow ać, rebellia, re* 
g nan tj rekompensa  , relegować , rezoluta  , r j -  
tra ta  , salwować , sekwela , splendor , w klar , 
jekorrum pow ać i t. d.

(9 )  L u b o n ie tak  » ie l e ,  jak  W P o to ck im , są je d n a k  1 
w  W y szy ń sk im  w y ra ż e n ia  sm ak o b rażające  np,  nid 
zb ędźiesz psim  swędem-^- sy p ią  (póslo w ie) z p a sz c z a ­
k i  słow a - jak o tr ę b y — psie  p ie s c z o ty , psia  sw yw ola~» 
jako  dureń jak i—w zię li znaczne p a rag ra fy  śm iałośc i-^  
p ić  na skó rę  n ie d ź w ie d z ią —flisó w  m ocno go li ty c h  
laską, ty c h  k arb aczem —ledw o  człap ie  na su c h o rla -  
■wym i  z b y t o sedn ionym  szkap ie—i n s z y  ch o lew y  wy-* 
• itr u , in szy  czosnkiem  nasm rodźi, g d y  g ęb ę  ©twieta*
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N ie  podobna w szak że ,  ab y  w  2 4 , i5 o t i i t t  
w ie r sz a c h  nie zn a la z ły  s ię  m ie y sc a  godne SZ£t« 
^cunku. P oczą tek  taki:

, ,Ź  w dzięczney  ' f  e ty d y  łozń B ebus z lo to ^w lo sy ,
R o z p lo tszy  sw ym  p o czw ó rn y m  p ro m ie n is te  ko sy ; 

E to n ta , E o u sa , w  p ie rw szy m  p ęd ząc  sz o rze ,

P iro isa  z F leg o n em  w  d ru g im , m ija  m o rze ,

P rz e z  ty c h  rż e n ie  daje znak , że p rz y je m n y  s'w iatu

P rz y n o s i z p o d ziem nego  dzień  b lisk i k ie ra tu  (lo )s  

A ley ee iu  szy b k o  żw aw e sk ie ro w a w sz y  c u g i,

Z  c ien ió w  doby! p a g ó rk i , po la , n iw y , sm u g i.
Sam a ty lk o  Ju trz e n k a , g d y  po g asły  g w ia z d y ,

B led n ia ła , n ik n ą ć , jasb ey  b o jąca  się jazdy ;
P o ty m  słońce ńa każd ą  sp o rsz y  p ro m ie ń  s tro n ę  

R z u c iw sz y , c iem ną z ziem i z łoży ło  oponę.

R o z ja śn ił śię św ia t w szy stek , w  ty m  tre fu n k ie m  z m orzń 

P o w s ta ła  m g ła  n ie w ie lk a , k tó rą  p ięk n a  zo rza  

P o  c h w ili  ś ię  p o k ry ła ; i  słoneczny  p ro m ie ń
P rz y g a s iła , r z ę s is ty  dżdżu  sp u śc iw szy  s tro m ie ń  . j s

s t r .  5 . „ W  p ie rw sz y m  szyku  sz ły  P a n n y  razem  z m a tro n am lj 

K tó re  z ć ięszk iego  ża lu  za law szy  się  łz a m i,

T a rg a ją c  w ło sy  z g ło w y , r z u c a ły  na  d ro d z e ,

Z a łam o w ały  rę c e , b i ły  w  p ie rs i s ro d ze  . . I

t .  )8 . „ K tó  n ie  m ia rk u je  czasu  & p o czy n a  śm iele  ;

A lbo p rę d k o  p o b łąd z i, a lbo  s t r a c i  w ie ló  . . .

„ N ie  w ad ż i czasem  m ilc z e ć , g d y  o m ało  chodzi*:

A le gdz ie  n ieb eśp ieczn o  dom ów ić  się  godzi.

C o ro z u m n ie  u czy n isz , p rę d k o  sk u te k  b ie rz e
Ł a tw ie y  w  s tru m y k u  r y b ę  złapasż n iż  w  jeźierzća

<fc—     ................................. .....

( 1 0 ) Z  lochu .
U  z. mień. T. III. N . I .  r. 1 8 2 1  $



t
u e4. „  Gorsza mowa nikli miecz bywa obośiecSny; 

Gdy języka użyje człowiek niestateczny . . -

.  ,65. „Góra w poŚMod wnętrzności wieczny ogień trzymź i 
Czasem okropne na w ierzch obłoki wydyma . . .

N a czas sztukami zewnątrz rw ie i rzuca skały, 

ja rzące  się kamienie, i ogniste wały.
Z Wielkim jękiem i trzaskiem wynosi z swey głębi.

. 272 '
„Ptaszkiem słówko wyleci, gdy się z him pokwspisz; 

L ec i go i  wołem wciągnąć riazad nie potrafts*.

Ig i. „Pewnego dnia gdy takie stało się igrzysko; 
Okropne Sycylija dała widowisko.
Bo skała fiłassareńska, część większa tey  gory,
Na którey wszystkie czasy przebywał śnieg spory,
G w a ł t o w n i e  się rospadła ; z e  płomień śiarczysty
Nową znalaższy  d ro g ę , w floł póchop  g ó rz y s ty , 

S z e ro k o  ro z m ia ta ją c  ogn ie  ze ska łam i,

K tóre z pośrzodka góry rw ały się sztukami- 
N a y p ie rw ie y  dym w y c h o d z ił zbytnie zakopćiały, 
K t ó r y  ogniste kłęby często oświecały,
W  górę w ylatujący z mnogością popiołu ;
Ze wszystką górę okrył od w ierzchu do dołu. 
Zatym potok wypływał dość znaczny y spory,
Z rozstopionych krzemieni z pośrzodka tey gory 
Na pola rozłożyste, paląc wszystkie zgoła 
Chróściny, lasy, bory , zboża, łąki, źioła. 
W ysuszał wszystkie żrzodła ; a co się nawinie 
z łudzi, z bydła, jeżeli nie ućiecze, ginie . . . .

. V •  » * ' *  * *

Z samey takie kotliny iskry wypadały, 
K tóre podziemne w ichry na morze miotały
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46*. „A czy nie dosyć że masz, n a  coś się odważył ł  
żeś m atkę moją, a t w ą  K rólow ą znieważył .

P o d n o s z ą c  na nie ręk ę , w  w ięźiem u trzym ają  ,
P o ty m  do L ig o ry i  z so b ą  sp ro w ad za jąc .

Aby tam od katow skich  rę k u  zagineta
Ś w ią to b liw a  M atrons ; k tó ra  ćię  p rz y je k
N ie raz w przypadkach tw oich . P rzez  m e «  r >
O d y ś oślep na sw ą zgubę lec ia ł w yuzdany.  ̂ ^
N ie  dosyć m ówię: żeś się w ty m  w azyl ośnue ^
Jeszcze podobno y mnie chcesz od n iey  oddmelic;
O d k re w n y c h , od p rz y ja c ió ł, od W szclkiey isciz y ,

O d uciech ulubionych m iłey  nu  oyczyzny :
A żebyś sobie ze m nie w y s tro ił o fiary
C hęciom  tw oim  bezbożnym  nie mającym  m iary  . ,  -

F r a n c u s k i e g o  narodu przezacne plem ienia :
K tó ry ch  cały św ia t zdobi przezacność im ienia *
Pokoż c ie rp ieć  będziecie opuściwszy ręce ,
Z ostając w tey  ty rańsk iey  okm tm ka m ęce. ^
N ie czujećież jak wasz luur zw yć.ęzki w iędm eje .
Jak  sama naw et cnota R ycerska niszczeje ?.

A żeby się to  o was k iedy  mówić m iało : 
ż e  Się wam w sw ey O yczyźnie wzniecić pożar chcta o. 

je ż e l i  was bezbożne jego okrucieństw a 
Od takiego odwabić nie mogą szaleństw a ?
Toć p r z y n a y m n ie y  p ła c z l iw e  n ie m o w lą te k  g lo s y ,

Małżonek narzekania i d ą c e  w nieb iosy , ^
R odziców , y  przy jaćiół pokoju pragnienia, 
C okolw iek w  waszym sercu  znaydą użalenia.
Jeśli nie to  : n iechay was w zruszą m ojey m atki 
Bezbożnie uciśnione w ieku jey osta tk i. .

i  •  •  •  •  *.
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PchoW aycie raczey ten  m iecz na postronne siły ,
K tó re  się na zniesienie wasze usadziły.
N ie  w idz ic ie! jaką z tąd  pociechę odnoszą ?
W as gardzą, gdy  tak i szwank F rancuzi ponoszą,
Sarkają w w szystk ich  krajach  i le  zapomnieli 
F rancuzi dzieł odw ażnych, k tó re  w  przodkach m ieli,

T era z  g d y  się na własną oyczyznę srożyćie,
Y  wzajemnie na swoją k rew  m iecze ostrzycie : 
.Rzeczpospolitą, k tó ra  sama do ru in y  
1 rzez się dość nachylona, w y  niebaczne s y ty  
Coraz barźiey ciągniecie . . .  . ,

s. 595. „P a trz ć ie  na ludu  tego oczy zapłakane :
Bo trudno  by ich  serce mogło być w idziane,
K tó re  w znneszaney z gniewem  żałości się uurzą,
G dy  na nie bije waszey przew rótnos'ći burza.

W ey rzy ić ic  na m nie; chćieyóie w zgląd m ieć na m nie prze-? 
die ; 

K td ry  do stop  upadnę w aszych, jeźli chcecie?

Czegóż w ięcey  pragniecie odważni R ycerze  ?
O to  p ierśj o tw a rte , topcie w nich  koncerze ( u ) .  
D obądźćie sw ych M ultanów  (12); jeżelim  zasłużył, 
R ąb c ie  w  sztuki abym się "wam w ięcey  nie dłużył.
A choćiem y  niew im en, niech duszę w ygania 
M iecz wasz; abym  nie w idźiał waszego poddania.
Riydie tę  krew , jeźli wam tak i napoy lu b y ; . . . ,

k. t 11) *>Pałasz albo K oncerz jest pewna b ro ń  przyw iąza. 
Ita po bok ku lbak i, głownia u  niego jest szeroka a 
p ro s ta . , ,Corpus Juris m iłita ris po lon icum  e tc ,
Sam uela  B r o d o w s k i e g o ,  s tr . 262.

(}?) G atunek szabli. U fg ą .  W J o .d k  a; jnu ltan , zna­
czy  m e c s .



S, (382. „Słow a niewieście prędko łada w ia tr rozwieje;
Często się z ich n ies ta tk u  C ypryda naśmieie.

Dają się też czasem gdzieniegdzie postrze­
gać wyrażenia szczególniey się odznaczające; 
Z bo jaźn i dobrze zb ie ra ł n o g i— cierp liw o śc ią  n a -  

dzie ję  u zb ra ja ł  —  K ró lo w a  blada y  m a r tw a  
w  ręce P o lia rch a  w szy s tk a  się zsu n ę ła —  s ło ń ­
ce n iec ie rp liw e —  cm en ta rzo w a  fa r b a  na  tw a r z  
w y s tą p i ła — za l c ię żk i z  łz a m i się r o z p ły n o ł —  

U porczyw e ch m u ry .  Ale t e , i inne ozdoby 
roztrychnione w dziele, chociaż cząstkowie 
uważane, są godne zalety, stosowane atoli do 
całości, zdając się niknąć w tłumie ty lu  ty ­
sięcy w ierszy otrętw ialyęh i ledwo się wlo­
kących, nie zdołają X . W yszyńskiego wym ó­
wić przed sądem niesplamioney stronnością 
k ry ty k i , k tóra go hez grzechu dla m artw ey 
W  ogóle poezyi w  liczne grono m iernych r y -  
m otworców wciągnąć ma prawo.

N o w e  d z i e ł a .

D z i e j e  l u d z k i e .

W stęp  do histoyyi powszechney przez P. 
JSęntkowskiego in  4ta ,  ^Warszawą w  druk. Za­
wadzkiego i W ęckiego , 1821.

Odradzanie sję Grecyi , program na święto 
Zm artw ychw stania , z niemieckiego W .T . K ru- 
ga , 8vo str. i 4, W arszaw a w  druk. Gliicksber- 
ga, 1821.

Abrege de l’histoire grecque depuis le com­
mencement jusqu’ a l’entiere destruction de
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cet em pire; avec un supplement sur les ’noeuis, 
les usages, les institutions , les sciences et ie 
productions literaires des Grecs , accompag 
de notes explicative*, a 1’usage des ecoles et 
des instructions particu lieres, par iienra t r e  
deric Grange. 8vo str. 266. Posen 1021, 

E d v k a c y A.
Upominelc dla troskliw ych rodziców , za­

wierający rozprawę o fizycznem ^  ^ o w a m u  
dzieci podług zasad m edycyny przez M.. Mam, 
8vo str. 111, L w ów , wyciśnięto u J. J- m ie ra
1821. . . .  jNowy przyjaciel dzieci, zawierający przed­
m ioty do pożytecznego czytania i nauki służą­
ce dla szkół mieyskich 1 wieyskich płci obo- 
je y , 8vo przem. vm  str. 3óo, W rocław  u W . 
B. K orna , 1821.

H i s t o r y a  n a t u r a l n a .

Zoologija czyli Zwierzętopismo ogolne po­
dług naynowszego systematic ułożone przez 
P. Jarockiego , 8vo Tom 2gi z dwiema rycina­
mi str 3 i7 , W arszaw a w drukarni Łątkiew l­
ezą 1821. Prenum erata na 5 tomów zł. 25. o- 
sobno tom każdy po zł. 9.

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e .
Zbiór wszystkich funkcyy , które przy go­

spodarstwie w ieysldem , przez wszystkie mie­
siące całego rolcu przypadać m ogą, wydany 
przez J. N eubaur, 8vo przem. xvi. s tr . 207. 
W rocław  u W . B. K o rn a , 1821. _

Agronomija Jana Burgera z niemieckiego, 
przez Dyonizego Zubrzyckiego, 8vo str. ió 3. 
Przem yśl drukiem Jana Gołębiowskiego.

O upraw ie koniczyny rada dia pospolitego 
ro ln ika, przez Dyonizego Zubrzyckiego, 8vo 
str . 24. Lwów , w yciśnięte u J. J.P illera, 1821, 

M a t e m a t y k a .
Zasady A ry tm etyk i, ułożone przez byłego
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m -ofessora m a te m a ty k i w  szkole d e p a r ta m e n to ­
we y (R adom ińskiego). W a r s z a w a ,  n
G luck sb erg a  j p rzed m . XV s tr .  524.

R e l i g i a .

In tro d u c tio  in  Hbros N ov i T e s ta m e n t!  in  
nsum  stu d io so ru m  sac ra ru m  li t te r a ru m  p e r  J- 
K . A. S. B . M . 8vo s t r .  i68 i C racov iae  r y p is
u n iv e rs ita tis , 1821.

Z b i o r y  d  z i  k  ł .

P ism a  K a z im ie rz a  B r o d z i ń s k i e g o  T o m  I, 8vo 
s t r .  221. W a rs z a w a  n ak ład em  N . G lucksbe 
ga  , 1821 (2 to m y  z ł .  12).

P  O E Z Y A

Z b a w ie n ie , poem a L u d w ik a  R a s y h a , p rz e ­
łożone z iran cu zk ieg o  p rzez  J. ;N . Z g lim ck iego  
8vo s tr .  80. W a rs z a w a  n ak ł. 1 d r . Z aw ad zk ie  
00 i W ę c k ie g o  , 1821. ,

P u b liu sza  O w id y u sza  N asona M e tam o rp h o - 
seon - tn  jest : P rzeo b rażen ie  k siąg  p ię tn a śc ie  ,
p rz e k ła d a n ia  Jak u b a  Z ebrow sk iego . _ y  am e 
d ru c ie  , dokonane z p ie rw szey  e d y c y i m  n to  o- 
włoszoney d ru k iem  w  K ra k o w ie  u F ra n c isz k a  
C ezarego  ro k u  pańskiego 1606. W iln o  n a k ła ­
dem  i d ru k ie m  Józe ia  Z aw ad zk ieg o  ty p o g ra ta
I m p e r a t o r s k i e g o  U n iw e r s y te tu , 1821, 8 m a].
XVi i  428.

S z t u k i .

N a u k a  sz tu k i p ły w a n ia  podług  m e to d y  za - 
p ro w a d z o n e y , w  c. k . in s ty tu c ie  p ły w an ia , 
W W ie d n iu ,  sczegó lm ey  d la  u ż y tk u  c. k . w o y - 
s k a ,  w y ło żo n a  p rzez  K . H e m itz , 8vo p rzem . 
s tr .  o3. z 4m a k o p e rsz ty ch am i. Ł w o w , n a k ła ­
dem  K a ro la  W ild a , d ru k ie m  Jozefa  b c lm ay d e- 
r a , 1820.



K  AL Ł i G i t A F i i A .
Nowe w zory  po lsk ie , francuzkie i n iem iec­

kie , napisane i wry ry te  na kam ieniu  przez Al. 
Janiszew skiego'*, fol. oblon. W arszaW a W  Lito- 
g rafii L . L etronne., 1821.'

N a u k a  j ę z y k ó w .
G ram rnatyka fifranćuzka i polska teorycziio* 

p ra k ty c zn a  dla polaków*, zebrana z nay  lepszy cli 
g ram m atyków  francuzk ich  i au torów  klassycz- 
n y c h ; sczególnie z P. R e s ta u t , W ailly , i t .  d. 
p rzez  T adeusza T e r  aje w ieża k an d y d a ta  filozofii 
i  p raw ai Część p ie rw sz a , zaym ująca p raw id ła  
czy tan ia  i cz te ry  części m ow y odm iennych, 
z ich  opisaniem , odm ianą i użyciem , z godłem: 
S łu żm y  po tzciw ey s ła w ie , a jako  kto może, kii 
pow szechnem u dobru n iecim y dopomote. Jan  
K ochanow ski, w  W iln ie  nakładem  au to ra  u  
A lex an d ra  Ż ółkow skiego , 1821.

K urtzgefasste r U n tc rr ic h t das judischdeutsche 
SchrCiben, und Lesen le ich t zu e r le rn e n , heraus- 
gegeben voń J. L a c h m a n n , W iln a  ged ruck t in  
d er ebraischen B uchdruC kerey. 1821. in  it, str* 
iy .—56 i n ieliczbow anych 4.

T e a t b .
C hodkiew icz pod Chocim em  , tra je d y a  l iry ­

czna W  5ciu a k ta c h , wńerszem  napisana p rzez 
H . "W. C. K . Z. W iln o  w  d ru k a rn i dyecezal- 
n ey  u  xx . m issy o n arzó w , 1821, s tr . 72 i n ie - 
liczb. 4 .

D y m itr  Sam ozwaniec tra je d y a  w  5ciu ak tach  
łiayznakom itsza z dzieł n ieśm iertelnego  Sitmo- 
ro k o f , p rzek ład  H i W . G. K . Z. zd an iam i, o- 
b ra z a m i, przenośniam i , zastosow aniem  do dzie­
jów  ów czesnych i sceny n aro d o w ey , tipięknie- 
jiiem  i podniesieniem  tw ó rczy ch  m yśli w  m o­
nologach , podług p raw id e ł sztuk i ozdobiona, o- 
k azan a  raz  p ierw szy  na te a trz e  w ileńsk im  5o 
czerw ca  1821 roku. W iln o ', w  d ru k a rn i dye- 
cezalney u  x x . m issyonarzów , 1821, s tr .  67 i 
ń ieliczb. 4 .


